
Plenarne posiedzenie WK FJN

(Inf. wl.). Front Jedności
Narodu stał się ogólnonarodo­
wym ruchem i najszerszą
platformą patriotycznego ze­
spolenia wszystkich postępo­
wych sił naszego społeczeń­
stwa, wokół programu bu­
downictwa socjalistycznego.
Szczególnie ważna rola przy­
pada Frontowi w realizacji
zapoczątkowanego przez VII
Plenum procesu odnowy. Dla­
tego też, kiedy PZPR, kierow­
nicza siła polityczna FJN,
przed swym VI Zjazdem prze­
dłożyła do dyskusji i publicz­
nej akceptacji wytyczne doty­
czące dalszego, socjalistyczne­
go rozwoju Polski Ludowej,
działacze Frontu ziemi kra­
kowskiej postanowili włączyć
się do tej wielkiej debaty.

Wczoraj w Krakowie odby­
ło się plenarne posiedzenie
WK FJN, na którym omówio­
no zadania komitetów FJN w

przedzjazdowej dyskusji.
Stworzone zostały wszelkie

warunki po temu — mówił w

swoim referacie przewodni­
czący WK FJN Józef Nagó-
rzański — aby dyskusja
przedzjazdowa stała się wiel­
ką i praktyczną, gospodarską
rozmową partii ze społeczeń­
stwem.

Podczas obrad zwracano u-

wagę na potrzebę jeszcze wię­
kszego zaangażowania 30-ty-
sięcznej rzeszy aktywu FJN w

przedzjazdowej kampanii. W
dalszym ciągu rozwijać trzeba
i popierać czyny społeczne,
włączając do ich realizacji nie
garstkę, ale wszystkich miesz­
kańców, ws; czy osiedla. Rów­
nież szybciej niż dotychczas
muszą być załatwiane wnioski
obywateli, usprawniać trzeba
działalność administracji, a-

paratu handlu, skupu itp. Re­
alizując wielkie przedsięwzię­
cia, pamiętać należy także o

tych najdrobniejszych spra­
wach, które często niepokoją
nasze społeczeństwo.

Zabierając głos I sekretarz
KW J. Klasa wskazał m. in.
na rozwój przedzjazdowej
kampanii w naszym woje­
wództwie, zwracając jedno­
cześnie uwagę na niektóre
przedsięwzięcia, w realizację
których winny włączyć się
również komitety FJN. Prze­
dłożył także informację z o-

statniego pobytu premiera
rządu PRL w Krakowie,., w

czasie którego omówiono sze-

reg istotnych dla regionu pro­
blemów.

Ponadto w dyskusji udział
wzięli: Jan Nasadnik, prof.
Witold Zakrzewski, Mieczy­
sław Stachura, Janina Waś-
niowska, Kazimierz Długosz,
Tadeusz Myślik, Tadeusz Bar-
baclien, Jan Betlej, Stefan
Górnisiewlcz.

Wczoraj dokonano również
zmian w składzie Wojewódz­
kiego Komitetu FJN j jego
Prezydium, gdyż od 19G5 r.,
kiedy to powołano WK w do­
tychczasowym składzie, wielu
działaczy odeszło z naszego
województwa, zaszły zmiany
personalne na wielu kierow­
niczych stanowiskach. W i-
mieniu Wojewódzkiej Komisji
Porozumiewawczej Stron­
nictw Politycznych, sekretarz
KW Andrzej Czyż zapropono­
wał uzupełnienie składu WK
o 48 osób.

Akceptując zaproponowa­
nych kandydatów plenum po­
wołało równocześnie nowe

Prezydium WK. Jego przewo­
dniczącym został ponownie
poseł Józef Nagórzański, za­
stępcami przewodniczącego:
Józef Klasa, Stanisław Kozioł,
Jan Garlicki, Józef Kubica,
sekretarzem — Zdzisław Za­
rzycki. Ponadto w skład Pre­
zydium weszli: Kazimierz
Barwacz, Eugeniusz Czajka.
Kazimierz Długosz, płk Ed­
ward Dysko, Stefan Górnisie-
wicz, Julian Jaworski. Wla-
dysław Machejek. Henryk.
Martyna, Henryk Michalski.
Władysław Miśków, Tadeusz
Orlof, Leon Pankanin, Augu­
styn Pilch, Edward Piech, Ta­
deusz Prokopiuk, Irena Skąp-

ska, Ryszard Sławeckl, Mie­
czysław Stachura, Władysław
Trybun, Zofia Waligóra.Ńa zakończenie obrad ple­
num uchwaliło apel do komi­
tetów FJN, do wszystkich
mieszkańców ziemi krakow-
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Pierwsi w Krakowie

Budowniczowie Huty im. Lenina wybrali Z. Pasternaka,

kolejarze Węzła Kraków-Prokocim F. Adamowicza

(INF. WŁ.). Na ziemi krakowskiej rozpoczęły się wczo­
raj wybory delegatów na VI Zjazd Partii. Przebiegały one

w atmosferze powagi i zrozumienia doniosłości tego wyda­
rzenia dla dalszych losów naszego kraju. Zwłaszcza, że w

życiu politycznym, w funkcjonowaniu gospodarki i w kie­
rowaniu państwem — chcemy zerwać z tym wszystkim, co

dotychczas hamowało postęp społeczny, techniczny i eko­
nomiczny PolskL

Załoga Fabryki Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego w

Chrzanowie dla uczczenia VI Zjazdu zobowiązała się wypro­
dukować dodatkowo jedną lokomotywę spalinowo-elektrycz­
ną wartości 6.250.000 zł i zmodernizować urządzenia socjalne.

Na zdjęciu: przodująca BPS pod kierunkiem St- Mol*
w czasie rozruchu gotowej już lokomotywy.

Caf — Sochor

Wojewódzka inauguracja szkolenia partyjnego

(INF. WŁ.), Wczoraj, w Tea­
trze im. Juliusza Słowackiego
w Krakowie, odbyła się uro­
czysta inauguracja szkolenia
partyjnego w r. 1971/72. Zgro­
madziła ona kilkusetosobową
rzeszę wykładowców, lekto­
rów, słuchaczy WUML oraz

aktywu propagandowego wo­
jewódzkiej organizacji partyj­
nej.

Skutki

krytyki prasowej
Od kilku lat z pasją pisuję artykuły krytyczne. Kie­

dy zaczynałam to czynić, wydawało mi się, że w

ten sposób pomogę ludziom w rozwikłaniu szeregu
spraw, wskażę wyjście z beznadziejnych niby sytuacji,
stawiając winnych pod pręgierzem opinii publicznej.

Wydawało mi się, że zbawię ten świat. Ale omyliłam
się srodze. Znacie zasady odpowiadania na krytykę pra­
sową? Znacie? No to posłuchajcie.

Istnieje obowiązek odpowiadania w trybie reakcji na

skargi i zażalenia tzw. w terminie dwumiesięcznym. Jak
winno brzmieć wyjaśnienie przedłożone redakcji, ustawa
nie mówi. Przedstawię zatem Czytelnikowi kilka wersji,
z jakimi się spotykam.

Wersja I (jeżeli przedsiębiorstwo lub osoba czytając
artykuł krytyczny o sobie znajdzie w nim jakieś nieści­
słości nie tyczące meritum sprawy).

„Po przeczytaniu Waszego artykułu dotyczącego działania na­
szego Zakładu Usług Niedokończonych stwierdzamy, te ob. re­
daktor mylnie przedstawił fakty. Wyjaśnień udzielał nie dyrektor
techniczny, ale ekonomiczny, a na imię mu nie Innocenty tylko
Walenty. Prosimy uprzejmie o sprostowanie powyższych da­
nych". Zwykle jeszcze napomyka się o tym, jakie koszty ponosi
zakład na cele socjalne lub co będzie eksportował.

Wersja II (jeżeli absolutnie nie można niczego zaczepić):
„Komunikujemy, że wprayjdzie wyrzuciliśmy Bezradną z pracy

bez wypowiedzenia, ale wybudowaliśmy dwa wc dla naszych pra­
cowników, gdyby redaktor był u nas i skonsultował fakty, mu-

sialby odnotować i osiągnięcia**. Następnie 10 stron maszynopisu
poświęca się osiągnięciom, by zaapelować: „Prosimy o jak naj­
szybsze sprostowanie krzywdzących nas opinii podanych do pu­
blicznej wiadomości**.

Uroczystość otworzył sekre­
tarz KW, Andrzej Czyż, pod­
kreślając, iż obecny rok szko­
leniowy rozpoczynamy w okre­
sie generalnego sumowania
pozytywnych doświadczeń ca­
łego naszego 27-lecia, a rów­
nocześnie wyciągania wszel­
kich konsekwencji z trudno­
ści, jakie przeżyliśmy w ostat­
nich miesiącach. Powszechne

rozmowy, przeprowadzone w

partii, dały nam także boga­
ty materiał, ilustrujący po­
ziom wiedzy społeczno - po­
litycznej członków partii oraz

aktualną sytuację ideologicz­
ną w naszych szeregach. Je­
steśmy też w toku kampanii
przed VI Zjazdem. Jej zasad­
niczym zadaniem jest ugrun­
towanie przekonania, iż cała
partia, wszystkie jej ogniwa
oraz szerokie kręgi społeczeń­
stwa — winny tworzyć pro­
gram dalszego rozwoju kra­
ju.

Wykład inauguracyjny pt.
„Funkcjonowanie partii w do­
bie rewolucji naukowo - tech­
nicznej” wygłosił I sekretarz
KW Józef Klasa. Źyjemy w

czasach, kiedy rola nauki we

wszystkich dziedzinach życia
społecznego, jej wpływ na roz­
wój techniki i produkcji wzra­
sta w niezwykle gwałtowny
sposób. Zarządzanie produk­
cją, całym państwem nie mo­
że się dziś obejść bez nowo­
czesnych metod, przede wszy-
skim zaś bez nowoczesnego sy­
stemu gromadzenia i przetwa­
rzania informacji oraz ich pra­
ktycznego zastosowania. Par­
tia — jak stwierdził mówca -

jako kierownicza siła społe­
czeństwa socjalistycznego, mu­
si dynamizować i stymulować
rozwój społeczny i ekonomi­
czny. Nie może zaś odegrać
tej roli, jeśli działa intuicyj­
nie, anachronicznymi metoda-

mi, nie weryfikując utartych
schematów pracy.

Na zakończenie oficjalnej
części inauguracji I sekretarz
KW Józef Klasa oraz kierow­
nik WUML — Alfred Kneifel
wręczyli indeksy towarzy­
szom, rozpoczynającym w tym
roku studia na Wieczorowym
Uniwersytecie Marksizmu-Le-
ninizmu. (lp)

Kampanię wyborczą zaina­
ugurowała organizacja partyj­
na Przedsiębiorstwa Przemy­
słowego Budowy Huty im.
Lenina — największego wy­
konawcy robót budowlanych
w kraju. W konferencji wy­
borczej uczestniczyło 126 dele­
gatów, reprezentujących bli­
sko 950-osobową organizację
partyjną PPBHiL. W obra­
dach uczestniczyli także: se­
kretarz KW PZPR Józef Łoś,
minister budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowla­
nych Andrzej Glersz oraz I se­
kretarz KD PZPR w Nowej
Hucie Antoni Mroczka.

Organizacja partyjna PPBHiL,
— stwierdził w swym refera­
cie I sekretarz KZ Kazimierz
Rosół — przystępuje do Zjaz­
du bardziej zwarta i skonsoli­
dowana, do czego w dużej
mierze przyczyniły się rozmo­
wy z członkami organizacji
zakładowej, którymi objęto
452 towarzyszy, czyli 48 pro­
cent ogółu członków.

Duży nacisk zarówno w re­
feracie jak i w dyskusji poło­
żony, został na problematykę

związaną z usprawnieniem
zarządzania przedsiębior­
stwem. PPBHiL, mimo 20 lat
swojej działalności, poświęco­
nej głównie budowie Huty im.
Lenina i innych obiektów hut­
niczych w kraju, nie zmieniło
dotąd struktury organizacyj­
nej, nie odpowiadającej już
wymogom współczesności.
Sprawniejsze funkcjonowanie
przedsiębiorstwa utrudnia
również w poważnym stopniu
ograniczony zakres kompeten­
cji i samodzielności. Obowią­
zują nadal rozliczne wskaźni­
ki dyrektywne, zaś wskaźnik

przerobu jako główne kryte­
rium w ocenie pracy PPBHiL
— nie stwarza zachęty do

podnoszenia poziomu jakoś­
ciowego robót wykończenio­
wych. Nade wszystko jednak
owo największe przedsiębior­
stwo budowlane w kraju jest
poważnie niedoinwestowane w

sprzęt, środki transportu, a

także w obrabiarki, będące
ważnymi narzędziami pracy w

wydziałach pomocniczych
PPBHiL.

Przedsiębiorstwo, mimo
tych trudności, wywiązuje się
dobrze ze swoich zadań, lecz
pracowałoby wydajniej, gdy­
by jednak nie natrafiało na

wspomniane przeszkody. Dla­
tego też sposoby ich przezwy­
ciężenia stały się przedmio­
tem podjętych przez konfe­
rencje wniosków, a przede
wszystkim postulatów, doty­
czących poprawy systemu za­
rządzania. W dyskusji głos
zabrał także sekretarz KW
PZPR Józef Łoś, który pozy­
tywnie ocenił dotychczasową
działalność organizacji partyj­
nej PPBHiL i przedstawił
czekające ją, zwiększone za-
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Narada w KW PZPR

(INF. WŁ.) Wczoraj w KW
PZPR w Krakowie odbyła się
narada poświęcona umocnie­
niu i rozwojowi ruchu łącz­
ności miasta ze wsią. Udział w

niej wzięli sekretarze propa­
gandy KP, KM i KD, aktyw
ruchu łączności dzielnic i po­
wiatów. Spotkaniu przewodni­
czył sekretarz KW PZPR. An­
drzej Czyż, a referat wprowa­
dzający do dyskusji wygłosił
kierownik Wydziału Propa­
gandy KW Ryszard Sławeckl.
Stwierdził on m. in.:

— Egzekutywa KW partii
uznała, że ruch łączności mia­
sta ze wsią na naszym terenie
powinien być kontynuowany
jako zorganizowana forma
działalności partyjnej. Ideo­
wym podłożem tej działalno­
ści jest jedna z fundamental­
nych zasad socjalizmu — za­
sada sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

Region nasz posiada w dzia­
łalności ruchu łączności mia­
sta ze wsią wieloletnie trady­
cje, liczny, ofiarny, związany
z tą ideą aktyw oraz nieźle
rozwinięte formy pracy. Pod­
stawową jednostką organiza­
cyjną tego ruchu są zakłado­
we ekipy łączności miasta ze

wsią. Niektóre powiaty i
dzielnice . zorganizowały na

przykład w ekipach zakłado­
wych zespoły specjalistyczne
do spraw politycznych, gospo­
darczych, organizacji maso­
wych. W ramach kontaktów z

gromadami podpisywano rocz­
ne umowy z zakładami pracy.
.Pozwala to bliżej poznać kon­
kretną wieś oraz jej potrzeby
społeczno - gospodarcze. Przy­
kładem tego tvpu więzi są eki­
py Starego Miasta, Zwierzyń­
ca, Nowej Huty, Grzegórzek.
Wadowic, Żywca, Nowego Są-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

TTTersję III otrzymuję wówczas, gdy sprawa była
„śmierdząca” z daleka, a główny bohater albo zo­
stał postawiony w stan oskarżenia, albo toczy się

przeciwko niemu śledztwo, albo usunięto go ze stanowi­
ska.

„Nie wiemy kto i jaki ma Interes w podjudzaniu najgorszych
instynktów w naszym społeczeństwie? Jak poważne pismo może
sobie pozwolić na drukowanie enuncjacji człowieka nieodpowie­
dzialnego? Takie sformułowania, jak zawarte w artykule pt. „Nie
warto kraSć i cudzołożyć" Świadczą o tym, i* ob. redaktorowi
obce jest wszystko o co walczyły z takim poświęceniem cale po­
kolenia I Kim jest Anna Gorazd? Wrogiem Naszej Rzeczywistości,
Polski Ludowej i Socjalizmu 1"

Dalej, jak w wersji pierwszej i drugiej. Aha, zwykle
wersja III ma odnośnik, że kopie pisma przekazano: red.
naczelnemu, sekretarzowi KW PZPR, a także jeszcze
Wyższej Instancji.

Podobno krytyka prasowa jest po to, by Urząd, Osoba
lub Instytucja zreflektowały się, że działają niezgodnie
z obowiązującymi normami prawnymi lub społecznymi.
Podobno służy zwróceniu uwagi, że mostek spartolono,
petenta skrzywdzono, a ob. X umożliwia się bezkarne za­
garnięcie 100 tysięcy.

Zgodnie ze zdrowym rozsądkiem w odpowiedzi na krytyczny
artykuł należałoby napisać, te mostek poprawiono, ob. X usatys­

fakcjonowano, a materiały trudne do zdobycia, do niedawna
rozwleczone po placu budowy, umieszczono w magazynku.

Ja jednak jeszcze nigdy, jak lata długie I szerokie pracuję, ta­
kiego wyjaśnienia nie otrzymałam.

A jednak się zmienia! W ostatnich dniach do­
stałam pismo Stacji San.-Epid. dla m. Kra­
kowa odpowiadające ha moją krytyczną no­

tatkę. Liczyło jedno i tylko jedno zdanie: „Zawiadamia­
my, że "dzikie wysypisko* zostało zlikwidowane"..

No cóż, może ta pierwsza jaskółka uczyni wiosnę?

Olkuska Fabryka Naczyń
Emaliowanych to nie tylko
najpoważniejszy zakład pro­
dukcyjny Olkusza, to najwięk­
sza w Europie fabryka produ­
kująca naczynia. Rocznie wy­
konuje się tu 12,5 tys. ton

wyrobów, z czego prawie co

piąty trafia, do NRF, USA,
Belgii, Włoch itp.

Zadania produkcyjne zakład wy­
konuje .w 100 proc. Z okazji VI

Zjazdu podjęto zobowiązania war­
tości 1.518 tys. zl. Czyn zjazdowy
„Emalierni" Jest niezwykle poży­
teczny, a odczują go przede wszy,
stklm nasze gospodynie, fabryka
bowiem dostarczy nadprogramowo
na rynek 15 tys. wiader, tyleż Im-

bryków, 30 tys. garnuszków, a wy.
dział aluminiowy znacznie zwięk­
szy ilość wyrobów polerowanych
i beczek do piwa.

Coraz lepsze są produkty Ema­
lierni, co zostało potwierdzone na

ostatnich Targach Krajowych w

Poznaniu, gdzie na 9 wystawio­
nych eksponatów, aż 5 uzyskało
pozytywne oceny, w tym jeden zło­
ty, jeden srebrny medal i 5 dy­
plomów.

równajmy

ANNA GORAZD

Spośród 4.500 pracowników po­
łowa to kobiety. Wielu tu wyióż-
nlających się w pracy zawodo­
wej 1 społecznej. Niestety, z Bra­
ku miejsc możemy przytoczyć ich
zaledwie sześcioro. Od lewej:

STANISŁAW CIEŚLAK star­
szy konstruktor w dziale głów­
nego technologa. W zakładzie
pracuje od 1953 r. W tym cza­
sie skonstruował wiele nowo­
czesnych modeli wyrobów.
Jest racjonalizatorem i na

swym koncie ma już oko­
ło 30 zrealizowanych wnios­
ków, z czego jeden przyniósł
ponad 3100 tys. zł oszczędności.

HENRYK KIERES, od 15 lat
pracuje w Emalierni, ostatnio
jako spawacz w wydziale alu­
minium. Wykonuje miesięcz­
nie 130 proc, normy. Chętnie
podejmuje prace społeczne,
jest inicjatorem czynów pro­
dukcyjnych, a poza fabryką
pracuje społecznie.

JADWIGA KARON, w Ema­
lierni pracuje już 17 lat, osta­
tnio obsługuje prasy w wy­
dziale małych tłoczeń. Wyko­
nuje około 150 proc, normy.
Jest członkiem Brygady Pra­
cy Socjalistycznej.

A. Kosygin z wizytą
w Maroku

Po zakończeniu wizyty w

Algierii premier ZSRR
Aleksie) Kosygin odleciał
do Rabatu, udając się z 3-
dniową wizytą do Maroka.

Premier Francji
zaproszony do ChRL

Agencja AFP w donie-'
sieniach z Paryża podaje, że
Pal Hsiang kuo szef dele-:

gacji chińskiej, przebywa­
jącej obecnie we Francji,
zaprosił francuskiego pre­
miera Jacques Chaban-Dal-
masa do złożenia wizyty w

ChRL.

Spotkanie
Mao-Tse-tunga
x H. Selassie

'Agencja Reutera w do--
niesieniach z Pekinu poda-
je, powołując się na źród­
ła zbliżone do delegacji
etiopskiej, że przewodni­
czący Mao Tse tung przy­
jął w czwartek wieczorem
cesarza Etiopii Haile Selas­
sie. Cesarz spotkał się też
z premierem ChRL Czou-i
En-lalem.

Nowa, zbrodnia USA
w Wietnamie pld

Pismo „New Yorker” po-
informowało w najnowszym
numerze o nowej zbrodni
soldateski amerykańskiej
w Wietnamie płd. popeł­
nionej wobec ludności cy­
wilnej. 1 lipca 1969 r. gru­
pa amerykańskich heliko-i

pterów ostrzelała rakieta­
mi i z dział wioskę Qui
Chan. 74 rakiety, niemal
całko -icie zmiotły z ziemi
wioskę, zabijając więk­
szość mieszkańców.

„Mariner" coraz bliżej
Marsa

W czwartek uruchomio­
no po raz pierwszy kame­
ry telewizyjne „Marinera
IX”, lecącego w kierunku
planety Mars z szybkością'
prawie 90 tys. kmigodz. O-

brazy przestrzeni kosmicz­
nej nadane przez te kame­
ry umożliwią uczonym
orientowanie automatycz­
nej stacji z chwilą, gdy
znajdzie się w pobliżu tej
planety.

■

Z notatnika przedzjazdowego

ODelegaciorganizacji
partyjnej PPB HiL z u-

wagą przysłuchują się
dyskusji w czasie konfe­

rencji wyborczej.
Fot. O. LINK

HELENA KRAJEWSKA, —

pracuje przy produktach prze­
znaczonych na eksport, po­
wlekając emalią naczynia.
Jest to jedyna kobieta wyko­
nująca prace, które dotąd wy­
konywane były wyłącznie
przez mężczyzn.

JOZEF KARKOS, od 7 lat
w zakładzie, obecnie pracuje
jako prasiarz. Dobry specja­
lista, za wyniki swej pracy
awansowany na brygadzistę.
Jest absolwentem szkoły przy­
zakładowej.

JERZY FORYŚ, członek KZ
PZPR, sekretarz OOP, liczą­
cej ponad 100 członków. Za­
czynał w fabryce jako monter,
obecnie jest technikiem tech­
nologiem pełniąc funkcję kie­
rownika oddziału pras, które
to stanowisko otrzymał za

duże osiągnięcia zawodowe.
Tekst i zdjęcia:

JERZY DOMAŃSKI

Adam na Ew;,Ewa na AdamaIII
Władysław Machejek

8
września: — Kto nas

przeklął, że jesteśmy dzia­
łaczami, politykami, na­

prawiaczami itp.? Nie wiemy.
Kto poruszył i zdublował na­
dzieje ludzkie? Wiemy. Od kil­
ku dni ostrzej garnie się pro­
cesja ludzkich kłopotów na

nasze spotkanie, do biur i do
domów. Partia chce, no to...

wszystko może... Tysiąc ludzi
usłyszało, że w nowej sytua­
cji można szybciej dojść do u-

pragnionych, etapowych celów.
Wobec tego zbuntowali się
przeciw czekaniu na przydział
mieszkania przez 8—10 lat, wo­
bec tego zamożny chłop na

wsi nie chce czekać w nieskoń­
czoność na ciągnik, wobec te­
go kobiety w fabryce zażądały
rewindykacji magazynu na ce­
le socjalne, wobec tego dzie­
ciaki poszły pod okno prze­
wodniczącego PMRN, popisku­
jąc: „Wuju, daj nam przed­
szkole”.

Jak pojemne są możliwości
materialne? W Nowej Hucie
chłopaki zerwali się do czynu
budowlanego i I sekretarz KD

partii Antoni Mroczka już
zameldował o wynikach: 500
izb mieszkalnych więcej w

pierwszym półroczu br., prze­
de wszystkim dla młodych
małżeństw. Towarzysz Adam
Lenczowski odpowiedzialny za

budownictwo w krakowskim
KW przysięgał na mównicy,
że własnymi siłami zła­
godzimy nlełaskawość central­
nych wskaźników w przyro­
ście mieszkań w Krakowie i

regionie. Mianowicie wspom­
niany kierownik Wydziału
Budownictwa KW partii po­
wiedział na naradzie: „Z
przedostatniego miejsca w

kraju przesunęliśmy się na o-

statnie. W Krakowie mamy
największą w kraju ilość
wspólnych mieszkań (33 proc.),

podczas gdy w Warszawie 21

proc. W Krakowie 41 tys. lu­
dzi mieszka w obiektach zbio­
rowego zakwaterowania (...)
Do grudnia ub. r. zakładano
nie wzrost, lecz zmniejszenie
istniejącej już substancji mie­
szkaniowej (...) Z inspiracji
wojewódzkiej instancji par-,
tyjnej oraz Miejskiej i Woje­
wódzkiej Rady Narodowej o-

pracowano nowe propozycje,
zwiększając program budowy
mieszkań o ok. 38 proc.”

Coraz więcej zobowiązań I
faktów wskazuje, że rea­
lizujemy hasło coraz

szybszych kroków naprzód:
jest bliżej niż dalej. Realność
zobowiązań zależy od wyni­
ków kooperacji. Adam Len­
czowski zastrzegł się: „Jeżeli
w Zatorze i w Krakowie ruszą
dwie fabryki domów oraz je­
śli zwiększy się program goto­
wych elementów budowlanych,
założenia tego planu zostaną
wykonane”. Należy więc za­
czynać nadzieje od przodu,
„krowa pyskiem doi”.

Ale ludzkie nadzieje naru­
szają także spokój poza ma­
terią Wyliczalną cyframi.
Wspominałem o pojemności
serca. Ile można wytrzymać
nawałnic skomleń, płaczu?
Owszem, także dużo jest roz­
sypanego
schludnie uporządkowaną za­
wartością pudełka — ale nie­
szczęsna
brazka tkwi w tymi że dwie

nrzrbyłe do mnie kobiety szu­
kały sprawiedliwości — czy
też zadośćuczynienia „po no­
wemu”. Słowami już się kup­
czy. chociaż w tym wypadku
nieświadomie. Jak to sobie

wyobrażały? Czerstwa staro­
wina w szarej chuście powie­
działa w imieniu kobietv o

(DOKOŃCZENIE NA STR.

makaronu poza

'„atrakcja” tego o-
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W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE

X kraju
WCZORAJ zakończyła kilkudniową wizytę w Polsce delegacja

parlamentu Finlandii, na której czele stał R. Passio. Na lotni­
sku Okęcie parlamentarzystów fińskich pożegnał marszałek Sej­
mu — D. Gałaj. :

NA FUNDUSZ odbudowy Zamku Warszawskiego wpłynęło do­
tychczas 94 min zł, oraz 55,5 tys. dolarów.

Ze śwfcitfcr
AMERYKAŃSKI sekretarz stanu, W. Rogers, spotkał się z e-

gipskim ministrem spraw zagranicznych, M. Riadem. Rozmowa

dotyczyła możliwości zawarcia porozumienia w sprawie wzno­
wienia żeglugi na Kanale Sueskim.

MINISTER obrony ZSRR A. Greczko spotkał się z ministrem

wojny Egiptu M. Sadekiem, który w tym dniu przybył do Mo­
skwy.
RADIO PEKIN podało w piątek o nawiązaniu przez ChRŁ

stosunków dyplomatycznych z Tunezją.
W PIĄTEK odbyła się kolejna 8 rozmowa między sekretarzem

stanu NRD Kohlem i sekretarzem stanu NRF Bahrem w sprawie
uregulowania stosunków między obu państwami niemieckimi.

PRZEDSTAWICIEL NASA dr Flechter oświadczył, że osiągnię­
cia ZSRR w dziedzinie badania planet i budowy stacji kosmicz­
nych są o 60 proc, większe od osiągnięć USA.

W PIĄTEK USA na swym poligonie doświadczalnym na pusty­
ni Nevada przeprowadziły kolejną, podziemną próbę nuklearną.

PREZYDENT TITO 17 bm. uda się z wizytą państwową do In­
dii na zaproszenie prezydenta V. V . Giri.

ZWIEDZAJĄC paryską wystawę motoryzacyjną prezydent
Pompidou oświadczył, że kraje europejskie powinny nawiązać
ze sobą współpracę w dziedzinie ochrony środowiska człowieka

przed zatruciami, jakie pociąga za sobą rozwój motoryzacji.
PRZYWÓDCA opozycji labourzystowskiej H. Wilson oświad­

czył, iż jego obowiązkiem, jako przywódcy partii było przeciw­
stawienie się przystąpieniu W. Brytanii do EWG na warunkach

wynegocjowanych przez rząd konserwatywny.
FORMUJĄCY nowy rząd duński, przywódca socjaldemokratów,

J. Krąg oświadi ,'3-^ że z chwilą, gdy zostanie premierem uzna

Demokratyczna-^K/ablikę Wietnamu, Taki sam kok ma podjąć
rząd norweski.

SUŁTANAT OMANU został 131 członkiem ONZ. Decyzja o

przyjęciu Omanu do ONZ na podstawie zalecenia Rady Bezpie­
czeństwa podjęta została przytłaczającą większością głosów.

NA ZAPROSZENIE KC PZPR przebywała w ZSRR delegacja
weteranów Komunistycznej Partii Izraela z przewodniczącą Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej KPI, p. Feinhaus.

CESARZ JAPONII HIROHITO wraz z małżonką przybył do
Amsterdamu po zakończeniu pobytu w Londynie.

Przemówienie R. Nixona

Zasady drugiej fazy

nowej polityki gospodarczej
WASZYNGTON (PAP)

Prezydent Nixon wygłosił
w czwartek wieczorem prze­
mówienie telewizyjne w któ­
rym przedstawił zasady tzw.

„drugiej fazy nowej polityki
gospodarczej”. Faza ta rozpo­
czyna się 14 listopada po za­
kończeniu (w dniu 13 listopa­
da) obecnej, pierwszej, 90-
dniowej fazy powszechnego
zamrożenia płac i cen. Druga
faza jest w praktyce bezter­
minowa.

Płace i ceny w drugiej fazie
będą nadal kontrolowane,
jednakże w sposób bardziej
elastyczny i selektywny. Za­
kłada się również pewne for­
my ustabilizowania stopy pro­
centowej oraz przeciwdziała­
nie. nadmiernemu wzrostowi
zysków.

Celem administracji jest za­
hamowanie tempa inflacji pod
koniec 1972 r. — awięcnao-
kres prezydenckich wyborów
— do 2—3 proc, (w skali rocz­
nej).

Przemówienie swo-je rozpoczął
prezydent od podsumowania „o-

CIEKAWOSTKI
BLIŹNIACZA RODZINA ■

We włoskiej miejscowości
Modica na Sycylii odbył się
ślub dwóch oryginalnych par:
bliźniacy Carmelo i Giuseppe
Cascone (lat 23) zawarli zwią­
zek małżeński z bliźniaczymi
siostrami Giną i Concettą Apa-
ro (lat 21) i razem postano­
wili spędzić miodowy miesiąc.

W AUSTRALII — MODA
NA SZCZURY

Sprzedawcy zwierząt w Syd-
nej (Australia) zwracają uwa­
gę na zmianę upodobań swych
klientów. Wolą oni zamiast
kotów — szczury. W ostatnich

miesiącach sprzedano tam set­
ki sztuk tych oswojonych
zwierząt. Podobno są one bar­
dzo czyste i nie ma kłopotów
z karmieniem, bo żywią się
byle czym. Są też bardzo spo­
kojne.

Adam na Ewę, Ewa na Adama...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wypranej z życia twarzy i ab­
strakcyjnych oczach:

— Ludzie mówią, że teraz
można szukać pomocy nawet
dla najmniejszego procha.

— A dotąd nie można było
szukać? — Nawet się zżyma­
łem.

— Nie można było...
— Dlaczego? Kto zabro­

nił?
— Przynieśli z fabryki za­

pomogę, rzucili kobicie... i po­
wiedzieli, żeby już żadnych
pretensji nie miała.

Z chaosu słów, westchnień,
płaczu — wreszcie wyprowa­
dziłem jaki taki porządek...
Otóż...

Otóż trzydziestodwuletnia
matka boleściwa mieszka we

wsi Przewóz, GRN Bieżanów,
a więc na przedmieściu Kra­
kowa. Matka rozerwana mię­
dzy ośmioro dzieci i ból po
śmierci męża, Piotra Wilka,
który, cytuję: „16 lipca przy­
szedł po południu z roboty w

fabryce «Solvay», wsparł się
na łóżku i od razu umarł.” No
więc fabryka coś tam dała
na pogrzeb — i kwita. Jaki dal­
szy los wdowy? Ósme dziecko
na ręku-, siedmiomiesięczne.
Renta i dodatek rodzinny —

razem dwa tysiące trzysta zło­
tych. Na zdrowy rachunek —

ani żyć, ani umrzeć. Najmniej

„drugiej
l utwo-

siągnięć” pierwszej fazy. Nixon

przekonywał, że na odcinku mię­
dzynarodowym dokonany został

„postęp” na rzecz stworzenia no­
wej walutowej stabilizacji oraz

bardziej sprawiedliwego systemu
handlu.

W przemówieniu Nixona nie
brakowało niedwuznacznych alu­
zji do ostrych przetargów, jakie
się obecnie odbywają między Wa­
szyngtonem a jego partnerami w

Europie zachodniej i Japonii.
Dla realizacji założeń „

fazy” Ni'xon zapowiedział
rżenie trzech organów:

© komisja cen złożona z przed­
stawicieli konsumentów
czuwać nad wzrostem cen

szów.
• rada do spraw plac,

jąca się z przedstawicieli
ków zawodowych i przedsiębior­
ców będzie czuwać nad prawidło­
wym, tj . proporcjonalnym do
wzrostu wydajności pracy, wzro­
stem piać.

“ '

© komisja zysków i dywidend
pod przewodnictwem prezesa sy­
stemu rezerw federalnych Burn­
sa zajmie się wprowadzeniem w

życie programu „dobrowolnych
ograniczeń zysków” oraz stabiliza­
cją stopy procentowej i dywidend.

będzie
i czyn-

składa-

związ-

Plenarne posiedzenie WK FJN
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
skiej. Czytamy w nim m. in.:
„Wyrażając wolę spełnienia
doniosłych obowiązków i żar­
liwą troskę o realizację
wzniosłego celu, którym jest
wielka, R&wóczesna, sprawie­
dliwa Polska socjalistyczna,
my, zgromadzeni na Plenum
WK FJN, reprezentanci partii
i stronnictw politycznych —

organizacji społecznych, zwra­
camy się do wszystkich ogniw
FJN regionu krakowskiego,
do tysięcy aktywistów organi­
zacji społecznych, do całego
społeczeństwa z apelem, aby
nie szczędzili sił i doświadczeń
w twórczej pracy dla realiza­
cji podjętych w kraju zamie­
rzeń...

Rozwijajmy nadal bogate
tradycje czynów społecznych
ziemi krakowskiej, których

tu winien ustawodawca. Ale
matka boleściwa widocznie
przyzwyczaiła się do takiego
zawieszonego bytu, bo w koń­
cu wyjaśniła, że chodzi jej nie.
o życie, lecz o miejsce do
życia.

...Mieszka w glinianej jed­
nej izbie. Jeden stół, trzy łóż­
ka. Jeśli któreś dziecko chore
zaraźliwie, to inne dzieci śpią
jak kocięta pozwijane w jed­
nym łóżku. Stół — nie wiado­
mo czy do jedzenia, czy do
odrabiania lekcji przez czwór­
kę szkolniaków. Przede wszys­
tkim jednak glinianka rozsy­
puje się i pływa w wodzie w

czasie niepogody.
Starowina w chustce, która

towarzyszy matce boleściwej
powodowana musem serca, a

nie z jakichś rodzinnych obo­
wiązków, wyjaśniła:

— W gminie powiedzieli, że

jak się chata wali, to trza pod­
pierać i może tak postać jesz­
cze kilka lat. A jak się za­
wali? A jak dzieci reumatyzm
pokręci? Co z nich wojsko bę­
dzie miało? Mówili na wsi, że­
by dziś wszystko zgłaszać, no

to chodzimy i zgłaszamy. A

przecież świętej pamięci Piotr
Wilk kupił trochę pustaków i
można by tej kobiecie dać ja­
kąś długą pożyczkę na doku­
pienie .więcej budulca. Ludzie
by pomogli budować.. I jakąś

Pierwsi delegaci z Krakowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dania. Minister budownictwa
i przemysłu materiałów bud.
Andrzej Giersz, omówił zada­
nia swojego resortu i przy­
chylnie ustosunkował się do
propozycji w zakresie uspra­
wnienia metod zarządzania w

PPBHiL.
Delegatem na VI Zjazd wy­

brany został robotnik ZDZI­
SŁAW PASTERNAK, ponadto
wybrano 35 delegatów na kon­
ferencję dzielnicową.

Zdzisław Pasternak ma

pochodzi z Krakowa, ojciec
synów, z zawodu malarz
wlany, wzorowy pracownik i to­
warzysz — wrażliwy na sprawy
innych. W pracy zawodowej za­
służył się jako inicjator czynów
społecznych, utworzył w przed­
siębiorstwie pierwszą Brygadę
Pracy Socjalistycznej. Dzięki du-

lat 49,
dwóch
budo-

1 Ogólnopolskie Spotkanie Młodych Hutników

atalia o dobrą
jakość produkcji

(Inf. wl.). Wczoraj w kombi­
nacie Huty im. Lenina rozpo­
częło się I Ogólnopolskie Spo­
tkanie Młodych Hutników z

udziałem przedstawicieli
wszystkich hut żelaza w Pol­
sce, a także delegacji zakła­
dów pracy noszących imię Le­
nina: Stoczni Gdańskiej, Ko­
palni w Wesołej i Elektrocie­
płowni w Łodzi. Ok. 100 ucze­
stników spotkania w pierw­
szym dniu obradowało w ze­
społach roboczych nad możli­
wościami zorganizowania we

wszystkich hutach w kraju,
Młodzieżowych Brygad Do­
brej Jakości.

Młodzież spotkała się z ko­
lektywem podstawowych wy­
działów Huty im. Lenina:
walcowni zimnej blach, wiel­
kich pieców i walcowni sla-
bing. W czasie 3-dniowych
obrad uczestnicy spotkania
zapoznają się z wypracowaną
przez młodzież z Huty im. Le­
nina formą pracy Młodzieżo­
wych Brygad Dobrej Jakości.
Organizatorzy — Zarząd Fa­
bryczny ZMS HiL przygoto­
wali dla uczestników zlotu
Vademecum Organizatora
MBDJ, które zawiera szczegó­
łowo opracowany program
pracy z młodzieżowymi bry­
gadami pracy dobrej jakości.

Gwałtowny sztorm

u wybrzeży
LONDYN (PAP)

Według doniesień z Manili,
podczas gwałtownego sztormu, po­
wstała. wysoka fala morska, się­
gająca 9 metrów, która zalała

przybrzeżne okręgi Filipin. 29 osób

poniosło śmierć. Zniszczeniu uleg­
ły 4 statki. Prawie dwa i pół
tysiąca osób pozostało bez dachu
nad głową.

owocem są m. in. setki kilo­
metrów dróg, setki szkół, do­
my kultury i użyteczności pu­
blicznej będące wizytówką o-

bywatelskiej postawy każdej
miejscowości...

Upowszechniajmy w więk­
szym zakresie gospodarność
gromad, miasteczek i osiedli,
wzbogacajmy środki, jakimi
dysponują rady narodowe •—

pomysłowością, inicjatywą,
zespolonym wysiłkiem, wzbo­
gacajmy realizację progra­
mów gospodarczych w swoich
miejscowościach...

Ufamy, że wspólnie uczyni­
my wszystko, aby ziemia kra­
kowska godnie przyłączyła
się do ogólnonarodowego czy­
nu popierającego program, z

którym wyszła do całego na­
rodu partia przed swym VI
Zjazdem”, (ep)

robotę chałupniczą... Wyciąg­
nie nogi bez pomocy.

Matka boleściwa machnęła
ręką, jak człowiek, który bro­
ni się przed przeszkadzaniem
w umieraniu.

Adres podałem. Myślę, „-y
mowa o strojeniu Rzeczy­
pospolitej wielkimi cyframi,
że podany przykład skrajnej
nędzy może zwrócić uwagę na

lutowanie starych garnków
równocześnie z produkowa­
niem nowych. Dlaczego staro­
wina w chustce ma być naj­
lepszym wzorem opiekuń­
czym? Czyżby ona patronowa­
ła narodzeniu ośmiorga dzieci?

23 września. — Dzisiejsze
plenum Wojewódzkiej Komisji
Związków Zawodowych w

Krakowie niejako otworzy o-

gólnopolską dyskusję nad Wy­
tycznymi na linii zakład pra­
cy — produkcja — opieka nad
człowiekiem,
dział m. in.
czek. Sądząc
związkowcy
grudniu”, i po bólu wkopywa­
nym na zebraniach robotni­
czych, nie można się spodzie­
wać, iż dziś usłyszymy ż ust

młodego nowego przewodni­
czącego WKZZ takie choćby
zapewnienie: „jesteśmy razem

z dyrekcjami wyciosani z jed­
nego głazu”. A jednak Wy-

Udział zapowie-
Władysław Kru­
po „kacu”, jaki
przeżywali „po

żemu zaufaniu siooich współpra­
cowników pełni funkcję przewod­
niczącego Oddziałowej
Zakładowej w Zarządzie
Wykończeniowych, (ts)

*

Ponad 100 reprezentantów
700-osobowej rzeszy członków
partii Węzła PKP Kraków —

Prokocim zebrało się wczoraj,
by wybrać spośród siebie de­
legata na VI Zjazd oraz 22
przedstawicieli na konferen­
cję dzielnicową w Podgórzu.
Obecni byli m. in. kierownik
Wydz. Ekonomicznego KW —

Tadeusz Nowicki, I sekretarz
KD PZPR Podgórze Stanisław
Grzesiak, dyrektor naczelny
DOKP Kraków dr Edward Pe-
rykasza.

Akt wyboru poprzedziła dy­
skusja nad problemami istot-

Rady
Robót

B,

Problem jakości, obok wykony­
wania planu ilościowego stanowi
istotne zagadnienie naszej gospo­
darki narodowej. Idzie nie tylko
o usprawnienie organizacji pracy
czy usunięcie błędów technolo­
gicznych, lecz także o wykształce­
nie prawidłowego podejścia do

wykonywanej pracy przez robot­
nika. Wagę tego zagadnienia w

Hucie im. Lenina młodzież zrozu­
miała już dosyć dawno. 1 lutego
1969 r. rozpoczęły pracę Młodzie­
żowe Brygady Dobrej Jakości. W

akcję tę włączyło się wóWczas po­
nad 200 młodych pracowników
Huty, członków ZMS. Za podsta­
wowy teren działania wybrano
oddziały produkcyjne huty.

Młodzi hutnicy z Krakowa
jako pierwsi w kraju uzyskali
pozytywne efekty działalności
Młodzieżowych Brygad Do­
brej Jakości. Uzyskane przez
nich wyniki i doświadczenia
staną się podstawą wprowa­
dzenia współzawodnictwa
MBDJ we wszystkich hutach
żelaza i stali w kraju, (jmc)

Inauguracja w WSWF

Przełomowe „44”
(INF. WŁ.) Tak można po­

wiedzieć o zainaugurowanym
wczoraj w auli Collegium No-
vum 44 roku akademickim w

Wyższej Szkole Wychowania
Fizycznego w Krakowie. Ta
zasłużona dla polskiego spor­
tu i kultury fizycznej uczel­
nia z tym bowiem rokiem we­
szła w nowy okres reorgani­
zacji dotychczasowego syste­
mu katedr oraz budowy no­
wych gmachów i obiektów

szkoły.
Aktualnie proces kształcenia

studentów przebiegać będzie w

dwóch etapach — 3 -letnim nau­
czycielskim i 2-letnim magister­
skim. W miejsce dotychczasowych
9 katedr utworzono 3 instytuty 1

jeden zakład specjalny. Zmniej­
szono również liczbę zakładów.
Obecnie w stadium realizacji
wchodzi już budowa nowej WSWF,
której lokalizację przewidziano w

ślicznym parku między Krakowem
a Nową Hutą. W 1972 r. przy­
stąpi się do prac związanych ze

zbrojeniem terenu.

Podsumowania ubiegłego ro­
ku akademickiego oraz nakre­
ślenia dalszych zadań i kie­
runków pracy dydaktyczno-
wychowawczej w WSWF —

kształcącej blisko 1 tys. stu­
dentów — dokonał jej rektor,
doc. dr St. Panek.

Tradycyjny obrzęd ślubowania. i

Immatrykulacji 133 beanów rozpo­
czynających studia w krakowskiej
WSWF poprzedzi! miły moment

wyróżnienia i nagrodzenia najlep­
szych studentów za rok akademi­
cki 1970/71.

W gronie gości uczestniczą­
cych w uroczystościach inau­
guracyjnych, znaleźli się m. in.:
wiceprzewodniczący GKKFiT
L. Bednarski, kierownik De­
partamentu Nauki i Kadr

tyczne proponują wiele szcze­
lin zasklepić.

Najbardziej bolesne — dla­
tego że lekceważąco trakto­
wane przez domorosłych eko­
nomistów — sprawy socjalne
okazują się do załatwienia i to
stosunkowo szybko. W Kra-
kowskiem pogoniono zakłady
pracy już w roku 1968, po ple­
num KW poświęconemu bez­
pieczeństwu i higienie pracy.
I sekretarz KW „grzmią!” na

kłamliwe sprawozdania. Wte­
dy mocniej ruszyli robotnicy w

KGH „Bolesław” w Bukow­
nie; KSR w Hucie im. Lenina
zaleciła zmianę zadań inwe­
stycyjnych i remontowych, po­
dobnie w Zakładach Budowy
Maszyn i Aparatury im. Szad­
kowskiego w Krakowie, gdzie
panowały skandaliczne wa­
runki.

Jednak ówczesne zrywy na­
leży zaliczyć do delikatnych
muśnięć. Panowała nierów­
ność na linii dyrekcja —

związki zawodowe, bądź też

związkowcy zasłużyli sobie na

jeszcze gorszy los.
Ale oto szczypani dyrekto­

rzy, na których często nie zo­
stawia się suchej nitki z po­
wodu zaniedbań socjalnych,
zapytują, kogo z kolei „po­
wiesić” za trudności w zaku­
pie niezbędnych urządzeń sa­
nitarnych — umywalek, term

elektrycznych, saturatorów, sy­
fonów, odzieży i rękawic o-

chrormych.
Adam na Ewę, Ewa na Ada­

ma — a grzech zostaie...
WŁADYSŁAW MACHEJEK

I’

nymi dla rozwoju transportu
kolejowego. Podstawą rozwa­
żań był referat, wygłoszony
przez I sekretarza KZ PZPR
Edwarda Krawczyka. Sekre­
tarz zasygnalizował potrzebę
zrewidowania przestarzałych
zarządzeń i przepisów oraz

struktury organizacji pracy.
Wspomniał o budowie nowych
bloków mieszkalnych i hote­
lu robotniczego, co rozwiąże
w przyszłości sprawę braku
mieszkań dla załogi. Poinfor­
mował on także zebranych, że

wszystkie wnioski i postulaty
zgłoszone przez załogę po VII
i VIII Plenum są rzetelnie roz­
patrywane, a większość z nich
doczekała się już realizacji.

Dyskusja dotyczyła spraw:
organizacji pracy, realizacji
inwestycji, remontów, warun­
ków socjalnych. Kierownik od­
działu trakcji Andrzej Cichoń
postulował, by znieść jedno­
osobową obsługę lokomotyw
lub dostosować tabor i prze­
pisy do takiej obsługi. Mie­
czysław Dobosz — sekretarz
OOP w Warsztacie Elektrowo-
zowni Prokocim zwrócił uwa­
gę na konieczność właściwej
współpracy organizacji partyj­
nej z administracją i organa­
mi samorządowymi.

, W czasie trwania konferen­
cji młodzież Węzła Kraków—
Prokocim zrzeszona w ZMS
złożyła meldunek o wykonaniu
pracy społecznej podjętej dla
uczczenia VI Zjazdu, o warto­
ści 116 tys. zł.

Następnie wybrano delegata
na VI Zjazd — został nim 31-
letni elektromonter FRANCI­
SZEK ADAMOWICZ — bry­
gadzista w Warsztacie Elek-
trowozowni Prokocim, dobry
kolejarz — przodownik Pra­
cy Socjalistycznej. Od 1965 r.

jest on członkiem partii, jest
także członkiem Plenum KZ
PZPR i Komisji Młodzieżowej
przy Zarządzie Okręgu. „Naj­
ważniejsza sprawą dla przy­
szłości kolei jest podniesienie
rangi trudnego, lecz tak nie­
zbędnego w naszej gospodar­
ce zawód” kolejarza” —. po­
wiedział F. Adamowicz.

(km)

GKKFiT Z. Jaworski, kierow­
nik Wydziału Kultury, Nauki
i Oświaty KW PZPR Cz. Ba­
nach, przewodniczący KKKFiT
M. Stefanów

77

w olkuskiej „Erndlierni”

KZ

(InL. wł.). Przedstawiciele
naszej redakcji uczestniczyli
wczoraj w kolejnym spotka­
niu z Czytelnikami. Tym ra­
zem w Olkuskiej Fabryce Na­
czyń Emaliowanych.

W spotkaniu, któremu przej-
wodńiczył: I sekretarz
PZPR T. Czarnota, wzięli m.

in. udział przedstawiciel KP
M. Sypień ■i prżew. Prez.
MRN T. Trzcionkowski.

O rozwoju zakładu liczącego 64
lata mówił jego dyrektor F. Leś­
niak, przedstawiając liczne pro­
blemy fabryki, zarówno sukcesy
jak i bolączki.. Zakład jest stary
i choć od lat międzywojennych
zwiększył produkcję 10-krotnie,
powierzchnię produkcyjną po­
większył zaledwie o 10 proc. Za­
ciążyło to na wielu nierozwiąza­
nych dotąd sprawach, m. in. na

trudnych warunkach pracy, jak
1 braku odpowiedniego zaplecza
socjalnego. Mimo trudności Ema-
liernia od 54 miesięcy wykonuje,
a nawet przekracza plany pro­
dukcyjne (w ostatnich 4 latach
zwiększono eksport o 100 proc.) i
stała się zakładem wysoko opła­
calnym. Wszystko Wskazuje, że

mimo sędziwego wieku zakład
swe „tłuste lata” ma dopiero
przed sobą, bo według planów w

1974 r. produkcja osiągnie war­
tość ponad 1 mld zł. (w 1967 —

460 min zł).
W dyskusji, żywej, aczkolwiek

nie pozbawionej odcieni subiek­
tywizmu, wypowiadało się wielu

przedstawicieli fabryki. Poruszo­
no sprawy dotyczące zakładu,
osiedla, miasta, jak np. trudnoś­
ci z korzystaniem z klubu i kina,
kłopoty z dostawą smacznego
Chleba i wędlin, niewystarczającą
akcją profilaktyczną zapobiegania
chorobom. Przedstawiono też kło­
poty młodzieży (połowa załogi)
związane szczególnie z nauką po
pracy, brak ośrodków wypoczyn­
ku niedzielnego, żłobka itp. Były
pytania pod adresem przewodni­
czącego Prezydium MRN np. w

sprawie dróg dojazdowych do za_

kładu, zaopatrzenia i inne.

Szczególnie dużo miejsca w dys­
kusji poświęcono „Gazecie”.
Dziennikarze wysłuchali wielu

cierpkich uwag od dość wąskiego,
niestety, grona reprezentantów
Emalierni. Szczególnie „dostało
się” autorowi krytycznego artyku­
łu pt. „SOS Emalierni”. Stwier­
dzono wprawdzie poprawę pra­
cy naszego zespołu, ale na

przykładzie jednego artykułu os­
karżono też dziennikarzy o złoś­
liwość i tendencyjność. Zarzuco­
no brak zainteresowania sprawa­
mi fabryki i Olkusza, wysunięto
wiele postulatów (nie wszystkie

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 6 października
1971 r. zmarł

lek. med. ANDRZEJ MLECZKO
długoletni pracownik Ośrodka Zdrowia w Żabnie, odznaczony
Złotym Krzyżem Zasługi oraz Odznaką „Za wzorową pracę
w Służbie Zdrowia” i Odznaką lOOO-lecla, Państwa Polskiego.

W Zmarłym Służba Zdrowia pow. Dąbrowa Tarnowska traci

wzorowego i zasłużonego pracownika.'
RODZINIE Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.
Wydział Zdrowia i Opieki Społecznej,
Dyrekcja i Rada zakładowa zespołu

Opieki Zdrowotnej .w Dąbrowie Tarnowskiej

Posiedzenie

Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP)

8 bm. odbyło się
'

kolejne
posiedzenie Prezydium Rządu.
Wysłuchano informacji na te­
mat zapewnienia . zwiększo­
nych dostaw środków farma­
ceutycznych w IV kwartale br.
i w 1972 r. Rozważano możli­
wość dodatkowego zakupu za

granicą maszyn i urządzeń dla
przemysłu farmaceutycznego,

W związku ze zbliżającym
się okresem zimowym Prez.
Rządu rozpatrzyło projekt
uchwały w sprawie współdzia­
łania państwowych jednostek
gospodarczych z zarządami
dróg publicznych w odśnieża­
niu i zwalczaniu gołoledzi na

drogach państwowych i lo­
kalnych.

Oświadczenie

rządu ZSRR
MOSKWA (PAP)

W piątek na polecenie rządu
radzieckiego ministerstwo spraw
zagranicznych ZSRR zapoznało
ambasadora W. Brytanii w Mo­
skwie, J. Kollicka z treścią o-

świadczenia, według którego rząd
radziecki uważa, iż odbycie wizy­
ty oficjalnej w ZSRR ministra

spraw zagranicznych W. Brytanii
jest niemożliwe wobec poważne­
go zaostrzenia stosunków radziec-

ko-brytyjskich, spowodowanego
poczynaniami rządu brytyjskiego.

Ministerstwo zawiadamia am­
basadę brytyjską, że dalszy pobyt
w ZSRR szeregu współpracowni­
ków ambasady narusza interesy
bezpieczeństwa ZSRR. Powinni
oni opuścić ZSRR w ciągu 2 ty­
godni.

Pełne poparcie ZSRR
dla walki

narodu wietnamskiego
HANOI (PAP)

ZSRR będzie udzielał zde­
cydowanego poparcia aż do
całkowitego zwycięstwa w

walce narodu wietnamskiego
z USA o ocalenie ojczyzny, to­
czonej na trzech frontach:
Wojskowym, dyplomatycznym
i politycznym. Stwierdzenie
to jest zawarte we wspólnym
oświadczeniu radziecko-wiet-
namskim, podpisanym na za­
kończenie wizyty oficjalnej w

DRW .radzieckiej delegacji
partyjno-rządowej z przew.
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR N. Podgórnym na cze-

możliwe d<r zrealizowania) zapro­
ponowano większe urozmaicenie

„Gazety”, zrezygnowanie z „ofi­
cjalnych komunikatów”. Dzien­
nikarze włączyli się żywo do

dyskusji, szczególnie na temat

kultury krytyki, przyznając się
do pewnych mankamentów 1 za­
powiadając wyciągnięcie wnios­
ków ze spotkania.

Do ,'tematóW poruszonych w

dyskusji powrócimy w naszych
publikacjach, (jd)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cza, Chrzanowa i innych po­
wiatów.

Z kolei kierownik Wydz.
Rolnego KW PZPR Karol Fi­
lek, przedstawił bieżące zada­
nia wsi krakowskiej, podkreś­
lając znaczenie walki o roz­
wój produkcji rolnej.

W dyskusji stwierdzono, że pod.
stawą działania ekip jest ich ak­
tywność -polityczna szczególnie
potrzebna w okresie przed VI Zja­
zdem. Potencjał naukowy Krako­
wa, wykorzystanie wskazań uczo.

nych i . przeniesienie tych wska­
zań na wieś krakowską, organi­
zowanie
lekarskich

wej służbie
działalności
fiki terenu

my, które poruszyli wczoraj to­
warzysze w czasie narady.

W podsumowaniu spotkania
Andrzej Czyż stwierdził, że

praca ekip łączności w dziedzi­
nie szkolenia i propagandy, w

dziedzinie aktywizacji robot­
ników — członków partii mie­
szkających na wsi, ożywienie
życia kulturalnego — są bar­
dzo ważne. Trzeba utrzymać
wysoką rangę aktywu partyj­
nego, który angażuje się w

zajęciach ekip łączności mia­
sta ze wsią. Przed VI Zjazdem
Partii, w okresie dyskusji nad
Wytycznymi, działalność tych
ekip zmierzająca do wydoby­
cia wszystkich realnych wska­
zań i propozycji, zmierzająca
do likwidacji pustosłowia,
braku inicjatywy — nabiera
znaczenia zasadniczego. In­
stancje partyjne powinny od­
nosić się do tego z większą
uwagą, przeprowadzać okreso­
we oceny i rozwijać nowe for­
my. (Olg. Jędrz.)

grup specjalistycznych
dla pomocy tereno-

zdrowia, dostosowanie

tych ekip do specy-
— oto dalsze próbie-

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Trudno surowo ocenić wczoraj­
szy nieudany występ koszykarek
Korony na międzynarodowym
turnieju o „Puchar Lajkonika”.
Był to ich szósty mecz w krótkim
okresie czasu — dwa spotkania z

bułgarskim zespołem Russe, dwa
— ze Spartakiem Subotica (Jugo­
sławia) oraz drugi pojedynek
w turnieju „Lajkonika”. Krako­
wiankom zabrakło wczoraj siły 1

przegrały one z Olimpią Poznań
43:59 (21:30).

Punkty dla Korony uzyskały:
Berniak 13, Łędzka 8, Król 6, Po-
lus 5, Dobosz i Floriańska po 4,
Zabajewska 3, Najwięcej dla

Olimpii — Kaźmierczak 25, Góral
8, Zwierzyńska 7.

Znacznie ciekawsze było spot­
kanie GEAS (Włochy) — Partizan

(Jugosławia). Gdyby Jugosłowian-
ld posiadały lepszą dyspozycję
strzałową — spotkanie miałoby
bardziej wyrównany charakter.
Fatalne „pudła” Jugosłowlanek
spod kosza wykorzystywały
Włoszki do przeprowadzania
kontrataków, kończących się
i reguły celnymi rzutami.

Czterech Polaków —

w półfinałach
Dla uczczenia rocznicy powsta­

nia NRD odbywa się w Berlinie

międzynarodowy turniej pięściar­
ski. Dziś zostaną rozegrane pół­
finały, w których wystąpi czte­
rech Polaków: Wnuk (waga mu­
sza), Kokoszka (w. kogucia), Pro.
choń (w. piórkowa) oraz Petry-
«zyn (w. lekkośrednla).

W kilku wierszach
• Na liście najlepszych narcia­

rzy świata Długopolski (Polska)
zajmuje trzecie miejsce w dwu­
boju klasycznym.

© Po trzech partiach spotkania
szachowego o mistrzostwo świata

Petrosjan (ZSRR) — Fischer (USA)
wynik jest remisowy 1,5:1,5 pkt.

• Na gimnastycznych mistrzo­
stwach Europy kobiet w Mińsku

Polskę reprezentować będą Bar­
tosz (Wawel) 1 Matraszek (Gwar­
dia Warszawa).

PONIEDZIAŁEK — 15.00 Pro­
gram dnia. 15.05 Kronika (Kr.).
15.20 Politechnika, fizyka, kurs

przygot. Dynamika ciała sztywne­
go. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla dzieci: Zwie­
rzyniec. 17 .30 Eureka. 18.00 Kon­
cert w rocznicę powstania Lu­
dowego Wojska Polskiego. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Teatr TV: Stanisław Ignacy Wit­
kiewicz: ,,Kurka wodna”. 21.35

Wojsko śpiewa — reportaż. 22.05
Dziennik. 22.20 Program na wto­
rek. 22 .25 i 23.05 Politechnika.

WTOREK — 9.00 Dla szkół: Ję­
zyk polski dla kl. I lic. Sofokles
— Antygona. 9.30—10,»o . Przerwa.
10.90 Dla szkół: dla kl. IV.
Chmurka przepowiada ■— Wilcze
echa film. 12.00—12 .45 Przerwa.
12.45 Przysposobienie rolnicze.
13.15—13.55 Przerwa. 13.55 Przyspo.
soblenie rolnicze. 14.25—15.20
Przerwa. 15.20 Politechnika. Mate­
matyka I rok. Liczby rzeczywiste,
cz. I. 15.55 Politechnika. Matema­
tyka I rok. Liczby rzeczywiste,
cz. II . 16.25 Program dnia, 16.30
Dziennik. 16.40 Nasze gospodar­
stwo — program ekonomiczny.
17.10 (Kr) Kronika. 17 .25 TV Ekran

Młodych. 19,20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Spotkanie, z ge­
nerałem — film dok. 20.50 Wil­
cze echa — film prod. polskiej.
22.30 Dziennik. 22 .45 Program na

środę. 22 .50 1 23.25 Politechnika.

ŚRODA — 9.00 Dla szkól: Che­
mia dla klas VII: Gaz życia.
9.30—9.55 Przerwa. 9 .55 stracone
złudzenia — franc. film seryjny.
10.55 Dla szkół: Fizyka kl. VII. O
ruchach. 11 .25—11 .55 przerwa. 11.55
Dla szkół: Historia dla klas VII.
W Królestwie Polskim. 12.25—13,40
Przerwa. 13.40 Wybieramy za­
wód. 14 .00—15.20 Przerwa. 15.00

Program dnia. 15.05 (Kr.) Kronika.
15.20 Politechnika: Matematyka,
kurs przygot. Wielomiany, cz. I .

15.55 Politechnika: Matematyka
kurs przygot. Wielomiany, cz II.
16.25 Program dnia. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Dla młodych widzów.
17.30 Perspektywy techniki. 18.00

Sprawozdanie sportowe. 18.45
Mieszkaniowe progi. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Straco­
ne złudzenia —franc. film seryj­
ny. 21 .00 Światowid. 21.30 PKF.
21.40 (Kr.) Wywiad z I sekretarzem
KW PZPR w Krakowie tow. Jó­
zefem Klasą.' 22.00 (Kr.) Jesień
Tatrzańska 1971. 22 .20 (Kr.) Roz

mowy o kulturze. 22 .35 Dziennik.
22.50 Program na czwartek. 22 .55
1 23.30 Politechnika.

CZWARTEK — 8.15 (Kr.) Mate­
matyka w szkole: problemowe
wprowadzenie pojęć matematycz­
nych. 9 .00 (Kr.) Historia dla klas
VI. Złamanie potęgi krzyżackiej.
9.30— 9,5'5 Przerwa. 9.55 Dla Szkół:

język polski dla klas II lic. Alek­
sander Puszkin. 10.25—15.20 Przer­
wa. 15.20 Politechnika. Chemia
I roku. Rdzenie atomowe. 15.55
Politechnika. Chemia I roku.

Elektrony walencyjne. 16.20 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Ekran z bratkiem. 17.45 Magazyn
ITP. 18.00 Poligon. 18.30 (Kr.)
Kronika. 18.45 Z teki folklorysty­
cznej Adolfa Dygacza. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.00 Przy­
pominamy, radzimy. 20.10 Hasło
Korm — film polski. . 21 .30 Re­
fleksje. 22 .00 Dziennik. 22 .15 Pro­
gram na piątek. 22 .20 i 22.55 Poli­
technika.

PIĄTEK — 8.00 TV kurs rolni­
czy. 8.35—9.30 Przerwa. 9 .30 Ha­
sło Korn — film poi. 10.55 Dla
klas VIII. Wychowanie obywa­
telskie. Nasza rada. 11.25—11.55
Przerwa. 11 .55 Dla klas VII—VIII.

Wychowanie plastyczne. Rzeźba.
12.25—12 .45 Przerwa. 12.45 Dla
szkól: I—III lic. Przysposobienie
obronne. 13j15—15.20 Przerwa. 15.20
Politechnika: Matematyka I ro­
ku. Permutacje 1 wariacje. 15,55
Politechnika: Matematyka I ro­
ku. Kombinacje. Wzór Newtona.
16.25 Program dnia. 16.30 Dziennik.
16.40 Dla dzieci: Pan Półka 1 Spół­
ka. 17 .35 Nie tylko dla pań. 17 .55
Magazyn 'm.edyczny. • 18.25 Kronika

(KR). 18.40 Gramy o telewizor —

teleturniej. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Diament radży —

nowela filmowa TVP. 20.30 Kraj.
21.10.-Teatr TV: Nikołaj Chajtow
— Psy. 22 .00 Dziennik. 22.15 Prog­

Najwięcej punktów dla druży­
ny mistrza Włoch uzyskały: Co-
lavizza 11, Agostinelli 10, Levl 1
Dalia po 7; dla Partizana — Sto­
sie 11, Dimlc 5,' Pestl 1 Filep po 4.

Wczoraj zespoły Politechnika

(Kowno) i Wisły pauzowały.
Dziś w hali Wisły — ostatnie

spotkania eliminacyjne. Grają:
Politechnik — Olimpia 1 Wisła —

Partizan. Początek — godz. 17 .

(PU)

Mecz sezonu

Sto tysięcy widzów na Sta­
dionie Dziesięciolecia w War­
szawie, oraz miliony przy te­
lewizorach oglądać będą ju­
tro piłkarski pojedynek re­
prezentacji Polski i NRF.
Stawka jest duża — zdobycie
punktów w walce o awana do

grupy finałowej mistrzostw

Europy. Wczoraj piłkarze pol­
scy odbyli ostatni trening a

dziś — dzień odpoczynku.
„Biało-czerwoni” wystąpią

chyba w składzie: Tomaszew­
ski, Musiał, Oślizło, Gorgoń,
Anczok, Szołtysik, Maszczyk,
Bula, Gadocha, Łubański, Ba­
naś.

Początek meczu, który bę­
dzie transmitowany przez tele­
wizję i radio — godz. 12.

Dziś Wisła -

Gwardia Warszawa

Kończy się przerw, w rozgrywa
kach I ligi piłki nożnej. W nad­
chodzącą środę odbędzie slą pel*
na kolejka spotkań ekstraklasy.
Ostatnią próbą przed ligowymi
rozgrywkami będzie dla zespolił
krakowskiego „białej gwiazdy” -4

dzisiejszy towarzyski pojedynek ■
I-ligową drużyną Gwardii War.
szawa. Mecz rozpocznie się dzlł
na stadionie Wisły o godz. 13-tej;

*

RKS „Juvenia” zawiadamia, tt

dziś o godz. 15.00 na jej boiska

(M. Błonia) odbędzie się meca

piłki nożnej pomiędzy drużynami
oldboyów: FC Menzemburg z NRD
i Juvenii.

ram na sobotą. 2SJ2O 1 22.58 Pollt»4
chnika.

SOBOTA — 9.00 Dla szkół: kl. V

Geografia. Ziemia nasza plane­
ta (KR). 9.80—10.00 Przerwa. l«.0«

Fałszywy krok — film prod.
USA. 11 .25—11 .55 Przerwa. ll.»
Dla szkół: Geografia: Kanada,
12.25—15.50 przerwa. 15.50 Program!
dnia. 15.55 Program I proponuje,
16.15 Redakcja szkolna zapowie da,
16.30 Dziennik. 16.45 XX Trójmec©
Harcerski. 17.50 Spotkanie z przy­
rodą. 18.20 Recenzje krakowski©

(KR). 18.35 Tele-Echo. 19.20 Dobrae
noc. 19.30 Monitor. 20.20 Non-Stop.
21.50 Dziennik. 22.10 Fałszywy
krok — film prod. USA. 23.40 Pro­
gram na niedzielę.

NIEDZIELA — T.45 Prograoi
dnia. 7.50 Kurs rolniczy. 8.28

Przypominamy, radzimy. 8.35 No­
woczesność w domu i zagrodzie.
9.00 Dla młodych widzów. 9.58

Szczęśliwy książę — film. 10.25

Sprawa nie tylko rodzinna
r^portaKsportowy. 11.00 W cztery;
świata strony. 11.30 Melodie l tań­
ce Uzbekistanu. 11.45 Dziennik.
12.00 Sprawozdanie z II połowy
meczu piłki nożnej o mistrzostwo
I ligi: 12.00—12 .50 ŁKS — Szom­
bierki. 12 .50—13.40 Stal Mielec -4
Górnik Zabrze. 13.50 Przemiany.
14.20 Dla dzieci: Jan Wilkowskl -4

Przygody skrzata Dzlęciellnka,
14.50 Wielka Warszawska — repor­
taż z wyścigów konnych. 15.40

Spotkanie teatralne: Helena Bogu­
szewska — Cale życie Sabiny.
16.55 Stefan Żeromski — życie i
twórczość. 17.55 PKF. 18.20 Stefan
Rachoń zaprasza. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 7 szczęśliwych
dni — film włoski. 21 .25 Magazyn
sportowy. 21.55 Studio współczes­
ne: Tadeusz Różewicz — Toleran-

WTOREK — 17.15 Program dnia.
17.20 czterej pancerni 1 pies. 18.15
Zza kulis elektroniki. 18.45 En
francais. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Fantazja na temat

Dunajewskiego. 20.40 Glob. 21 .10
24 godziny. 21 .20 Z bliska i z da­
leka. 21 .50 Russkij jazyk po TV,
22.20 Program na środę.

ŚRODA — 16.55 Program driia.
17.00 Sprawozdanie z meczu piłki
nożnej Gwardia (W-wa) — Górnik
Zabrze. 18.45 Walter and Connie.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.00 Z piosenką po Rzymie. 21 .05
24 godziny. 21 .15 Człowiek istota
znana. 21 .45 En francais. 22.15
Chmurna jesień — seryjny film

jugosłowiański. 23 30 Program na

czwartek.

CZWARTEK — 17.05 Program
dnia. 17 .10 Na szlaku. 17.45 Za
świata fizyki. 18.15 Sientlst speaks.
18.45 Opole 71. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Opera bez

kurtyny. 21 .00 24 godziny. 21.10
Śmiali ludzie — film radź. 22 .40
Scientist speaks. 23.15 Program na

piątek.
piątek — 17 .10 Program dnia.

17.15 Nasze recenzje. 17.30 Nauko­
wa organizacja pracy. 17.50 Czte­
rej pancerni i pies. 18.45 Russkij
jazyk po TV. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Szymanowski w

Krakowie — program muzyczny
(KR). 20.50 24 godziny. 21.00 Per­
spektywy książek. 21 .30 Walter and
Connie. 21.55 Program na sobotę.

SOBOTA — 17 .10 Program dnia.
17.15 Uzurpatorzy — film węg.
18.45 Jutro zaczyna się dzisiaj.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.20 W 4 świata strony. 20.40 Wi­
dowisko o Adamie Mickiewiczu z

cyklu: Kobiety ich życia. 21.40 24

godziny. 21.50 Studio przebojów
— program rozrywkowy. 22.40

Program II proponuje. 22,50 Pro­
gram ńa niedzielę.

NIEDZIELA — 16.15 Program
dnia. 16.20 Konkurs tańca towarzy­
skiego. 17 .05 Krakowscy złotnicy
— z cyklu: Kraków mało znany.
(KR). 17 .35 Kino' Interesujących
Filmów: Piękno 1 ból — film ja­
poński. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Studio 63: Adam Mic­
kiewicz — Pan Tadeusz, ks. XII.

Kochajmy się. 21.00 Jan Stani­
sławski — Sylwetka malarza. 21.15

Zespól Madrigal — koncert. 21.15

Refleksje na dobranoc. 21 .45 Prog­
ram na wtorek.
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Jon Miterg PRZEW. INSPEK. KONTROLNO REWIZYJNEGO W KRAKOWIE

tormalno-rachunkowych w merytoryczno-
ekonomiczne.Słyszy

się wiele głosów kry tyczny en

na temat nadmiernej ilości organów
kontroli, nieproporcjonalnych efek­
tów ekonomicznych w stosunku do
ilości przeprowadzonych inspekcji
i nakładów poniesionych na utrzy­

manie tak dużego aparatu kontrolnego.
Krytyka w intencjach na pewno słuszna,
lecz poważnie przejaskrawiona, a tym sa­
mym niewiele wnosząca do poprawy ist­
niejącego stanu rzeczy.

Dezinformuje się opinię publiczną przez
podawanie do wiadomości „rewelacji" o

istnieniu w Polsce 50 różnych organów
kontroli, z których 19 ma zatrudniać po­
nad 30 tys. ludzi. Jest to o tyle nieścisłe,
że nie można stawiać na jednej płaszczyź­
nie NIK, IKR, PIH, kontroli resortowej,
bankowej, wydziałów finansowych, San-
Epidu, bhp. straży pożarnej itd.

Problemem wymagającym rozważenia 1 sen­
sownego rozwiązania jest istniejący a nieko­
rzystny stan proporcji pracowników inspektor­
skich do kadry kierowniczej i obsługi, bowiem
ua 30 tys. zatrudnionych aż 50 proc, przypada
na kadrę kierowniczą i doradczą oraz perso­
nel obsługi i administracji. Stąd też, częściowe
chociażby, zmniejszenie tego personelu dałoby
określone oszczędności etatowe na rzecz kadry
Inspektorskiej,

Nakazem chwili jest wypracowywanie
najskuteczniejszego i najtańszego systemu
kontroli, dostosowanego do zachodzących
zmian modelowych w ekonomice kraju.
Mając to na uwadze — pozwalam sobie
na kilka uwag i propozycji w tej materii.
Chodzi tu głównie o sprawy kontroli we­
wnętrznej. Prawidłowo rozumianą kontro­
la wewnętrzna skupia się w. rękach głów­
nego księgowego, podporządkowanej mu

służbie finansowo-księgowej, a także bry­
gadzistów, brakarzy i idąc w górę — na

dyrektorze przedsiębiorstwa czy instytucji
kończąc.

Udoskonalenie aparatu kontroli we­
wnętrznej — to m. in. dobry instruktaż dla
rewidentów zakładowych przy jednoczes­
nym odformalizowaniu ich pracy przez
zniesienie obowiązku pisania protokołów
i projektów zarządzeń pokontrolnych po
każdej inspekcji. Zlikwiduje to źródło mar­
notrawstwa czasu na niepotrzebną często­
kroć pisaninę.

Doskonalenie kontroli wewnętrznej pozostaje
w ścisłym związku z potrzebą podniesienia na

wyższy jakościowo stopień działalności rewizji
finansowo-księgowej, a więc przekształcenia o-

becnego systemu rewizji finansowo-księgowej
opartego głównie na kryteriach formaino-ra-

chunkowych — na merytoryczną 1 ekonomicz­
ną kontrolę działalności Jednostek uspołecznio­
nych.

GDZIE KONTROLI SZEŚĆ...

W resortach 1 zjednoczeniach działa o-

becnie około 5 tys. rewidentów finansowo-
księgowych. Przeprowadzane przez nich
rewizje typu formalno-rachunkowego w

zakresie legalności, prawidłowości i rze­
telności dokumentów są często dublowane
przez następujące ogniwa:

— aparat głównego księgowego w zakre­
sie kontroli wstępnej i bieżącej dokumen­
tów określonych operacji gospodarczych,

— rewidentów zakładowych,
— wydziały finansowe wszystkich szcze­

bli,
— banki finansujące działalność gospo­

darczą i inwestycyjno-remontową,
— a także w określonym stopniu przez

dyplomowanych biegłych księgowych.
Nie brak więc głosów domagających się

zreformowania systemu . działania rewi­
dentów resortowych i zjednoczeń. Chodzi
tu o przesunięcie części rewidentów z re­
sortów i zjednoczeń do przedsiębiorstw, a

także o utworzenie z nich wąskich, szta­
bowych komórek inspekcyjno-kontrolnych
o charakterze instrukcyjno-nadzorczym
nad rewidentami zakładowymi i szeroko

pojętą kontrolą wewnętrzną. Spowodowa­
łoby to właśnie przekształcenie kontroli

IKR - PO NOWEMU

Przechodząc na własne podwórko sądzę,
że Ministerstwo Finansów powinno prze­
kształcić inspektoraty kontrolno-rewizyj-
ne, tak na szczeblu centralnym jak i wo­
jewódzkim, w urzędy kontroli finansowej
o wzmocnionej obsadzie inspektorskiej, w

wyniku częściowych przesunięć etatów z

innych resortów (w efekcie proponowanej
uprzednio reorganizacji), a częściowo
kosztem wydziałów finansowych szczebla

wojewódzkiego.
W obecnych warunkach aparat kontrolno-re-

wlzyjny Ministerstwa Finansów, Jako organ
kontroli finansowej, dźwiga główny ciężar wał­
ki z przestępczością gospodarczą, marnotraw­
stwem i niegospodarnością. Wyspecjalizował się
on już w tego rodzaju kontrolach 1 wypracował
skuteczne metody dztatania, a ponadto — co

jest istotne przy tym charakterze pracy — jest
organem niezależnym od kontrolowanych jed­
nostek I posiadającym szeroki wachlarz upraw­
nień. Wojewódzki Urząd Kontroli Finansowej
powinien posiadać wysoko kwalifikowaną kadrę
inspektorską w ilości pozwalającej na -prowa­
dzenie kontroli typu ekonomiczno-finansowego
we wszystkich branżach.

Coraz lepsze rezultaty daje szeroko sto­
sowana przez IKR praktyka informowania
na naradach pokontrolnych przedstawi­
cieli wszystkich jednostek danej branży o

wynikach kontroli przeprowadzonych w

kilku branżowych instytucjach czy przed­
siębiorstwach. jak również opracowywanie
specjalnych wystąpień pokontrolnych do
jednostek nadrzędnych. W rezultacie po­
dejmowane są nierzadko przez zaintereso­
wane jednostki nadrzędne kontrole profi­
laktyczne w zakładach nie poddanych kon­
troli dla stwierdzenia, czy nie występują
tam identyczne lub podobne w Jrrpie nie­
prawidłowości. jak ujawnione w jednost­
kach skontrolowanych.

Mówiąc najogólniej, z naciskiem trzeba stwier­
dzić; czas najwyższy doprowadzić do odforma­
lizowania kontroli, zlikwidować kontrole dla

kontroli,' jak to zdarza się dotychczas w pracy
inspektorów resortowych. Nie jest tajemnicą,
te wśród rewidentów znaleźć można ludzi o

„gołębim** sercu, chcących pracować „bezkon­
fliktowo”. Inspektor musi spełniać swe obo­
wiązki z pełnym zaangażowaniem i żarliwością,
w innym przypadku będzie produkował nikomu

niepotrzebną makulaturę.

CENA BEZTROSKI

Spotykamy nieraz działaczy gospodar­
czych mających beztroski stosunek do
mienia społecznego, twierdzących, że dana
strata to ułamek procentu (np. w handlu)
w stosunku do obrotu, minimalny procent
braków czy strat nadzwyczajnych. Straty
te jednak w wielu zakładach wynoszą w

skali rocznej wielomilionowe kwoty. Tłu­
maczenie zaś, że są to zjawiska nieunik­
nione, jest po prostu nie do przyjęcia. Po­
dobnie z kontrolą ubytków naturalnych
(np. w gorzelnictwie, w przetwórstwie
mięsnym, w CPN itd.), norm czasowych
(transport — chałupnictwo), gdzie wygo­
spodarowywane nadwyżki przy pomocy
różnych machinacji są „upłynniane" z za­
kładów pracy i dochodzi często do poważ­
nych afer gospodarczych (wełna, benzyna,
przemysł spożywczy itd.).

Rekapitulując, proponowane rozwiąza­
nia modelowe organów kontroli z pew­
nością nie wyczerpują zagadnienia. Są to

sprawy trudne i skomplikowane, a poza
tym mają one ścisły związek z naszym
modelem gospodarczym i wraź z nim mo­
gą być doskonalone i rozwiązywane.

Jak wszędzie, tak i w kontroli decydują
ludzie. Powołanie wąskich, sztabowych
komórek instruktażowo-szkoleniowych w

resortach, w zjednoczeniach, związkach
spółdzielczych, w radach narodowych oraz

właściwe wykorzystanie instytucji dyplo­
mowanych biegłych księgowych — mogło­
by sytuację znacznie poprawić i w rezul­
tacie — przyczynić się do lepszych roz­
wiązań modelowych.

<
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NAD PAMIĘTNIKAMI KOBIET WIEJSKICHKrystyna Siemiatyckakonkursie na pamiętnik kobiety wiejskiej
napłynęło tysiąc sto siedemdziesiąt prac.
Pisały mieszkanki wsi z całego kraju —

młode i starsze, właścicielki gospodarstw
i córki rolników, nauczycielki i gospody­
nie wiejskie. Na 30 tysiącach stron maszy­

nopisu, bo tyle liczą łącznie prace konkursowe, za­
warta została olbrzymia porcja wiedzy o życiu, kło­
potach i radościach współczesnej wiejskiej kobiety.

Przypomniimy: co trzecie
gosn arstwc rolr prowa­
dzone jest przez kobiety. Moż­
na to raktować jaki
nięcię, jako realizację
uprawnienia kobiet,
rzeczywistości jest to

wszystkm zwiększenie obo­
wiązków. Bo kobiecie po pro­
stu przybyło prac do wykona­
nia.

„W okresie żniw tracimy
10—1 kg na wadze” — pisze
mieszkanka wsi łęczyckiej.
Żali się, że u nich we wsi ko­
biety marnują dziennie poł
godziny na noszenie wody, do­
jenie krów trwa "odzinę, przy­
gotowywanie pasz 1,5 godziny,
sprzątanie i ibowiązki przy
dzieciach 3 godziny. Kobiela
wiejska wstaje latem o

czwartej rano, idzie spać o-

Jcoło północy.

osiąg-
równo-
Ale w

przede

A co byłoby potrzebne?

„Uwolniono nas od koło­
wrotków i balii (nikt już pra­
wie na wsi nie przędzie, pralki
są w szerokim użyciu — przyp.
red.), ale to — jak na dzisiej-

elek-
żelaz-
radio,
ziem-

sze czasy jeszcze za mało” —

czytamy w jednym z pamięt­
ników.

„Najpierw kupiło się motor

spalinowy i maszynę szeroko-
młotną, wialnię i motor

tryczny. Ale potem już
ko, kuchenkę, grzejkę,
Znowu — koparkę do
niaków, żeby nie bić już mo­
tyką, kosiarkę konną do zbo­
ża i łąk, międlarkę do lnu i
inne narzędzia, wóz ogumio­
ny, ale potem już pralkę
„Franię” i odkurzacz, żeby rę­
ce odpoczęły. Nadszedł czas,
by i dać na dom szalunek, i
pomalować. Dalej nabyliśmy
wszystkie potrzebne meble do
pokoi i kuchni. Gdy wszystko
było w porządku, pojechał
mąż po telewizor ~Toskę~” —

pisze laureatka pierwszej na-
'

grody Maria Wnęk.
Ale chodzi o to, by było

dosyć tych motorów i maszyn,
by można było łatwo je ku­
pić i łatwo naprawić, jeśli się
zepsują. Uczestniczki konkur­
su podpowiadają, co zrobić,
aby i na wsi można było żyć
wygodnie i dostatnio. Choć...

jak orzech
nie wierzą, by mogło być na

wsi tak, jak w mieście.
A przecież najmłodsze pa­

miętnikarki marzą, aby w

przyszłości gospodarstwa mo­
gły zostać scalone, aby ludzie
ze wsi wyzwolili się z obłęd­
nej harówki, żeby jak w mie­
ście mifeli wolny czas, urlopy,
rozrywki. Największe radość
połączoną z pożytkiem daje
mieszkańcom wsi „rozrywka
kulturalna” w postaci... ksią­
żki. Młodzież wprawdzie pom­
stuje na nudy, brak dansin­
gów czy kawiarni, ale w o-

statecznym rachunku okazuje
się, że mimo radia, kina, tele­
wizji niezastąpione jest nadal
słowo drukowane. I z tego fa­
ktu należałoby wysnuć naj­
dalej idące wnioski.

U przedstawicielek młodego
pokolenia odnajdujemy wąt­
ki nowe: tęsknoty za turysty­
ką, wczasami, poznawaniem

ZF. SZKICOWNIKA A. WASILEWSKIEGO
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Jaką ozdobą są drzewa w architekturze, mamy najlepszy przykład na Rynku Krakow­
skim. Dawny las zieleni z latami wykruszył się a dobiły go w końcu reflektory i kamienna
nawierzchnia. Jednak kocie łby były łaskawsze dla drzew — przepuszczały wodą. Dzisiaj o-

statnie samotne drzewo przy najstarszym kościółku Krakowa jakby skarżyło się: ratujcie
mnie, chcę więcej wody, powietrza i nie podświetlajcie mnie!

kraju, ba, nawet świata. Mo­
toryzacja nie
tą na wsi ani
nieosiągalna.

W każdym
warto
dzieciństwa i
dości
biet
szego życia młodzieży. Znaj­
dujemy tu potwierdzenie
prawd znanych już powszech­
nie, ale też i nowe akcenty:
np. troska o to, aby dzieciń­
stwo dziecka wiejskiego było
pogodne i szczęśliwe. Dziś
dziecko wiejskie nie tylko jest
upragnione i kochane, ale też

po raz pierwszy daje się zau­
ważyć prawdziwa inwazja
normalnej, przemysłowej za­
bawki na wsi, zastępującej
gałganek i drewnianego koni­
ka, jedynie dostępnych ongiś
na wsi. Rodzice zaczynają ro­
zumieć potrzebę zabawki dla
rozwoju intelektualnego dziec­
ka, tak samo, jak zrozumieli

. wreszcie, će szkoła staje się
szansą dziecka wiejskiego, o-

twierającego przed nim hory­
zonty awansu, ba, nawet ka­
riery.
W rodzinie — po nowemu

Od lat już na wsi święci
triumfy model małżeństwa,
zawartego z motywów uczu­
ciowych. Na wsi żyje dziś pier­
wsze pokolenie, które wyzwo­
liło się spod fetyszu morgów
i ta postawa znamionuje dziś
większość ludzi młodych i w

wieku średnim. Na lata 50-1e
przypada też pierwszy prze­
łom w zakresie planowania
rodziny. Ma to niezaprzeczal­
ny wpływ na „ocieplenie” się
klimatu życia rodzinnego,
przywiązywanie większej wagi
do rodzinnych więzi i wzrostu

obowiązku rodziców względem
dzieci.

Do nowszych zjawisk należy
fakt wcześniejszego przejmo­
wania gospodarki przez mło­
dych. Każda ze starszych
wiekiem kobiet wspomina
twardy „okres rekrucki” u

świekry, jak to trafnie okre­
śliła pamiętnikarka Maria
Wnęk.

Daje się przy tym zauważyć zu-

pełnie nowo zarysowana wspól­
nota wiejsko-miejska. Poważna

jest już zresz-

taka nowa, ani

pamiętniku za-

konfrontację obrazu
wczesnej mło-

(w pamiętnikach ko-
starszych), i dzisiej-

grupa chlopów-robotników wyraź­
nie przesuwa swoje zainteresowa­
nia z inwestowania w zabudowa­
nia gospodarskie na dom miesz­
kalny, gospodarstwo domowe,
wzorce miejskiego bytowania.
Już nie — nowa stodoła czy obo­
ra, a raczej dom willowy, samo­
chód, sad.

Innego rodzaju nowe

socjologowie nazwali

rezerwacją", a polega
tym, że rolnik liczący
wprawdzie pozostaje na

ce, a syn 20-letni idzie do miasta,
ale obaj wiedzą, źe to tak na tym­
czasem. Bo za parę lat (może w

wyniku chorób itp. wypadków lo­
sowych) syn zdecydowanie przej­
mie tę gospodarkę, rzucając mia­
sto, choćby tam nie wiem jalc
wrósł korzeniami.

zjawisko
„rodzinną

ona na

40—50 lat

gospodar-

1Nie do lamusa —

a na światło dzienne

30 tysięcy stron maszynopi­
su, będącego owocem mrów­
czej pracy 1170 kobiet wiej­
skich po przygotowaniu i
przeanalizowaniu . zostanie
spożytkowane tak, aby przy-
dało się społeczeństwu.

Przede wszystkim nad ma­
teriałem zasiedli socjologowie
i przeanalizują wszystko do­
kładnie. Przygotowane też zo­
stanie 3-tomowe wydawnic­
two, w którym czytelnik znaj­
dzie uwagi kobiet o życiu ro­
dzinnym, pracy zawodowej t

j racy społecznej. Tom czwar­
ty — zawierać będzie synte­
zę.

Przewodniczący jury prof. dr

Dyzma Galaj szczególnie pieczoło­
wicie traktuje wszelkie postulaty*
wysunięte przez pamiętnikarki, a

mające na celu poprawę życia na

wsi. \ więc — z uwagami zawar­
tymi w pamiętnikach zapoznają
się odpowiednie instytucje handlo­
we, usługowe, rady narodowe i

wszyscy od których zależy, aby
na wieś wkroczyła prawdziwa no­
woczesność. Wstępne, problemo­
we opracowania przygotowane
zostaną już na spotkanie laurea­
tek z przedstawicielami władz

państwowych. Niechże kobiety od
razu mają satysfakcję, że godzi­
ny „kradzione" rodzinie i gospo­
darstwu na pisanie pamiętnika za­
procentowały w tak pożyteczny
sposób.

Bo choć ich życie —• według
ckreślenia jednej z autorek
„twarde jest jak orzech”, ale
wspólnymi siłami uda się na

pewno i ten orzech zgryźć.

i

W
szkolnej nauce gramatyki serwuje
się uczniom podział na rzeczowniki

konkretne i abstrakcyjne. Wedle tych
reguł słowo chleb jest konkretem,
słowo zamożność — abstraktem.
Rzeczą socjalizmu, tego codziennego

i sprawdzalnego, jest przybliżyć wartość
sl.ów-abstraktów do konkretnych,
zrozumiałych dla ludzi desygnatów. Życiem ludz­
kim rządzą bowiem nie tyle pojęcia, ile fakty:
mówiąc zamożność, człowiek myśli: żyw­
ność, ubranie, mieszkanie, rozrywki i. wygody;
mówiąc sprawiedliwość, myśli — mój szef, mój
kolega, urząd, w którym ostatnio załatwiałem
swoją sprawę... Ludzie czytają więc, że samo­
rząd robotniczy jest gwarantem i
organem demokracji robotniczej.
I widzą: w organach samorządu więcej kiero­
wników niż robotników, g’os na zebraniu czy
naradzie mierzony bywa nie wagą wypowiedzi
czy siłą argumentów, a rangą służbową jego au­
tora.

Spytałam kiedyś zainteresowana powstającą
obok mego osiedla budowlą, pracujących tam

robotników, co też to będzie. Nie wiedzieli. Je­
den mówił, że chyba szkoła, drugi — że jakiś
obiekt sportowy. Zapewne w ich przedsiębior­
stwie istnieją wszystkie przewidziane organi­
zacje społeczne, a dyrektor tegoż przedsiębior­
stwa jest człowiekiem uspołecznionym, może

partyjnym. Czy sądzi, że ludziom jest naprawdę
zupełnie obojętne, czemu służyć będzie ich pra­
ca?

Pewien lekarz rejonowy w Krakowie stwier­
dził, że połowę jego kartoteki pacjentów z za-:

burzeniami typu nerwicowego stanowią praco­
wnicy jednej spółdzielni. Czy nie jest to sy­
gnałem złych warunków i stosun­
ków pracy w tejże spółdzielni?

Pewien pracownik z Bochni leżał wj szpitalu
na zawal serca. Po wielotygodniowej. pomyślnie
przebiegającej kuracji odwiedził go w szpitalu
przedstawiciel związku zawodowego. Z polece­
nia dyrekcji wręczył on choremu (20 lat stażu

pracy, troje dzieci) wymówienie pracy, bo fak­
tycznie pracownik ten przekroczył właśnie trzy­
miesięczny. „dozwolony” przepisami okres zwol­
nienia chorobowego. W kilka godzin póź­
niej nastąpił drugi zawał i chory
imsrl. Jak odbije się to wydarzenie nie tylko

na losie osieroconej rodziny, ale i na innych’ za­
trudnionych w tym zakładzie ludziach, na ich
stosunku do pracy i przełożonych?

Maszyny i ludzie

Przed oddaniem do użytkowania mostu spra­
wdza się jego dopuszczalne obciążenie. Każda
niemal nowa maszyna czy urządzenie przed
przejściem do eksploatacji otrzymuje atest-świa-
dectwo jakości, instrukcję
i remontów,, szczegółowy

obsługi, konserwacji
opis warunków nie-

snych perspektyw zawodowych w miejscu pra­
cy z oceną perspektywy rozwojowej całego za­
kładu czy nawet branży. 70 proc, tych inżynie­
rów, którzy wskutek złej organizacji pracy,
braku troski o pracowników, złych stosunków

międzyludzkich itp. ocenili negatywnie
własne szanse zawodowe, przenosiło te

negatywne oceny na perspektywy rozwojowe za­
trudniającej ich gałęzi przemysłu. Wśród tych,
którzy własne szanse oceniali pomyślnie, było
zaledwie 2 proc, wypowiadających się krytycz­
nie o reprezentowanej branży i zakładzie.

kładu, tak o jakości ludzkiej pracy 1 pracowni­
czej z tego działania satysfakcji — decyduje w

znacznym stopniu system społeczny za­
kładu. System społeczny — skomplikowany i

wielostronny układ zasad współdziałania, splot
oficjalnych i nieoficjalnych współzależności mię­
dzy ludźmi.

W wydanej ostatnio książce Wiesława Jędrzy-
ckiego pt. „Wychowanie w zakładzie pracy” po-
daje się, że aż 16 z 20 przebadanych na tę oko­
liczność dyrektorów uważa, iż funkcje wycho­
wawcze w przedsiębiorstwie należą do partii,

cu stos cegieł wartości parudziesięciu tysięcy
złotych i miażdży je na pyl na oczach przedsta­
wicieli wysokiej komisji badającej właśnie
spodarkę materiałową przedsiębiorstwa?

Abstrakt) i konkrety

go-

nie-
wy-

Wiesława Grochola

zbędnych, by właściwie
się już kierowców .

fleks, szybkość orient acj i, koordynację
wzrokowo-ruchową. itd. Ilu jednak ludzi, którzy
podejmują i wykonują pracę, sprawdzono i prze­

badano z punktu widzenia ich cech osobowoś­
ciowych, ich temperamentu i charakteru? O ilu
z nich np. przełożony wie, czy są flegmatykami ,

czy sangwinikami, a jeśli nawet wie, to czy umie —.
— ------

„— «.---------=----- c------

wyciągnąć z tego jakiekolwiek wnioski pra- . dzianych dla niej parametrów technicznych, jak
ktyczne? A — jak twierdzą psychologowie —p—j-J’ -- -- - --- -

kwestia temperamentu bynajmniej nie jest mało czyliśmy się jednak zaspokajać te dość skom-
ważną sprawą z punktu widzenia najracjonal- plikowane, a tak istotne potrzeby pracujących?
niejszego. wykorzystania człowieka i należytego . Jakie jeszcze rezerwy wydajności, pomyslowo-
przystósowania go do określonej pracy. Cechy

’

te bywają nie mniej ważne nawet od formal­
nych kwalifikacji zawodowych.

W Warszawie przebadano kiedyś 2000 inżynie­
rów z różnych zakładów przemysłu ciężkiego.
Socjologowie stwierdzili rzucającą się w Oczy
prawidłowość: bezpośredni, związek oceny wla- .

funkcjonowała. Bada
pojazdów na re­

Nic więc dziwnego, że ludzie często
przekładają możliwość awansu,
dobrą atmosferę, życzliwość przeło­
żonych i sprawiedliwość ocen n ad
aktualne zarobki.

Człowiekowi niezbędne jest zadowolenie z pra­
cy i satysfakcja ze swego miejsca w zakładzie
nie mniej, niż . maszynie przestrzeganie przewi-

prawidłowa konserwacja i obsługa. Czy nau-

ś-ci i zaangażowania, kryją., się w. tej sferze

wytwórczych, której na imię człowiek?

Człowiek wyciąga wnioski

sił

Tak jak o jakości wypuszczanego produktu
decyduje system techniczny i organizacyjny za-

organizacji społecznych, środków masowego
przekazu, Ligi Kobiet, PCK i wydziałów kadr.
Tak jak gdyby najprostszymi elementami spo­
łecznego wychowania nie była sama organiza­
cja pracy, system płac, premii i wyróżnień, hie­
rarchia ocen pracowniczych, przykład szefów i
przełożonych i wiele innych czynników, które
wynikają w sposób nieomal automatyczny z fun­
kcjonowania zakładu jako, jednostki gospodar­
czej.

Czy nie ma antywychowawczęgo wpływu na

pracowników jednej z budów Kieleckich Za­
kładów Przemysłu Papierniczego fakt, iż na. nie.
ogrodzonym placu budowy niszczeją ma­
teriały o wartości wielu milionów
zł, że panuje tu bałagan i zła orga­
nizacja, że każdy może stąd wynieść o każ­
dej porze, co chce i zdoła? Czy robotników na­
prawdę łatwiej o potrzebie gospodarności prze­
konują hasła niż fakt, że na budowie szpitala
w Morawicy ciągnik wjeżdża na złożony na pla-

Sprawy społeczne i sprawy produkcji są
odłącznie związane w zespołowym procesie
twarzania. Głęboko się mylą i boleśnie przeli­
czą ci, którzy myślą, że problemy społe­
czne zakładu można załatwić stara­
niem o stołówkę czy wczasy, że mo­
żna je „zlecić” odpowiedniej komórce czy
stosownemu człowiekowi. Troski o załogę, o jej
morale, o właściwy klimat dla społecznej akty­
wności i samorządności nie „załatwią” żadne
wytyczne i uchwały. Nie wystarczy oddać zało­
gom szatni i stołówek, trzeba na co dzień w

praktycznym działaniu, nawet pozornie najbar­
dziej odległym od tego, co zwykliśmy nazywać
sprawami socjalnymi, pamiętać, iż niemal wszy­
stko, co dzieje się w miejscu pracy, niesie do­
niosłe konsekwencje o charakterze społecznym.
A ile jeszcze u nas takich zakładów, gdzie ope-
w n y c h s prawachnie wypada lub zgo­
ła niebezpiecznie jest mówić, takich

miejsc pracy, gdzie sprawy dzieli się na godne
publicznego podniesienia i dyskretne, drażliwe?

Nie łudźmy się: niezbędny wzrost krytycyzmu
załóg — wzrost samorządności robotniczej — je­
dyna droga zlikwidowania przepaści między ha-

realnymi odpowiednikami, które by
przekładały na język spraw codziennych nasz

łatwym"TM -f® °ie l6St zabieSiem Prostym 1
łatwym Tak jak przechodzenie na wyższy sto-
uoa .teSh.nikl ! organizacji pracy musi koszto­
wać, tafc 1 wprowadzanie i utrwalanie wyższych,
iest TtOd sP°,ec^go zarządzania
’ 1 P. kosztownym. niosącym element prób,
ryzyka i trudności. ’

nawZ^CtW że op,aca nam się inwestować -

nawet kosztem niepowodzeń i pomyłek - w ta­
kie ludzkie postawy i zachowania, które w przy­
szłości będą nam trwale i dobrze owocowały,
mieXvn'T W SnbJe S7anse ,ikwidac.ii rozziewu
między słowarm-abstraktami i słowami-konkre-
tarm w naszej eramatyce społecznej Tej. której
uczymy się stale i na której edukować się będą
przyszłe pokolenia.

‘’
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P
rzy zbiegu ulic: Zwierzyniec­
kiej i Straszewskiego w miej­
scu, gdzie planuje się budo­
wę parkingu znajdował się
jeszcze do niedawna budy­
nek znanej w świecie oficy­

ny drukarskiej Anczyców i Spółki —

przodującego zakładu typograficz­
nego uzyskującego wysoki poziom
druków. Wytworne wydania biblio­
filskie, wielobarwne reprodukcje
zdobywały bowiem laury na licz­
nych wystawach zagranicznych, m.

in. złote medale we Florencji i Pa­
ryżu. Ta oficyna krakowska przez
długie lata była ostoją drukarstwa
w naszym kraju. Pielęgnowanie
pięknych tradycji drukarstwa pol­
skiego przejęła na siebie na prze­
łomie XIX i XX w. W oparciu o

ożywcze prądy „Młodej Polski" ja­
ko jedna z pierwszych zaczęła
wprowadrać do sztuki drukarskiej
nowe motywy zdobnicze. Między to­
warzyszy sztuki drukarskiej wkroczył
bowiem artysta — Stanisław Wys­
piański, którego fantazja i pomysły,
powiązane harmonijnie z pracą
drukarzy, nadawały książce właści­
we jej piękno.

Janina Dziuro

dowski. Wysłał on młodego Anczyca dla u-

kończenia studiów historycznych i przyucze­
nia do zawodu drukarza — do Lipska. Tutaj
studiując pracował jednocześnie przez dwa
lata jako uczeń drukarski w świetnie urzą­
dzonej i wysoko organizacyjnie postawionej
drukarni „Goschel i Trepte". Po powrocie do
kraju z całą energią zajął się zaniedbaną kra­
kowską oficyną. Drukarnię przeniesiono z ul.
Kanoniczej 9 do budynku przy ul. Zwierzy­
nieckiej 2.

Na ten okres przypada jej właściwy roz­
kwit. Do oficyny dzięki fachowcowi, wkroczyła
nowoczesność; drukarnia wyposażona zosta­
ła w pierwszą w kraju maszynę do odlewa­
nia czcionek systemem Kunstermanna. A w

1906 r. — posiadała już 9 maszyn drukarskich,
kilkanaście pomocniczych, motory gazowe,
własną introligatornię oraz gisernię pospiesz­
ną. Zdolności organizacyjne właściciela, po­
parte znajomością zawodu oraz szybkie wpro­
wadzenie nowych kierunków w sztuce dru­
karskiej, rozsławiły imię Anczyca. Cieszył się
Anczyc z sukcesów zagranicznych. Jak wspo­
minają jego potomkowie, najbardziej jednak
szczycił się otrzymaną od rządu polskiego
najwyższą nagrodą polską w dziale grafiki
prasy i księgarstwa — „Grand Prix“.

Oficyna walcząca

Wacław Anczyc prowadził drukarnię do
roku 1938. Po jego śmierci na krótko prze­
jął ją syn Władysław. ■Zaś od roku 1939 do
roku 1949 prowadził drukarnię zięć Wacła­
wa Anczyca — inż. Hugo Trzebicki wraz z

SAGA RODU ANCZYCÓW

Zniknęła oficyna
—pozostały zasługi

Zaczęło się od fantazji

Władysław Ludwik Anczyc (1823—83) pi­
sarz; wiersze z powstania 1863, dramaty o

tematyce ludowej: „Chłopi arystokraci'1,
„Kościuszko pod Racławicami" — odnotowa­
no w Encyklopedii Popularnej PWN. Lako­
niczna to i niewiele mówiąca wzmianka. Pod
pióro wręcz ciśnie się jej przynajmniej mi­
nimalne uzupełnienie — człowiek o niespo­
tykanej fantazji. Podobnie jak większość pi-
szących i W. L. Anczyc miał ongiś trudności
z drukowaniem własnych utworów. Wpadł
więc na wspaniały, jak czas wykazał, pomysł...
zakupienie własnej drukarni. W r. 1875
wspólnie z Gebethnerem i Wolffem kupili
od zbankrutowanego Ludwika Gumplowicza
coś, co było i nie było drukarnią; bowiem
materiał drukarski właściwie nie nadawał się
do użytku, maszyny były zepsute, a sam lo­
kal przedstawiał obraz zupełnego zniszcze­
nia. Borykający się ciągle z trudnościami fi­
nansowymi literat nie był w stanie przywró­
cić rentowności drukarni, która mieściła się
wówczas w budynku przy ul. Starowiślnej
L. 19 (obecnie Bohaterów Stalingradu 3), póź­
niej przeniesiona na ul. Kanoniczą 9.

Co prawda w r. 1876 zaopatrzył ją w pier­
wszą stereotypię, ale mimo wszystko oficyna
wykazywała ciągły deficyt. Właścicielom gro­
ziło bankructwo.

Z ojca na syna

Po śmierci literata drukarnię odziedziczył
'małoletni syn Wacław Anczyc, . w zastę­
pstwie którego nadzór nad oficyną — na

podstawie zezwolenia wysokiego c.k. na­
miestnika z marca 1884 — sprawował J. Ga-

żoną Zofią. W trudnych latach okupacji dru­
karnia nie zaprzestała swojej działalności,
przestawiła się jedynie z działalności dzieło­
wej na druki akcydensowe. Uznana przez o-

kupanta za „Kriegswichtiger Betrieb" —

przedsiębiorstwo potrzebne dla działań wo­
jennych, stanowiła azyl dla wielu mieszkań­
ców naszego miasta. Zatrudniała dwa razy
więcej niż to było konieczne pracowników
na fikcyjnych etatach.

Trzebicki, dla zabezpieczenia pracowników
przed wywozem na roboty do Niemiec, na­
wiązał kontakty służbowe z czołowymi in­
stytucjami Generalnej Guberni: Generalną
Dyrekcją Monopoli i Generalną Dyrekcją
Kolei Niemieckich. W związku z tym w dru­
kami, pod ścisłym nadzorem niemieckich
władz bezpieczeństwa, drukowano m. in.
tajne rozkłady jazdy dla potrzeb transpor­
tów wojskowych.

Mimo ostrej kontroli udawało się maszy­
niście drukarskiemu Władysławowi Czajkow­
skiemu wykradać odbitki tych rozkładów,
które potem przekazywał Polskiemu Rucho­
wi Oporu. Tutaj też drukowano fałszywe do­
kumenty.

W pierwszych dniach wolności drukarnia
drukuje obwieszczenia i ogłoszenia władz.

Historia drukarni Anczyców jest piękna.
Osiągnięcia i zasługi niebagatelne — warto

więc było wspomnieć o tym' w chwili, kiedy
zburzono budynek, w którym się mieściła.
Wydaje się jednak, że wyburzenie domu nie
będzie epitafium dla Anczyców, zostanie bo­
wiem trwały wkład dla rozwoju sztuki dru­
karskiej w Polsce, a także pamięć wielu lu­
dzi, którym drukarnia pozwoliła przeżyć
ciężkie lata okupacji.

•wierć widu

mija oftiinia,
w ftorym po
jasłujoiiym
i>la piśmiem
nicttna pob

ełicgo (Djcu Swym objąłtś
tieiownicraso•jaffoóu; jna:
łiego ł>3ió chlubnie w całym
traju. twoja w rem niejas
^cjecjona 3astuga, je 3atiał>

ten stoi bjiś rat wysofo pot)
fajbym W3gl(t>cm.«a®s«ss>

sumienncnt poc3iu
ciu obowigjtów, •

jatie prsyjąłeś na

0icbie, poświęciłeś obrane:

•nu 3at»o0owi cały 3asób

H3apragnąłeś
pot»

nieść tatje t u nas

posiotn tej S3tuti,
nie »3C3tO3ac w bąjeniu bo
celu ani 0wyct> sił, ani

materyalnycb.«^8-
nie powstt3ymały
tię w tej jmubnej’

ofiarnej pracy lit.

cine pr;e83foby i trudności,
jaticl? nie brat nigby na 0ro>

ose postepu.eifestósjswsassi
uś, po 25 latach usiU

Ł; nej pracy, w całą
ya&Wrfo* pełni wibać og?oce-
tych trubów. nie tylto 30:

tłab twój stanać juj moje
*

obot picrws30trf;bnych 3«J

Założyciel drukarni — W. Ł. Anczyc.

Swoją, dziesięcioletnią
prawie, włoską edu­
kację fachową i hu­
manistyczną — roku­
jący wielkie nadzie­
je w służbie królo­

wej nauk, astronomii —

przybysz z dalekiej półno­
cy odbywał kolejno w Bo­
lonii, Rzymie, Padwie i
Ferrarze. Wiele przemawia
za tym, że w Rzymie spot-

bene święceń kapłańskich —

korzysta! umiarkowanie z

przywilejów swego stanu, nie

zaniedbując atoli zasadniczego
celu swej włoskiej peregry­
nacji, a mianowicie doskonale­
nia się w umiejętnościach, ja­
kie wyniósł z Krakowskiej A-
kademii.

I tak swoją ogromną
wiedzą w zakresie astro­
nomii i astrologii dzielił się
w Bolonii z Kopernikiem

to, gdyby tej głupiej córki
nie miała?..."

Wiara w gwiazdy owład­
nęła zresztą wówczas wiele
najświetniejszych umysłów
epoki.

W czasie pobytu w Bolonii,
i Padwie, Kopernik — nieza­
leżnie od astronomii — z za­
pałem studiował grekę. Jego
nauczycielem był w Bolonii

profesor Antoniusz Urcejus,
znany jako Codrus, czyli Że-

Władysław Błachut

KOPERNIKA
włoskie dziesięciolecie

kał Michała Anioła, a w

Mediolanie mógł się ze­
tknąć z Leonardem da Vin-

■ci. Ż pewnóścią natomiast
słuchał we Florencji pło­
miennych kazań Savonaroli
przeciwko zepsuciu panują­
cemu w kościele i chłonął
piękno antyku z potępia­
nych przez tego ostatniego
dzieł Catulla i Owidiusza.
Był wszak studentem wy­
jątkowo utalentowanym i
zamożnym.

Mianowicie u progu swoich
włoskich studiów za sprawą
wuja, biskupa warmińskiego
Ł. Watzenrode, Kopernik 0-

brany został w 24-tym roku

życia kanonikiem frombor-

skiej kapituły i z tego tytułu
wszedł w posiadanie poważ­
nych beneficjów, które miały
zapewnić mu do końca życia
wcale dostatni byt. Nie ulega
wątpliwości, że młody kano­

nik — bez krępujących nota-

wykształcony na dziełach
Regiomontana mistrz
Maria di Novara, z któ­
rym według świadectwa
zafascynowanego Koperni­
kiem Joachima Retyka,
nasz wielki rodak żył w

przyjaźni. M. in. obserwo­
wali wspólnie słynne za­
ćmienie Aldebarana przez
Księżyc, o czym Kopernik
nie omieszkał zaznaczyć w

4-tej księdze „De renolu-
tionibus...” Jednakże dzie­
dziną, w której di Novara
zdecydowanie górował nad
współczesnymi, była... a-

strologia; o niej to jeden
z najznakomitszych konty­
nuatorów dzieła Kopernika,
Kepler, napisał m. in: „Mo­
że ta astrologia to tylko
głupiutka córeczka astro­
nomii. Ale, Boże kochany,
cóż by się z jej matką, wiel­
ce rozumną astronomią sta-

KONSTRUKCJE
Japonia zmienia kształt

Jak twierdzi znany uczony japoń­
ski, P. Rlkitake, terytorium Japonii
podlega znacznemu naciskowi tektoni­
cznemu w kierunku ze wschodu na

zachód. Przeprowadzone za pomocą
najczulszych przyrządów pomiary wy­
kazały na przykład, że wyspa Honsiu

zmniejsza swą szerokość o kilka cen­
tymetrów rocznie, jednocześnie wy­
dłużając się w kierunku północ-połu­
dnie. Zdaniem dra Rikltake, jednym
ze skutków tego zjawiska jest wzmo­
żenie aktywności sejsmicznej w tym
regionie.

Tylko podeszwa I

Jedna z firm włoskich rozpoczęła
seryjną produkcję nietypowego obu-

W

ależy wyrwać z rąk socjalistów
monopol obrony i opieki nad lu­
dem — oto czego chce, co rozka­
zuje katolikom Leon XIII — pisał
w 1900 r., na marginesie „Rerum
novarum” — pierwszej „encykliki

społecznej” T. Jaroszyński w książce „Katoli­
cyzm socjalny”.

„Nic nie wyklucza, powiedzmy to wyraźnie,
dialogu z ruchami dominującymi na arenie świa­
towej (...) Chrześcijanin powinien działać, żyć
i w pewnej mierze współpracować w dążeniu
do pewnych konkretnych celów z innymi siłami
politycznymi i społecznymi, z marksistami, libe­
rałami i technokratami — stwierdza w roku
1971, komentując List Apostolski „Octogesima
adveniens‘* Pawła VI — organ Watykanu „Osser-
vatore Romano".

Walkę — dodajmy: nieskuteczną walkę
o wyrwanie socjalistom monopolu obrony inte­
resów klasy robotniczej prowadzoną przez Koś­
ciół na przestrzeni minionych 80 lat, można po­
dzielić na dwa etapy. Pierwszy, nawiązują­
cy do tez zawartych w encyklice Leona XIII po­
legał głównie na przeciwstawianiu socjalistycz­
nej ideologii własnych (a mówiąc ściślej —

kapitalistycznych) zasad społecznych:
„Kwestia społeczna korzystnie rozwiązaną być

nie może inaczej, jeno przez uznanie tej praw­
dy, że własność prywatna jest prawowita i nie­
tykalna — stwierdzał Leon XIII w „Rerum no-

varum”.

Dodatkowym
bastionem tej twierdzy bro­

niącej jednoznacznie interesów burżuazji
było oświadczenie encykliki o hierar­
chicznej strukturze społeczeństwa, u-

stalonej rzekomo przez Stwórcę: „Niepodobna,
aby w społeczeństwie ludzkim wszyscy byli rów­
ni, aby najniżsi zrównali się we wszystkim z

najwyższymi. Prawda, dążą do tego socjaliści,
lecz nadaremna jest walka przeciw naturze rze­
czy”.

— Należy przypuszczać, że papież zdawał sobie
sprawę, iż tego rodzaju ideologia, w której „za

najważniejszą sprawę trzeba uznać wzrost po­

brak. Był to człowiek ogrom­
nej wiedzy i cieszył się we

Włoszech wielką popularnoś­
cią. Pozostawał pod przemoż­
nym urokiem Homera. Równo­
cześnie z Iliadą objaśniał on

astronomię Euklidesa oraz

teksty starożytnych mistrzów.
Pod jego właśnie wpływem
dokonał Kopernik przekładu
na język łaciński greckich
„Listów” Teofilakta Symokat-
ty, które dedykował swemu

wujowi.
Studiował dalej Kopernik w

Bolonii prawo kanoniczne, w

której to dyscyplinie zresztą
niczym szczególnym się nie

wyróżnił.
Po czterech latach nie

bez żalu opuszczał Bolonię,
aby kontynuować swe stu­
dia w Rzymie, Ferrarze i
Padwie.

Do Rzymu przybył w

jubileuszowym roku 1500.
Według ustaleń J. Retyka
miał tam — obyczajem

współczesnych — wygła­
szać wykłady z astronomii
. matematyki. Parę miesię­
cy wcześniej zjawił się
przed kapitułą we From­
borku, aby uzyskać zezwo­
lenie na dalsze studia. O-
biecał m. in. studiować
medycynę, aby móc być
kiedyś „przewielebnemu
zwierzchnikowi oraz panom
z kapituły jako lekarz przy­
datny...”

Pierwszym etapem jego
włoskich studiów była tym ra­
zem Padwa, gdzie uniwersytec­
ki ośrodek medycyny od daw­
na cieszył się w Europie du­
żym rozgłosem. Jednym z na­
uczycieli medycyny był tam

słynny Marcus Antoniusz del-
la Torre, chirurg i anatom. Na
czele fakultetu sztuk wyzwo­
lonych stał Pomponatius, nau­
czyciel o światowym rozgło­
sie, autor dzieła „O nieśmier­
telności duszy”, w którym
dowodził, że tejże właśnie
nieśmiertelności nie da się do­
wieść. Co więcej — w innych
swoich pracach zwalczał kult

religii i przyznawał jednostce
prawo badania kościelnych do­
gmatów!

Takich właśnie, wolnych
od przesądów humanistów,
spotkał Kopernik we Wło­

szech i z reguły pozostawał
z nimi w bliższych stosun­
kach. Co się tyczy Padwy,
to nie mamy dowodów, czy
uzyskał on tam dyplom u-

kończenia medycyny, czego
do uprawiania praktyki le­
karskiej nie było zresztą
potrzeba. Natomiast dokto­
rat prawa kanonicznego
zdobył na uniwersytecie w

Ferrarze. Tam też w roku
1503 w pałacu arcybiskupim
wręczono mu uroczyście
dyplom oraz insygnia „doc-
toris decretorum”. Dowia­
dujemy się przy tej okazji,
że kanonik warmiński był
równocześnie „scholasty­
kiem przy kolegiacie św.
Krzyża we Wrocławiu...”
To drugie beneficium miał
utracić dopiero przed samą
śmiercią.

W 33 roku życia powró­
cił Kopernik z Włoch na

Warmię. Przybywał po 10
latach do kraju, jako czło­
wiek wszechstronnie wy­
kształcony: matematyk, a-

stronom, jurysta i lekarz.
Wszystkie te umiejętności
miał z pożytkiem już
wkrótce stosować w prak­
tyce codziennego życia.

Co gorsze?

Samochody nowojorskie już przed
czterema laty wyrzucały w atmosferę
1.700.000 ton tlenku węgla i 828.000 ton
dwutlenku siarki rocznie. Według ba­
dań uczonych, nie jest to jednak je­
szcze tak trujące, jak... papierosy.
Jedna paczka papierosów, wypalona
dziennie, daje taki efekt, jakby w po­
wietrzu na każdy milion cząstek
przypadało 50 trojącycht

Następca Landaua

Prezydium Akademii Nauk ZSRR

przyznało nagrodę im. Lwa Landaua,
słynnego fizyka radzieckiego, dokto­
rowi Włodzimierzowi Grlbowojyi.'
Stworzona przez niego teoria pozwą-
la na jednolity opis zjawisk fizycz-

ODKRYCIA
wia, składającego się wyłącznie z...

podeszwy. Jest to możliwe dzięki za­
stosowaniu specjalnych przyssawek,
mocujących dziwny „but“ do stopy.
Pomysł niewątpliwie interesujący —

ale czy nowy typ obuwia może być
wygodny?

Nowe aparaty medyczne
Duże zainteresowanie fachowców

wzbudziły nowe przyrządy lekarskie,
wyprodukowane w Węgierskiej Repu­
blice Ludowej. Są to: przenośny tran­
zystorowy elektrokardioskop o wadze

1,7 kg oraz aparat o nazwie „Piko-
skala“, przeznaczony do określania
liczby ciałek krwi. Aparat ten jest
najmniejszy i najtańszy w świecie

spośród służących do tego celu.

Fluoryzacja robi karierę
Jak informuje Światowa Organiza­

cja Zdrowia, fluoryzowanie wody —

środek zapobiegawczy przeciw próch­
nicy zębów — robi karierę. Stosowana

jest już w 30 państwach i ratuje zęby
ponad 120 min ludzi.

nych, zachodzących w gigantycznych
akceleratorach cząstek elementarnych.

Jak szybko płynie krew?

Uczeni amerykańscy O. Morse i Gv

Singer opracowali nową* metodę po­
miaru szybkości płynięcia krwi w ży­
łach. Metoda wykorzystuje zjawisko
tzw. jądrowego rezonansu magnety­
cznego. Wytwarzane w trakcie stoso­
wania prostych i bezpiecznych zabie­
gów pole magnetyczne osiąga natę-
zenie 3.600 gaussów.

Nowa mapa tektoniczna

Dzięki współpracy specjalistów Aka­
demii Nauk ZSRR, Uniwersytetu Mo­
skiewskiego i Ministerstwa Geologii
ZSRR opracowano nową mapę tekto­
niczną Europy w skali 1:2.500.000. Ma­
pa uwzględnia najnowsze informacje
o budowie geologicznej Europy i

przylegających do niej terytoriów
Afryki Północnej i Azji Zachodniej o-

raz strukturę dna otaczających Euro­
pę mórz i oceanów.

HIPOTEZY

Prędkość pociągów jest w rozwoju
kolejnictwa jednym z ważniejszych
zagadnień, decydujących o zdolnoś­
ci transportowej kolei, efektywności

gospodarczej jej pracy i konkurencyj­
ności w stosunku do innych środków
transportu.

Przy obecnym stanie techniki pręd­
kości do 180 km/godz. uważane są za

„zwykłe”. Zakres ten jest rozgraniczo­
ny, przy czym szybkość powyżej 120
km/godz. jest dopuszczalna tylko dla
wagonów typu osobowego, które — im
większa szybkość — muszą być wypo­
sażone w coraz sprawniejsze, wyższej
mocy hamulce, także elektromagnetycz­
ne.

Dla tych prędkości może być zacho­
wana (z małymi ulepszeniami) dotych­
czasowa konstrukcja toru i trasowanie
linii. Złagodzenia wymagają jedynie
najostrzejsze łuki, wprowadza się też o-

graniczenia przy przejazdach po roz­
jazdach. Natomiast konstrukcja poja­
zdów musi odpowiadać specjalnym wy­
maganiom.

awet i wyższe szybkości, od 160 do
200 km/godz., mają być zastosowa­
ne — jak przewidują europejskie
zarządy kolei — dla pociągów zło­

żonych z pojazdów o zasadniczo kla­
sycznym układzie konstrukcji i na to­
rach zwykłej budowy. Niemniej jednak
sporo tu problemów nowych i trud­
nych. Do nich należy np. zagadnienie
hamowania. Stosuje się przy wagonach
hamulce tarczowe, przy lokomotywach
hamowanie elektrodynamiczne, współ­
pracujące automatycznie z hamulcem
pneumatycznym. Eksperymentuje się
również z hamulcami działającymi za

pomocą prądów wirowych. Mimo tych
udoskonaleń droga hamowania jest
bardzo długa i wynosi do 3000 metrów.

Innym problemem jest odpowiedni
profil pociągu, a szczególnego znaczenia
nabiera aerodynamiczne ukształtowanie
jego czoła. Oczywiście chodzi o zmniej­
szenie oporu powietrza, ale nie tylko:
głównym celem jest złagodzenie fali u-

derzeniowej przy mijaniu innych pocią­
gów lub budowli stałych. Przy tych
szybkościach duże trudności nastręcza
np. przejeżdżanie tuneli.

Dla jeszcze wyższych prędkości —

powyżej 200 km/godz. — trzeba
już budować specjalne jednostki
złożone z wagonów motorowych,

które, posiadając napęd na wszystkie
osie, uzyskują nie tylko lepszą przy­

czepność, ale też możliwość pełnego
wykorzystania hamowania silnikami.

Tor o klasycznej budowie, a więc szy­
ny na podkładach, może być wykorzy­
stywany aż do prędkości 250 km/godz.,
zaś powyżej tej granicy szyny muszą
być już układane na ciągłych płytach
lub ławach betonowych. Wszystko to

jednak mieści się w pojęciu kolei kla­
sycznej, a ta, w warunkach eksploata­
cyjnych lub eksperymentalnych zbliża
się już do możliwej granicy prędkości.

Dlatego też eksperymentuje się coraz

częściej nowe rozwiązania pojazdów lub

'droga’
do szybkości

zupełnie nowe rodzaje kolei. Można tu

wyróżnić pojazdy szynowe z silnikiem
liniowym uzyskujące do 350 km/godz.,
poduszkowce z silnikami liniowym lub
turbośmigłowym uzyskujące do 500
km/godz., oraz poduszkowce z silnikiem
strumieniowym rozwijające prędkość do
1000 km/godz.

achowcy jednakże sceptycznie pa­
trzą na możliwości perspektywicz­
nego rozwoju tych rozwiązań — z

wyjątkiem może pojazdów szyno­
wych z silnikiem liniowym, i wyrażają
przy tym taką opinię: „Z technicznego
punktu widzenia uniemożliwia lub po­
ważnie utrudnia powszechną rozbudo­
wę któregokolwiek z tych systemów na­
der skomplikowana konstrukcja rozja­
zdu ich torów, ekonomicznie zaś trudno
jest uzasadnić budowę nowego środka
transportu nie wykorzystującego istnie­
jącej już sieci linii kolejowych”.

Mówiąc innymi słowy, powszechne
skrócenie czasu podróży na żelaznych
szlakach może zostać osiągnięte nie w

drodze wprowadzania jakichś rewela­
cyjnych (w pojedynczych egzempla­
rzach) pojazdów, dla których nie ma

możliwości budowy odpowiedniego sys­
temu torów, lecz przez techniczne i or­
ganizacyjne doskonalenie i rozwój ist­
niejącej sieci kolejnictwa.

TOMASZ MIECIK

bożności" — nie zachwyci robotników, nie zrazi
ich do socjalistów, dlatego też żądał twardo od
„rządów i ustawodawstwa”, aby „nałożyły wę­
dzidła wichrzycielowi” (czyli ruchowi lewicowe­
mu) i „zachowywały robotników od zwodniczych
podszeptów”. Podniesienie przez rządy burżua-
zyjne polityki antykomunizmu do rangi głównej
doktryny państwowej, przekształcenie pałek po­
licyjnych i karabinów w główny oręż „ideolo­
gicznej” walki z lewicowym, rewolucyjnym, ru­
chem robotniczym — wszystko to sprzyjało u-

potęgi. Większość radykalnych ruchów politycz­
nych w tych krajach (katolickich nie wyłącza­
jąc) uznała socjalizm jako jedyną alternatywę
społecznego rozwoju, jako szansę dla swych na­
rodów.

Równocześnie,
analiza tak niepokojącego

Kościół procesu, jakim jest indyferentyzm
religijny mas, dowiodła, że — niejednokrot­
nie — u jego podłoża znajduje się utrata

zaufania wobec religii, legitymującej się w spra-

tylko uznał prawa klasy robotniczej, ale występując
oficjalnie w... obronie tych praw, nie zawahał się prze­
jąć od partii lewicy wielu głoszonych przez nie już w

ub. stuleciu haseł, postulatów i fragmentów programu.

Wybitny
austriacki działacz katolicki Fr.

Heer pisał na początku lat sześćdziesią­
tych, że w latach siedemdziesiątych Koś­
ciół opublikuje dokument, akceptujący

programowe założenia socjalizmu. Będzie to, jak
stwierdzał, nie tylko rezultatem nacisku rzeczy­
wistości, ale i konsekwencją faktu, źę tzw. „ka-

Wiesław Mercik

1

DOKTRYNA
RZECZYWISTOŚĆ

trzymywaniu się „społecznej doktryny Kościoła”
w jej pierwotnym, prymitywnym kształcie jesz­
cze przez szereg lat po zakończeniu II wojny
światowej. Tej wojny, która przecież w sposób
zasadniczy zmieniła układ sił społecznych i po­
litycznych. Nową wersję owej doktryny przy­
noszą dopiero lata sześćdziesiąte. Kierownictwo
Kościoła spostrzegło (jak zwykle — z poważ­
nym opóźnieniem wobec zachodzących w świe­
cie procesów historycznych), że podtrzymywana
przez wielu ideologów teoria o „nietrwałości sy­
stemu socjalistycznego” okazała się mrzonką,
pobożnym życzeniem. System ów nie tylko się
umocnił, ale — co więcej — reprezentowane
przezeń idee okazały się niezwykle atrakcyjne
m. in. w krajach tzw.' Trzeciego Świata, eks­
ploatowanych bezlitośnie przez kapitalistyczne

wach społecznych wizytówką kapitalistycznej
ideologii.

Tu m. in. szukać trzeba przyczyn generalnej re­
wizji, jakiej Watykan poddał swoją tradycyjną
„doktrynę społeczną”. Rewizja ta nie dokonała się
zresztą od razu i — jak się wydaje — nawet dziś nie
można twierdzić, że została zakończona. W każdym
razie, już pierwsza encyklika społeczna Jana XXIII,
zwolennika o owej strategii Watykanu, „Mater et Ma­
gistra” (1961) była sygnałem do — nie przeczuwanego
wówczas jeszcze przez wielu — odwrotu ze spa­
lonych, tradycyjnych pozycji. Nie omawiając szerzej
kierunku zmian w „katolickiej doktrynie społecznej”,
które doprowadziły do zakwestionowania przez ency­
klikę „Populotura progresio” (li/IO) absolutnego cha­
rakteru własności prywatnej, można powiedzieć krót­
ko: nowy etap rozwojowy owej doktryny, nowa stra­
tegia Kościoła w problematyce społecznej, tym się
różni do założeń „Rerum novarum", że — występując
przeciwko ruchom marksistowskim — Watykan nie

tolicka doktryna społeczna" jest w rzeczy samej
fikcją. Jest fikcją dlatego że niezmienne pryn­
cypia polityki Kościoła nakazują mu — każdo­
razowo — dostosowywać swe poglądy do
nowego porządku społecznego. Iść za sztandara­
mi zwycięzców.

Mamy dopiero rok 1971... I w tymże roku ka­
tolickie czasopismo „Temoignege Chretien”
stwierdza: „Nie. istnieje chrześcijańska doktry­
na społeczna,- która stanowiłaby sama w sobie
rozwiązanie problemów politycznych i ekono­
micznych”, po czym pisze: „Czy dla papieża
chrześcijaństwo jest czy nie jest ideologią — to

pytanie wydaje się pozostawać bez odpowiedzi”.
Czy trzeba wyjaśniać, że takie postawienie

problemu wiąże się bezpośrednio z treścią, i 'Wy­
mową Listu Apostolskiego Pawła VI „Octogesi­

ma adveniens”, dokumentu, który wywołał nie­
zwykle gorącą dyskusję i stał się punktem wyj­
ścia dla wielu komentarzy?

Paweł
VI nie pisze wprost o likwidacji „ka­

tolickiej doktryny społecznej”, ale słowa je­
go stają się niezwykle wymowne i wiele
snaczące, gdy stwierdza, że: „nauka społecz­

na Kościoła” (...) nie wkracza w celu nadania
cech autentyczności takiej czy innej strukturze
ustrojowej, nie proponuje przyjęcia jakiegoś z

góry określonego modelu”. Nauka ta — „rozwija
się poprzez refleksję prowadzoną w styczności
ze zmiennymi sytuacjami w świecie”.

Przez kilkadziesiąt lat „społeczna doktryna
Kościoła” czerpała swe, natchnienie z ideologii
klas posiadających. Niemal do ostatka Kościół u-

ważał, że ma prawo narzucać ludziom wierzą­
cym swoje poglądy polityczne i społeczne. W

swym Liście Apostolskim z maja 1971 roku pa­
pież stwierdza: „Tak więc w najróżniejszych sy­
tuacjach (...) każdy winien umieć określić wła­
sną odpowiedzialność i umieć rozeznać we

własnym sumieniu działania, do których reali­
zacji jest powołany” oraz — „w konkretnych sy­
tuacjach i uwzględniając poszczególne przeży­
wane solidarności, należy uznać słuszną wie­
lość możliwych wyborów”.

Oczywiście, dokument żąda, aby wybór po­
lityczny dokonywany przez wiernych był zgod­
ny z zasadami chrześcijaństwa, ale ileż to już
treści wkładano, w minionych stuleciach, w to
sformułowanie. W każdym razie — skoro znaj­
dujemy się w roku 1971 — warto wspomnieć, że

np. biskupi Peru — jak informuje „Le Monde”
— ogłosili deklarację, w której stwierdzają m.

in., że „praca daje słuszny i pierwotny tytuł
własności" oraz uważają za słuszne „wprowadze­
nie społecznej własności środków produkcji”.

Kościół jest nadal zbyt silnie związany z ustro­
jem kapitalistycznym, by mógł i chciał go ge­
neralnie potępić. Z drugiej strony — socja­
lizm stanowi już zbyt wielką (i stale rosnącą)
siłę, by można było nie brać jej pod uwagę w

planach na jutro.
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„DUMAS i SP.”

Setna rocznica śmierci Alek­
sandra Dumasa, — ojca (zmarł
w grudniu, roku 1870) wzno­
wiła we Francji głośne w

swoim czasie dyskusje o spe­
cyfice warsztatu literackiego
tego głośnego pisarza i dra­
maturga, autora dwustu pięć­
dziesięciu z górą powieści i

dwudziestu pięciu tomów u-

tworów dramatycznych. Nie

sposób nawet w przybliżeniu
ustalić, ile powieści wyszło
naprawdę spod pióra Dumasa
1 ile utworów innych osób fir­
mował on swoim nazwiskiem.

STU PRACOWNIKÓW
Cała twórczość Dumasa o-

parta była na zorganizowanej
współpracy z innymi. Aby na­
pisać, tak jak on to robił, mi­
nimum sześć dużych powieści
rocznie, nie licząc masy arty­
kułów i broszur — Dumas mu-

siał stworzyć coś w rodzaju
fabryki literackiej, w której
— jak mówiono — zatrudniał

przeszło stu współpracowni­
ków. Można to różnie oceniać,
ale w oczach czytelników
broni go nieodparcie jeden
argument: bez Dumasa żaden
x tych anonimowych pisarzy
nie mógł uzyskać poczytno-
ści, nie mówiąc już o rozgło­
sie. z Dumasem na ezele —

cala ta spółka produkowała
tuzinami najpoczytniejsze po­
wieści.

Co prawda wypełnienie
wszystkich zobowiązań, któ­
rych podejmował się Dumas,
prowadziło go niekiedy do nie­
zbyt ładnych wybiegów i pod­
stępów. Podchwytywanie po­
mysłów innych znanych au­
torów lub zwykłe plagiaty,
których dopuszczała się „fir­
ma” — wszystko to miało po­
smak skandaliczny i ściągało

tycznymi dramatami, przekro­
czywszy dwudziesty siódmy
rok życia. Potem zaczął już
tworzyć w zawrotnym wprost
tempie sztuki teatralne, nowe­
le, powieści podróżnicze, felie­
tony, artykuły publicystyczne,
broszury pseudonaukowe i

przede wszystkim powieści hi­
storyczne gatunku „roman de

cape et d*epee” — „płaszcz i

szpada”, które powstały głów­
nie w latach 1845—1855. Wyda­
wane w olbrzymich nakładach

I tracił wszystko, był w tara­
patach finansowych i znów
wracał do fortuny, by umrzeć
w skrajnej nędzy. Ale nie był
bynajmniej utracjuszem. Nie

grywał w karty, nie pił alko­
holu, nie palił. Jego jedyna
w życiu awanturka miłosna

skończyła się już po paru ty­
godniach. Ale przepadał za wy­
stawnymi przyjęciami, które
codziennie niemal urządzał dla

swych przyjaciół i znajomych.
I był niezwykle czuły na opo­
wiadania o nieszczęściach ro-

Olgierd Jędrzejczyk LEKTURY

Wasilewski
na wojnie

FABRYKA POWIEŚCI
na głowę Dumasa gromy stró­
żów literackiej moralności.
Ale Dumas nie przejmował się
tym zbytnio. Tylko z najwięk­
szym trudem — jak mówiono
— przyjaciele powstrzymali go
kiedyś od położenia swego
podpisu pod „utworem”, któ­
ry był niczym innym, jak tyl­
ko przekładem prozą jednej z

ksiąg „Iliady”.

POD ZNAKIEM
PŁASZCZA I SZPADY
Wnuk dorodnej amerykań­

skiej Murzynki i francuskiego
generała — Dumas uzyskał
wielki rozgłos swymi roman-

— doczekały się też licznych
adaptacji filmowych. f,H r a-

bia Monte Christ o”

był już 18 razy przenoszony na

ekran,^ „Trzej Muszkie­
terowie” — 22, inne po­
wieści Dumasa miały również

po kilkanaście lub kilka wer­
sji ekranowych. Co roku pow-
staje na świecie jeden lub
dwa filmy oparte na jego po­
wieściach.

CZŁOWIEK

SWOJEJ EPOKI

Czterokrotnie w życiu zdo­
bywał Dumas wielki majątek

dzinnych, nigdy nie odmawiał

pożyczki, gdy ktoś dotknięty
takim nieszczęściem, prawdzi­
wym lub wymyślonym, zwró­
cił się do niego o pomoc.
Wszyscy wielcy i mali wy­
drwigrosze paryscy żerowali
na tym uroczym i naiwnym
człowieku.

Cz$ prowadząc bujne życie
towarzyskie, miał czas na na­
pisanie tylu wielotomowych
powieści i na codzienne zao­
patrywanie od dziesięciu do
dwudziestu dzienników w fe­
lietony, obrazki obyczajowe i

artykuły publicystyczne? O-

czywiście, że nie. Mógł jednak
kierować literacką fabryką i
robił to znakomicie, nikt mu

w tym nie dorównał i chyba
nie dorówna.

CZESŁAW MICHALSKI

Na
ekranach naszych te­

lewizorów wciąż jeszcze
króluje biel, czerń i wszel­
kie odcienie szarzyzny,
ale przyszłość zapowia­

da się barwnie. Już w przyszłym
roku przemysł krajowy ma pro­
dukować odbiorniki dla telewi­
zji kolorowej — na licencji ra­
dzieckiej. Czy oznacza to, że w

najbliższej przyszłości nasze ma­
je domowe okno na świat po­
zwoli go oglądać takim, jaki
jest - w pełnej krasie wszyst­
kich kolorów tęczy?

Kolor w dołkach startowych

Kto lubi wnioskować na podstawie ana­
logii, ten z pewnością dostrzeże, iż w roz­
woju telewizji kolorowej osiągnęliśmy
ten mniej więcej etap, który dla telewizji
czarno-białej nastąpił w r. 1956. Przypo-
mnijmy, że choć nadawano wówczas ty­
godniowo zaledwie kilka godzin progra­
mu, a telewizorów było jeszcze bardzo,
ale to bardzo niewiele — miesiące jedy­
nie dzieliły nas od uruchomienia produk­
cji zasłużonych i wysłużonych później

Serafin Witkowski

budowy i modernizacji przemysłu elektro­
nicznego, nie można się oprzeć jedynie na

imporcie, który może być tylko uzupeł­
nieniem produkcji rodzimej; trzeba, ko­
rzystając przynajmniej początkowo z li­
cencji, w kraju wytwarzać odbiorniki dla

telewizji kolorowej. Jednakże nie można

zamykać oczu na trudności, które mogą

przy tym wystąpić.
Chodzi nie tylko o trudności związane

z pokonaniem kolejnej bariery technolo­
gicznej, lecz także o możliwe komplikacje
natury handlowej. Z uzasadnionych tech­
nicznie względów (przede wszystkim
skomplikowana budowa kineskopu) cena

rynkowa odbiornika telewizyjnego koloro­
wego jest znacznie wyższa od ceny tele­
wizora czarno-białego i kształtuje się
przeciętnie jak 3:1. Gdyby ta relacja cen

została przyjęta i u nas, telewizor koloro­
wy musiałby kosztować jakieś 25—30 ty­
sięcy złotych. Czy przy produkcji ponad
100 tys. sztuk rocznie (a na taką trzeba

liczyć, gdyż produkcja małoseryjna nie

jest opłacalna) nie trzeba byłoby znacznej
części tej liczby telewizorów skierować od
razu do magazynów? Czy przy tak usta-

KOLOR

POLSKA — KRAJ I LU­
DZIE. — Wyd. „Interpress”,
str. 165, cena 35 zł. Popularne
opracowanie najważniejszych
problemów PRL (ustrój, za­
gadnienia ekonomiczne, społe­
czne, kulturalne), poprzedzoną
krótkim zarysem historii Pol­
ski.

KLASYCY MARKSIZMU

„Miniatury”, ®tr. 137, cena 8 zł.

Historia podziemnej fabryki
pistoletów maszynowych, prze­
znaczonych dla polskiego ru­
chu oporu.

BELETRYSTYKA

POLSKU
„Wiseł" i od znacznego powiększenia cza­
su nadawania programu.

Teraz nadaje się eksperymentalnie kil­
ka godzin programu w kolorze raz na ty­
dzień, zaś pożytek z tego ma kilkudzie­
sięciu, a niech i stu kilkudziesięciu użytko­
wników importowanych telewizorów ko­
lorowych (jeśli, mówiąc o pożytku, pomi­
niemy tak „drobną" sprawę, jak kształ­
cenie personelu). Wszystko to przedstawia
się bardzo skromnie, jeśli wziąć pod u-

wagę, w jak wiele kosztownych urządzeń
dla telewizji kolorowej (tory kamerowe,
telekina, wideomagnetofony etc.), których
ceny na rynkach światowych wyrażają
się dziesiątkami tysięcy dolarów, trzeba
będzie naszą telewizję wyposażyć. Start
do koloru jest znacznie kosztowniejszy od
startu do telewizji czarno-białej, tyle, że

mamy już ośrodki, stacje nadawcze i prze­
kaźnikowe, że pracowników nie trzeba
szkolić od samego początku. I że docenio­
no pilną potrzebę wprowadzenia telewizji
kolorowej; a wyrazem tego i jednocześnie
sygnałem startowym dla telewizji kolo­
rowej w Polsce jest podjęta w czerwcu br.
uchwała Biura Politycznego KC PZPR w

sprawie rozwoju bazy technicznej Radia i
Telewizii w latach 1971—1975.

Kolor od strony sakiewki

Wygospodarowanie znacznych fundu­
szów na rozbudowę urządzeń studyjnych
nie załatwi jednak sprawy, jeśli progra­
my telewizji kolorowej nie dotrą do ma­
sowego widza. Oznacza to, że trzeba do­
starczyć na rynek krajowy nie sto, tysiąc
czy pięć tysięcy, lecz dziesiątki i setki ty­
sięcy telewizorów. W naszej sytuacji za­
równo ze względu na skromny zakres środ­
ków, jak i ze względu na konieczność roz-

lonej cenie można byłoby je rozprzedać?
Są ludzie, którzy mając te trudności na

względzie, wróżą, że „kolor po polsku"
nie ma szans istnienia.. Czy tak jest istot­
nie?

Ostatnie obniżki cen telewizorów wy­
rażają już pewną, jeszcze ostrożną,
tendencję do zrezygnowania z trakto­
wania telewizora jako przedmiotu luksu­
su, który koniecznie musi być obciążony
dużym narzutem.

Właśnie to stwarza nadzieję, że dokład­
na kalkulacja kosztów własnych i godzi­
wej marży pozwoli ustalić cenę telewi­
zora kolorowego w granicach kilkunastu

tysięcy złotych, a więc taką, która w bu­
dżecie przeciętnej polskiej rodziny nie

jest zupełnie nierealna.
Inna rzecz, że w tej sytuacji trzeba bę­

dzie pomyśleć o utrzymaniu atrakcyjności
telewizorów czarno-białych, których pro­
dukcji przecież nasz przemysł nie zarzuci.

Będzie to, być może, wymagało dalszego
obniżenia ich ceny, która powinna być
jeśli nie trzykrotnie, to przynajmniej dwu­
krotnie niższa od ceny telewizora koloro­
wego. Zmniejszenie zysku jednostkowego
może być jednak, przynajmniej częściowo,
zrekompensowane zwiększeniem popytu —

trzeba bowiem mieć na uwadze, że wśród

krajów socjalistycznych Polska zajmuje
dość odległe miejsce pod względem nasy­
cenia odbiornikami telewizyjnymi, znacz­
na zaś część znajdujących się jeszcze w

eksploatacji telewizorów na dobrą spra­
wę nadaje się już do wymiany na nowe.

Fryderyk Engels — ROZWÓJ
SOCJALIZMU OD UTOPII DO
NAUKI — Wyd. Książka i

Wiedza, str. 160, cena 15 zł.

HISTORIA

Mieczysław Wrzosek — PO­
WSTANIA Śląskie 1919—

1921, Wyd. MON, str. 278, cena

12 zł. Przystępnie napisane
dzieje trzech powstań ślą­
skich, ukazujące szczegółową
stosunek sił walczących stron,

sytuację polityczną, przebieg
walk oraz historię plebiscytu
na Górnym Śląsku.

Z DZIEJÓW STOSUNKÓW
POLSKO-RADZIECKICH. —

Studia 1 materiały, tom VIII,

Wyd. KiW, str. 275, cena 40 zł.

Wojciech Sulewski — RAJD

WERS'YHORY, Wyd, Lubel­
skie, seria „Miniatury”, str.

137, cena 8 zł. — Z dziejów
walk ugrupowania partyzanc­
kiego (zwanego później 1 U-

kraińską Dywizją Partyzanc­
ką), które pod dowództwem

ppłk. Piotra Werszyhory wy­
konało w początkach 1944 r.

swój słynny „rajd” bojowy na

ziemi lubelskiej.

Cezary Leżewski - -r KON*

SPIRACYJNA FABRYKA BRO­
NI — Wyd. Lubelskie, seria

Wasilij Awdamatski — KTO
SIEJE WIATR, ZBIERA BU-

wydaw­
nictwa

RZĘ — Wyd. KiW, str. 636, ce­
na 45 zł. Opowieść poświęcona
jednej z najbardziej sensacyj­
nych akcji kontrwywiadu ra­
dzieckiego. Jej ęelem było
ściągnięcie do ZSRR i zdema­
skowanie Borysa Sawinkowa.
Sawinkow, początkowo esero-

wiec, później minister w rzą­
dzie Kiereńskiego, zaciekły
wróg władzy radzieckiej, u-

czestniczył czynnie w kontr­
rewolucji. Przebywając na e-

migracji, organizował z pole­
cenia agentur antykomunisty-
człi^óh,' działalność szpiegow­
ską i dywersyjną na terenie
ZSRR.

Zbigniew Neugebauer
WRACAJCIE SZCZĘŚLIWIE
DO BAZY. Wyd. II, KiW, str.

462, cena 34 tł. Opowiadał^a
lotnicze. (Autor walczył jako
lotnik w dywizjonach bombo­
wych RAF.)

Aleksander Omilianowicz —

DUCH BIAŁOWIEŻY, Wyd.
Lubelskie, str. 340, cena 30 zł.

Powieść, której bohaterami są
ludzie radzieckiego wywiadu,
walczący przeciwko hitlerow­
com.

WSPOMNIENIA

Andrzej Wilczkowski —

ŚNIEGI POKUTUJĄCE, Wy­
dawnictwo Łódzkie, str. 347,
cena 34 zł. Relacja z wyprawy

polskich alpinistów w Hindu­
kusz w 1963 r.

Czesław Czerniawski — KA­
PITANIE, RUFA W KRZA­
KACH, Wyd. Poznańskie, str.

232, cena 22 zł. Zapiski z afry­
kańskiego rejsu.

PEDAGOGIKA

Z ZAGADNIEŃ KSZTAŁTO­
WANIA POSTAW MŁODZIE­
ŻY, Wyd. PZWS, seria „Z
moich doświadczeń”, cena 6
zł. Odczyty pedagogiczne.

ZAGADNIENIA

MIĘDZYNARODOWE
Edward Szymański —■ TU­

NEZJA, Wyd. PWN, str. 187,
cena 22 zł. Praca przedstawia
geografię Tunezji, jej historię,
dane o ludności i gospodarce
kraju.

TURYSTYKA

Bogdan Zgodziński — NAD

Środkową obrą — Koś­
cian — Leszno — Wolsztyn.
Wyd. Poznańskie, str. 206, ce­
na 14 zł. Przewodnik.

Nie wiem czy może być dla
krakowian bardziej interesująca
gawęda, niż to, co przedstawił
nam znany satyryk, karykatu­
rzysta, grafik, dawny redaktor
„Wróbli na dachu”, współpracow­
nik naszej redakcji Antoni Wasi­
lewski. Oto jego „Refudziady”.
Skąd nazwa owego tomu wspom­
nień wojennych? Na stronie 215
czytamy: „Wpadałem do sklepów,
kawiarenek lub wskakiwałem do
tramwaju, by tylko we mnie nie
odkryto polskiego „refudziada”,
jak to już Polacy siebie nazywali
w Bukareszcie — wykorzystując
podobieństwo dźwiękowe między
rumuńskim słowem „refugiat”
(czyt. refudziat), oznaczającym
uchodźcę, a polskim — „dziad”.

Wyjaśniliśmy sprawę tytułu, wy-
jaśnimy — znowu cytatem —

treść tego, co autor za tę... treść
uważa: „Nie jest to historia wy­
siłku i bohaterstwa naszego żoł­
nierza w drugiej wojnie świato­
wej, lecz jedynie mikroskopijny
wycinek życia żołnierza-tułacza,
który znalazł się na tyłach wiel­
kiej machiny wojennej”.

Sześć rozdziałów „Refudzi.a-
dów” (Wydawnictwo Literackie,
Kraków, 1971) zawiera również
część wspomnień dziennikarsko-
redakcyjnych, IKC-owskich, kie­
dy Antoni Wasilewski, jako pra­
cownik słynnego koncernu praso­
wego, stanął do poboru, służył
jako rezerwista w armii. Przy
okazji informuje czytelników,
gdzie i jaki generał spędzał czas

przy brydżu, jak się zdobywało
wiadomości, jak się wyprowadza­
ło w pole „dwójkarzy”, którzy
jechali dla ochrony Piłsudskiego
do Krynicy... Cenię talent dzien­
nikarski Wasilewskiego, ale ta o-

statnia informacja, zawarta w je­
go wspomnieniach, jest nieco
śmieszna. Puszczamy to mimo u-

szu, grand-elokwencja autora to

chyba sprawiła, że w pierwszych
dwóch rozdziałach mogło się to
znaleźć. A potem przecież skrom­
ność Wasilewskiego-gawędziarza
przeradza się w kronikę estra­
dy żołnierskiej, pracy grafika
dla potrzeb wojska, dziennika­
rza dla potrzeb emigracji, ar­
mii walczącej o dobre imię Pol­
ski, która pierwsza zbrojnie prze­
ciwstawiła się faszyzmowi. I
mimo całych zastrzeżeń co do
wymowy tych dywagacji, rozdzia­
ły „Nadchodzi!!!”, „Przejście gra­
nicy”, „BucurestU”, „Vlve la
France!" są odbiciem tragicznej
polskiej doli. To nic, że we wspo­
mnieniach Antoniego Wasilews­
kiego sprawa dotyczy rozmów w

kantynach rumuńskich i kafej­
kach Paryża, to nic, że i rysunki
i opisy często dbają o zewnętrz­
ny kształt wydarzeń wojennych.
W gruncie rzeczy ta polska nie­

dola wyziera z każdego zdania
wspomnień, ba! z każdego prawie
rysunku. Wasilewski przedstawia
nam ogonki przed stołówkami,
przejście granicy, broń wiezioną
na samochodach, broń w rękach
żołnierza, broń złożoną u stóp...
żołnierzy rumuńskich, żołnierzy i
oficerów w uniformach francus­
kich, wiosenną ulicę paryską w

roku 1940, jest ulotny portre­
cik Jana Lechonia, są karykatury
antyhitlerowskie. I najlepsze na­
wet dowcipy o artystach radio­
wych Szczepciu i Tonciu, o tym,
jak Wasilewski poszedł z placu
Matejki do Pollera na piwo i
wrócił do Krakowa dopiero 12
lat po wojnie — nie przysło­
nią tragizmu bytowa­
nia polskiego w latach
wojny. Wydaje mi się, że i sam

autor głęboko to odczuwa. Wal­
czył przecież w drugiej linii, wal­
czył piórem i ołówkiem. Ale i ta

jego walka była potrzebna, jak
dobrze strzelający karabin na

froncie. Zasługą autora pozosta­
nie to, że unika on w swej wo­
jennej części wspomnień wiel­
kich słów, patosu. Pisarz dość
dobrze rozumie proporcję _ zadań,
jakimi obarczyła go historia. Jest
atoli jeden wyjątek...

Antoni Wasilewski przedstawia
rozmowę, spotkanie z dawnym
ministrem spraw zagranicznych
Józefem Beckiem. Rzecz działa
się w Rumunii. To, co Wasilewski'
zapisał na stronie 243—244 „Re-
fudziadów” zasługuje na miano
dość ważnego dokumen­
tu historycznego. Nie bę­
dę rozpatrywał istoty politycznej
wypowiedzi ministra Becka, ale
z tego, co zanotował Wasilewski,
wynika jasno, że jeszcze w Ru­
munii, w styczniu 1940 r., lub w

grudniu 1939 (z tekstu nie wyni­
ka wyraźnie data) minister
ów nie zdawał sobie
sprawy z rozmiarów tra­
gicznej klęski Ojczy­
zny.

„Refudziady” to swoisty dzien­
nik, gdzie poszczególne opisy po­
przedzielane są datami. Czasem
Antoni Wasilewski wtłacza po­
między nie dłuższe dywagacje,
zakreśla temat nieco szerzej, niż
można byłoby się spodziewać.

Bez przesady można określić
tom wspomnień Wasilewskiego
książką w gruncie rze­
czy bezpr. etensjonalną.
choć przecież nie brak tam róż­
nego rodzaju wykrzykników. Fa­
kty, same fakty opisywane przez
autora stanowią o wartości tego
tomu, gdzie autor demonstrując
swoją antywojskową postawę i
sam w gruncie rzeczy staje się
niezłym wojskowym gawędzia­
rzem.
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Zszarofioletowych jesien­
nych pasemek ziemi
kieleckiej wynurza się
powoli Jędrzejów. Mia­
steczko wygląda tak,
jakby było dziełem

dziecka, które na szarym ko­
cu rozsypało garść białych
klocków. Wchodzimy na ob­
szerny rynek 700-letniego
miasta, które niegdyś słynęło
zjazdami jędrzejowskimi szla­
chty polskiej. Dziś słynie zbie­
raną przez pokolenia rodziny
Przypkowskich kolekcją zega­
rów słonecznych. Wśród świa­
towych zbiorów g n o m o-

nicznych(gnomon—wska­
zówka zegara słonecz-
go) Jędrzejów zajmuje trzecie
miejsce po Oxfordzie i Chica­
go. Niektórzy twierdzą nawet,
że pierwsze pod względem
wartości zbiorów.

w kosmosie. Związane ż

szerokością geograficzną prze­
kazują upływ czasu przy
pomocy kropli wody, ziarnka
piasku, cienia, zapachu, dźwię­
ku. Był okres, że tymi właśnie

dwa otwory pierścieni. Ten

zegar obdarzono sylwetkami
Murzyna i Eskimosa, odmiennie
widzących słońce na niebo­
skłonie. Tamten zaś, muzuł­
mański, wyskalowano tak, aby

oto w szafce u wejścia oglą­
damy przyrządy, których nie
sposób oglądać bez uczucia
zgrozy. Są one najnowszym
przykładem zastosowania gno-
moniki w służbie śmierci. Ten

Ewa Owsiany

Gdy śpieszono się
powoli

Bramę
muzeum zastajemy

zamkniętą. Podobno nie
zawsze i nie dla wszyst­
kich stoi otworem! A je­

dnak po jakimś czasie brama
skrzypiąc i zacinając się u-

chyla podwoi, i oto jesteśmy
nos w nos z napisem powital­
nym: Nie palić, można zaży­
wać tabakę. Gdybyśmy byli
bohaterami „Strasznego Dwo­
ru" zastąpilibyśmy to hasło
słowami z operowego libretta:
„Strach Waści? Zażyj tabaki".
Taki napis byłby bardziej uza­
sadniony, jako że nasi prze­
wodnicy już wcześniej straszy­
li nas plotkami o srogości sze­
fa tej placówki i niektórych
muzealnych już obyczajach, w

muzeum jędrzejowskim!
No, ale żarty na bok. W

zaciszu Muzeum im. Przyp­
kowskich w Jędrzejowie mie­
rzy czas 500 przyrządów,
których siłą napędową nie
jest mechanizm, lecz ruch

zegarami regulowano zegary
mechaniczne.

Oto najstarszy w kolekcji
arabskiej kwadrant słoneczny.
Obok zegar z Rakowa sporzą-
d_ony przez Joachima Steg-
mana, rektora Akademii Braci
Polskich. A tu zegar z XVI w.

właśność Jana Józefa Przyp­
kowskiego, który w roku 1758
był profesorem astronomii na

Uniwersytecie Krakowskim.
Ten zegar zaczynał dobę od o-

statniego zachodu słońca, po­
dobnie jak jego chińscy kole­
dzy, którzy informowali kup­
ców, że czas podliczyć kasę i
rozpocząć nowy dzień straga­
nu A oto zegary norymber­
skie, syberyjskie, augsburskie.
Ten zegar pierścieniowy za­
wieszono tak, aby cień wska­
zując czas padał kolejno przez

wskazywał czas modlitwy i
kierunek Mekki.

Wśród
ciekawostek zegar-

armatka strzelający w

samo południe. Waru­
nek — dzień słoneczny.

Opowiadano nam, że podobny
zegar „strzelający" stojący na

rynku w Kabulu (Afganistan)
trzeba strzec przed niechęcią
tubylców, którzy uważają, że
mierzenie czasu jest grzechem.

Nie brak także zegarów księ­
życowych i ogrodowych, buso­
li oznaczających czas i stronę
świata, gdy zawodzi igła kom­
pasu magnetycznego, a także
zegarów-wróżbitów. Widzieliś­
my talizmany, . które mają
zdradzić pannom przyszłość,

rychły lub późny ślub, biedę
lub bogactwo.

Gdybyż tylko do tych celów
służyło mierzenie czasu! Ale

suwak gnomoniczny używano
przy bombardowaniu Warsza­
wy w 1939 r. Obok niego leży
sekstans zastosowany w bom­
bowcach wysłanych na Lon­
dyn w trzy lata później...

A
oto klepsydry, przyrządy
do dzielenia czasu. Domi­
nują wśród nich piasko­
we, jest też wodna w

starym fajansie — jedna z

najnowszych zdobyczy prof.
Przypkowskiego. Wśród klep­
sydr „okazy" ustawiane na

czas... gotowania jajek czy wy­
znaczniki trwania rozmów te­
lefonicznych Inne przyrządy
służyły mówcom, profesorom,
kaznodziejom. Na Forum Ro-
manum można było przema­
wiać najwyżej jedną trzecią
godziny — klepsydra stała na

straży tego zwyczaju. Jak bar­
dzo przydałoby się to naszym

czasom! Za pośrednictwem
klepsydry Marcin Luter wie­
dział, że czas kończyć kazanie.
Także wielu jezuickich kaz­
nodziejów ustawiało, swoje
„zegarki” na 20 minut, o czym
świadczy eksponat hiszpański
z XVII w. Nieco więcej, bo go­
dzinę lekcyjną wyznaczały
klepsydry profesorskie. Ta —

45-minutowa — pochodzi z

Uniwersytetu Praskiego, tę zaś
ustawiał na swoim pulpicie
Jan Brożek, wykładając w

1621 roku na Uniwersytecie
Jagielliońskim „De revolutioni-
bus" Mikołaja Kopernika.

Muzeum
mieści się w no­

woczesnym pawilonie
wystawowym wybudo­
wanym na starożytnych

piwnicach Już wkrótce zosta­
ną one wykorzystane dla ce­
lów — jeśli tak rzec, można —

muzealno - gastronomicznych.
Organizatorzy zapewniają, że
w pięknej, staropolskie] sce­
nerii, będzie można poznać
smak staropolskich nalewek,
mazurków i kołaczy. Opowiada
nam o tych planach 71-letni
Romuald Korepta, „cerber”
muzeum, znający na pamięć
wszystkie tajemnice wydzwa­
niających kuranty zegarów, za­
wiłości piwnic, uroki ogrodów
ozdobionych kaskadami i dzi­
kim winem. To właśnie Romu­
ald Korepta uchronił zbiory
przed Niemcami. W jaki spo­
sób? To pozostanie jego ta­
jemnicą. Dziadek nie chce jej
zdradzić.

Nie ulega wątpliwości że

jędrzejowskie muzeum ma

swój urok i potrafi obdarzyć
minutą refleksji tego, kogo na

to stać.
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Godzina
nie minęła od wy­

jazdu ze stolicy NRD, gdy
na skrajach szosy zaczę­
ły się ukazywać niezwykłe
tablice, na których wid­
niały nie tylko niemieckie

nazwy mijanych miejscowości: Łu­
ków, Lubnjow, Bórkowy, Wóseńk,
Grodk. Wojerecy, Biela Woda. Ka-
mjer

Z .ni tablicami w języku dolno-
łużyckim i górnołużyckim spotkałem
się już po raz czwarty podczas moich
podróży, za każdym razem z dużym
wzruszeniem, gdyż obwieszczały spot­
kanie z narodem słowiańskim, któ­
ry cudem niemal uniknął takiej za­
głady jak Połabianie.

„Maśerka Sprewja” opowiada
Przed piętnastu laty — co teraz od­

najduję w swoich zapiskach — re­
daktor serbołużyckiego radia z Cho­
ciebuża Gerard Kaszpor tak oto

scharakteryzował swój naród:
Serbołużyczanie, jak zwie się naj­

trafniej słowiańskich mieszkańców z

dorzecza Szprewy, zamieszkują ob­
szar przypominający ósemkę, zwę­
żony najbardziej w okolicach miasta
Gródk. Na północ od tego zwężenia,
w dorzeczu Szprewy Dolnej miesz­
kają Dolnołużyczanie, na południe
zaś, w dorzeczu Szprewy Górnej —

Gómołużyczanie. Liczebność pierw­
szych szacuje się na 20 000, drugich
na 80 000. Dolnołużyczan różni od
Gómołużvczan nie tylko region za­
mieszkania, ale także język, religia,
odmienny strój ludowy i obyczaje,
łączy zaś poczucie tysiącletniej przy­
należności do tego samego słowiań­
skiego plemienia, podzielonego na

dwie części, najpierw nieprzebytymi
borami w okolicach Gródka, a po­
tem władzą Prusaków na północy i
Sasów na południu.

„Maśerka Sprewja”, czyli matka

Szprewa potrafiłaby długo opowia­
dać o dolach i niedolach Serbołuży-
czan.

Borkowe B’ota

już bez czółna

Gdy przed piętnastu laty zwiedza­
łem serce krainy Dolnołużyczan —

rozległe rozlewiska nad Szprewą —

przez cały dzień podróżowałem ło­
dzią, popychaną drągiem przez ro­
słego wieśniaka z Borkowych Błot

III Rzeszy z błaganiami o darowa­
nie podatków w latach klęsk. Ani
jedna z tych próśb nie została wy­
słuchana.

Dopiero wielki łowczy III Rzeszy
Herman Góering wykazał zaintere­
sowanie prośbami o -zbudowanie ka­
nałów, ale jakże osobliwie:

Rozlewiska Szprewy, zdaniem
wielkiego łowczego, idealnie nada­
wały. się na rezerwat dla żubrów i
łosi. Aby tym cennym zwierzętom u-

możliwić pełniejszy ..Lebensrapm”

Przede wszystkim dlatego, że samo­
chodem lub wozem konnym nie
można było, z braku mostów, dotrzeć
do zakątków w rozlewiskach Szpre­
wy, pociętych bądź odnogami rzeki,
bądź też kanałami. Podobnie jak i
teraz prażyło sierpniowe słońce, ale
spotykani Serbołużyczanie w rozmo­
wach stale powracali dó katastrofal­
nych powodzi, od wieków zalewają­
cych lasy, łąki i pola.

W tutejszych muzeach, archiwach
i bibliotekach obejrzeć można dzie­
siątki podań, kierowanych na ręce
królów Prus, cesarzy Niemiec i władz

wielki łowczy opracował plan wy­
siedlenia Serbołuzyczan do Zagłębia
Ruhry, z zaznaczeniem, by nowe

miejsca zamieszkania wyznaczyć z

dala od ośrodków, w których miesz­
kali Polacy. Najpierw' wysiedlano
nauczycieli, międzv innymi ofiarą
padł redaktor Adam Horst. Plan
Goeringa z czasem zmodyfikował
Himmler, który zdecydował, by Ser-
bołużyczan przenieść gdzieś aż na

północny Ural. Plany Himmlera, któ­
re ujawnione zostały dopiero w dzie­
sięć lat po wojnie, wywołały jesz­
cze wtedy wielki wstrząs.

„Kral Wenedów" —

autokarem

Burmistrz Martin Szmyt tak stresz­
cza ogrom przemian:

Po roku 1945 okręg Borkowych
Błot stanowił wielką wyspę, pocię­
tą odnogami rzeki, jej dopływów i
kanałami na tysiące wysepek. W la­
tach 1947 i 1948 z inicjatywy rady
narodowej opracowano plany ure­
gulowania rzeki i zbudowania tam.
Państwo przeznaczyło 110 000 marek
zapomóg oraz pokryło koszty budo­
wy tam.

Zdaniem burmistrza Martina
Szmyta umożliwiło to mieszkańcom,
w formie czynów społecznych,
podjęcie budowy mostów i dróg. Na
obszarze 55 km2 zbudowano aż 120
kilometrów dróg i setki mostów. W
roku 1966 Borkowe Błota przestały
być wyspą, gdyż szosa i most połą­
czyły^ osadę z Chociebużem, stolicą
województwa.

Otworzyły się także turystyczne
drogi nawet do „Króla Wenedów”!

Ow zakątek, zwany przez Niem­
ców „Zum Wendenkoenig”, czyli
„Pod królem Serbołużyczan” (przez
Niemców zwanych „Wenden”, czyli
Wenedami) legenda okryła famą naj­
bardziej niedostępnego. Jak opowia­
dał mi redaktor Adam Horst, wielki
miłośnik regionu, w przeszłości w

tym rozlewisku książę . dolnołużycki
zbudował drewniany zamek. Stąd
częstymi wypadami z Borkowych
Błot gromił raubritterów. Z czasem

drewniany zamek rozpad! się, ale
legenda pozostała. Gdy Borkowe Bło­
ta stały się regionem turystycznym,
do gospody „Zum Wendenkoenig”
płynęli przybysze z Berlina i Drez­
na.

Dziś — można powiedzieć, że mosty
na Szprewie otworzyły najmniejszej
ze słowiańskich krain drogę do cy­
wilizacji.

PRACA . PŁACA

PRESTIŻ
NAUCZYCIELA

W. Pierewiedencew stwierdza, że tego
rodzaju nauczycielskie żale powtarzają się
w niepokojąco wielu listach, co może

świadczyć, że są to zjawiska dość szeroko
rozpowszechnione.

„Ci, którzy sprzeciwiają się formalizmo­
wi, zbytecznym wielostopniowym kontro­
lom, często zmuszeni są opuścić szkołę”.

Z CSRS

Ogród botaniczny
w Wysokich Tatrach

Pracownicy Tatrzańskie­
go Parku Narodowego o-

pracowują projekty nowe­
go ogrodu botanicznego ja­
ki w najbliższych latach

założony zostanie w okoli­
cach Noveho Strbskeho

Plesa. Zgromadzone tam

zostaną wszystkie rodzaje
roślin typowych dla Wy­
sokich Tatr.

z wydarzeń festiwalu bę­
dzie występ polskiej skrzy­
paczki Wandy Wiłkomir­
skiej i Wielkiej Orkiestry
Symfonicznej Polskiego Ra­
dia 1 Telewizji z Katowic
pod dyrekcją Kazimierza
Korda. Bratysława gościć
będzie także orkiestry ka­
meralne z Rygi i Sztokhol­
mu oraz orkiestrę symfo­
niczną z Miskolca. W cza­
sie festiwalu odbędzie się
również przegląd młodych
muzyków-dyrygentów, or­
kiestr i wykonawców z

krajów socjalistycznych —

Interpodium 71. Polska
zgłosiła na przegląd trio
muzyki barokowej z Kra­
kowa i skrzypaczkę Mag­
dalenę Rezler.

TELEXEM
Nowy koncentrat

białkowy
W Instytucie Biologicz­

nym Słowackiej Akademii
Nauk opracowano receptu­
rę produkcji koncentratu

paszowego o wysokiej za­
wartości białka. Koncentrat

otrzymywany jest przez
bezpośrednią fermentację
odpadków produktów rol­
nych. ..Fibiilin”. bo tak na­
zywa się nowy preparat,
może zastępować wysoko-
wartościowe pasze dla

trzody chlewnej, drobiu i
cieląt. Ponieważ Czechosło­
wacja musi importować

białka paszowe postanowio­
no w krótkim czasie zorga­
nizować przemysłową pro­
dukcję ..Fibulinu”

Krzemień z Svedlaru

W okolicach miejscowoś­
ci Svedlar na Słowacji od­
kryto największy w CSRS

pokład krzemienia. Suro­
wiec ten jest potrzebny do

wyrobu czarnego szkła
krzemowego potrzebnego
dla przemysłu elektrotech­
nicznego, elektroniki i pro­
dukcji specjalnych przy­
rządów optycznych i apa­
ratury chemicznej. Jak
wykazały dotychczasowe
badania krzemień z pokła­
du svedlarskiego jest wy-

Z NRD

Studenckie lato

Ponad 25 tys. studentów
z uniwersytetów i szkół
wyższych NRD pomagało
w tym roku podczas ferii
robotnikom w wielkich za­
kładach pracy, zwłaszcza w

budownictwie, zakładach

przemysłu energetycznego
oraz przy pracach meliora­
cyjnych. W pracach tych u-

czestniczyło także wielu
studentów zagranicznych,
między innymi ponad ty­
siąc komsomolców ze

Związku Radzieckiego. Ta­
ka sama liczba studentów
z NRD pracowała podczas
lata w Związku Radziec­
kim.

Nowy rok szkolny
278 600 dziewcząt i chłop­

ców przekroczyło 1 wrześ­
nia tego roku po raz pier­
wszy progi szkół w NRD.
195 650 przeszło z ósmej do
dziewiątej klasy, a więc do

szkoły wyższego stopnia. W
roku szkolnym 1971/72 w

klasach 4 i 10 oraz do nie­
których przedmiotów w

klasach 5 i 9 wprowadzone
zostaną nowe programy
nauczania. Tym samym zo-

W Związku Radzieckim szeroko dyskuto­
wany jest problem feminizacji szkolnictwa
i ogólnego spadku prestiżu tego zawodu w

społecznej świadomości. Interesujące uwagi
na ten temat opublikował kandydat nauk
ekonomicznych W. Pierewiedencew, w ty­
godniku „Literaturnaja Gazieta”. Autor,
odwołując się w swojej argumentacji do
listów czytelników tygodnika, przyznaje
na wstępie, że jednym z powodów są zbyt
niskie płace nauczycieli. Zgodnie jednakże
z dyrektywami XXIV Zjazdu KPZR, w

najbliższym pięcioleciu płace te wydatnie
wzrosną. „Czy można być wszelako prze­
konanym, że podwyższenie pensji automa­
tycznie doprowadzi do tego, że mężczyźni
rzucą się do szkół? — pyta W. Pierewie­
dencew i przytacza szereg innych zjawisk,
w nie mniejszym stopniu niż niskie płace
wpływających na małe- zainteresowanie
zawodem nauczyciela.

Jak długo nauczyciel pracuje?

Na ten temat — stwierdza autor —

istnieją rozbieżne poglądy między nauczy­
cielami i socjologami z jednej strony, a

statystykami — z drugiej. Ci ostatni twier­
dzą, że pedagodzy w szkołach mają skróco­
ny dzień pracy, zaś socjologowie, na pod­
stawie szerokich badań dowodzą, że śred­
ni czas pracy nauczyciela w tygodniu wy­
nosi 60 godzin, gdy robotnicy i urzędnicy
w ZSRR pracują tylko 40 godzin tygodnio­
wo.

„Przeciążenie pracą pedagogów — pisze
autor — jest istotne z różnych punktów
widzenia. Trzeba je brać pod uwagę przy
określaniu poziomu płac, organizacji wa­
runków życia nauczyciela, rozdziału w

szkole obowiązków społecznych i w wielu
innych sytuacjach. A już w żadnym razie
nie godzi się, wbrew logice i oczywistym
faktom twierdzić, że nauczyciel ma „skró­
cony dzień pracy”. (...) Jestem skłonny zgo­
dzić się z tymi, którzy uważają, że kobiety
łatwiej niż mężczyźni godzą się z tą sy­
tuacją, w mniejszym stopniu urażającą ich
ambicję”.

„Urawniłowka”

Innym zjawiskiem utrudniającym sytua­
cję nauczyciela jest wg W. Pierewiedence-
wa brak zróżnicowania oceny pedagogów
w zależności od ich rzeczywistych kwalifi­
kacji. „We wszystkich prawie sferach dzia­
łalności — pisze autor — poziom kwalifi­

od przyjaciół
Obowiązki i prawa

kacji osiągnięty przez specjalistę jest oce­
niany i doceniany. Od wartości pracownika
i jego kwalifikacji zależy w określonej
mierze rodzaj pracy, jaką się człowiekowi
powierza oraz płaca, jaką otrzymuje — itp.

Niczego takiego nie ma w dziedzinie o-

światy. Jedno co istnieje — to podwyższa­
nie pensji w zależności od stażu”. „Następ­
stwem tego jest — pisze autor — ucieczka
ze szkoły najbardziej utalentowanych, e-

nergicznych ludzi”.

„Widoczne jest — stwierdza dalej Pie­
rewiedencew — że również w szkole ogól­
nokształcącej konieczne jest stworzenie ja­
kiegoś- systemu oceny kwalifikacji. Czy
będą to tytuły szkolnych docentów i profe­
sorów, jak proponują niektórzy, czy „kla­
sy” wykładowców, jak chcą inni — to

sprawa druga. Ważne jest, aby utalentowa­
ny i zdolny nauczyciel mógł liczyć na osią­
gnięcie najwyższych „stopni” w swoim za­
wodzie w wieku 30—35 lat. I żeby zależała
od tego i wysokość pensji, i stopień samo­
dzielności i wypełniane w szkole funkcje”.

sokiej jakości i właściwoś­
ciami dorównuje kryszta­
łom brazylijskim.

Bratysławskie
uroczystości muzyczne

W dniach od 26 września
do 14 października od­
bywa się w Bratysławie
siódmy festiwal muzyczny

pod nazwą „Bratysławskie
uroczystości muzyczne” W
festiwalu uczestniczyć bę­
dą znani soliści, dyrygenci,
wykonawcy i zespoły mu­
zyczne zza granicy. Jednym

stanie zakończona rozpo­
częta kilka lat temu akcja
wprowadzenia do szkół
NRD nowego programu
nauczania. Nowy program
nauczania stawia wyższe
wymagania także nauczy­
cielom. Dlatego właśnie po­
nad 30 tys. nauczycieli wy­
korzystało ferie szkolne dla
podniesienia swoich kwali­
fikacji n» różnego rodzaju
kursach. Nie tylko dzieci
zaczęły z dn;pm 1 września

nowy rozdział w swoim ży­
ciu. W tym dniu, w szkol­
nictwie NRD roznoczęło
pracę 5800 młodych nau­
czycieli.

„Praw ma pedagog nierównie mniej niż
obowiązków” — pisze dalej W. Pierewie­
dencew i na potwierdzenie swojej tezy cy­
tuje list jednego z nauczycieli.

„Nauczyciel w szkole pozbawiony jest
praw. Kiedyś uczniowie bali się „dwójek”,
a teraz, kiedy je dostaną, śmieją się: i tak
nie pójdę na wyższą uczelnię. Kiedyś bali
się usunięcia ze szkoły, teraz trudno ich
tym przestraszyć, gdyż przejdą do innej
szkoły. Spróbujcie usunąć ucznia, który u-

niemożliwia prowadzenie lekcji! Spróbuj­
cie postawić złemu uczniowi „dwójkę” na

okres: zagryzą cię sami twoi koledzy za ob­
niżanie poziomu sprawności nauczania.
Wniosek z tego jeden: nie nauczyłeś, nie
wychowałeś 1“

Dwa prestiże

Powody spadku prestiżu zawodu nauczy­
cielskiego upatruje również W. Pierewie­
dencew w niezbyt wysokich kwalifikacjach
niektórych jego przedstawicieli. „Prestiż
zawodu — pisze — tworzą sami nauczy­
ciele. Należy z tego wyciągnąć oczywisty
wniosek: — jednym z najważniejszych kie­
runków podniesienia prestiżu zawodu na­
uczycielskiego powinien być wzrost ogól­
nej kultury i przygotowania zawodowego
nauczycieli.

Nauczyciel powinien być u nas, podobnie
jak bóg, jednością w trzech osobach: powi­
nien znać tę naukę, której podstawy wy­
kłada; powinien umieć wykładać i umieć
wychowywać”- W. Pierewiedencew wyra­
ża dalej wątpliwość, czy na przygotowa­
nie nauczyciela do takich wymagań wy­
starczy cztery lata nauki. Np. inżynier
kształci się co najmniej pięć lat, nie licząc
początkowego stażu po ukończeniu uczelni.

Na zakończenie autor apeluje do Akade­
mii Nauk Pedagogicznych ZSRR, aby za­
brała głos w tej dyskusji, tak ważnej dla
poprawy sytuacji nauczycieli i dla stwo­
rzenia warunków, zachęcających ludzi
zdolnych i utalentowanych do wybierania
zawodu nauczyciela.

DYSKUSJA
w ZSRR

Riksdegenhuset — parlament w Szwecji®

Bożena Nowicka

KRÓLEWSKIE APANAŻE

w niebezpieczeństwie

Jedynymi
szwedzkimi milionerami,

którzy nie płacą podatków od posia­
danego majątku, jest rodzina królew­
ska z sędziwym Gustawem VI na cze­
le. Nie wiadomo tylko, jak długo je­
szcze uda się szwedzkiemu domowi

panującemu zachować ten przywilej. Wła­
śnie w tym roku jeden z posłów socjalde­
mokratycznych do szwedzkiego Riksdagu,
Stig Alemyr, zaprotestował przeciwko te­
mu prawu, proponując... opodatkować kró­
la!

O równość wśród podatnikowi

Alemyrowi chodzi zresztą nie tyle o ko­
rzyści materialne dla państwa, płynące z

tytułu ewentualnych podatków od królew­
skich kroci, ile o zniesienie niesłusznej, je­
go zdaniem, niedemokratycznej zasady.
Wysokie i sukcesywnie wzrastające w za­
leżności od zarobków podatki w Szwecji są
świętą i niepodważalną daniną, jaką płaci
każdy obywatel za opiekę państwa, które
— trzeba to przyznać — troszczy się o oby­
watela od kołyski do grobu. Jednak narze­
kanie na „te koszmarne astronomiczne po­
datki” należy do żelaznych tematów roz­
mów towarzyskich, a wyrozumiałość dla
niechęci podatników do spełniania tego o-

bowiązku posunięta jest aż do bardzo ła­
godnego traktowania oszustw podatko­
wych, mimo że „zaszachrowane” kwoty
niejednokrotnie sięgają milionów koron.
Winni tych malwersacji, mając do wyboru
wpłacenie lwiej części dochodów do skarbu
państwa lub grzywnę i 3 miesiące więzie­
nia, rezygnują z obydwu rozwiązań.,. Po
prostu pewnego pięknego dnia przenoszą
się do Paryża, Rzymu czy Zurichu, zabie­
rając ze sobą gotówkę w całości. W ten
właśnie sposób utworzyła się wcale poka­
źna grupa szwedzkiej „emigracji podatko­
wej”, składającej się zresztą z samych gru­
bych ryb.

Przy okazji podważania zasady wyłącze­
nia króla i rodziny królewskiej z kręgu po­
datników, wypłynął na światło dzienne je­
szcze jeden precedens, a mianowicie uprzy­
wilejowania podatkowe dla prywatnych
mecenasów sztuki, inwestujących w zbio­
ry miliony koron. Rzeźby, obrazy i inne
cenne przedmioty, będące w prywatnym
posiadaniu, nie podlegają opodatkowaniu.
Przywilej ten z pewnością miał na celu po­
pieranie bezinteresownych uczuć do sztuki-
Jednak znawcy prawa szybko dostrzegli

tu furtkę, przez którą można się wymknąć
z misternych i łowiących wszystko sieci
praw podatkowych.

Gdy się nie jest królem...

Korzystanie z tej furtki w praktyce wy­
gląda mniej więcej tak. że milioner szwedz­
ki, który ma mnóstwo pieniędzy i sporą
rodzinę, kupuje od czasu do czasu znako­
mity obraz czy inne dzieło sztuki, od której

to transakcji nie musi nic płacić. Po jakimś
czasie na tej samej zasadzie darowuje te
cenne obrazy członkom swej rodziny. Gdy
po jakimś czasie, dożywszy sędziwych lat,
milioner umiera, okazuje się, że wcale nie
pozostawił tak dużo pieniędzy czy nieru­
chomości do opodatkowania spadkowego.
Miał bowiem znakomitą kolekcję sławnych
płócien... a te nie podlegają podatkom. Re­
szta jest równie prosta jak początek. Spad­
kobiercy sprzedają cenną kolekcję również
bez kłopotów ze strony władz, i okazuje
się, że zmarły był jednak milionerem. Nie
grozi im nawet podatek bezpośredni na­
kładany w Szwecji na wszystko, co się ku­
puje. Przecież obrazy są rzeczami używa­
nymi, a tylko na nowe, spod igły, nakła­
dany jest ów haracz zwany Momsem, któ­
ry wzrasta równolegle do kłopotów finan­
sowych rządu.

Koniec żartów z podatkowych
zarządzeń?

Poseł Alemyr twierdzi, że umykające tę­
dy korony rosną w miliardy, a handel sztu­
ką, nie mający nic wspólnego z uwielbie­
niem dla jej dzieł — jest jednym z najin-
tratniejszych interesów, co zresztą wyja­
śnia zainteresowanie Szwedów malar­
stwem.

Pan Alemyr wymyślił już nawet sposób
dobrania się do skóry mecenasom sztuki,
proponując opodatkowanie zbiorów, biorąc
za, punkt wyjścia kwoty, na jakie są ubez­
pieczone.

Poseł Alemyr zamierza wystąpić ze swy­
mi wnioskami w sprawie zreformowania
systemu podatkowego na najbliższej sesji
parlamentu.

Pierwszy wniosek — ze względu na oso­
bę Jego Królewskiej Mości, która w Szwe­
cji nadal jest pod tradycyjną ochroną i

poddani rzeczywiście nie lubią napaści na

osobę monarchy — nie będzie chyba miał
dalszego ciągu. Ale ten drugi pomysł ra­
cjonalizatorski może się przyjąć.

J
ak wyrwać Saharę z izo­
lacji? Rozległe, pustynne,
obszary południowej Al­
gierii, Mauretanii, Mali,
Nigru do dziś pozostają
odcięte od nowoczesnego
świata, trudno dostępne,

tajemnicze, a ludność pozba­
wiona tzw. dobrodziejstw cy­
wilizacji żyje w warunkach

prymitywnej gospodarki.
Na Saharze postęp wytycza

najlepiej czarna linia bitej
drogi na burym piasku. Linia
ta w epoce kolonialnej docie­
rała tylko do źródeł suruw*

sza ze względu na żar i suszę.

Droga szeroka będzie na 4—6

ców. W Algierii, na przykład,
droga bita urywa się w ośrod­
ku naftowym Hassi Messaoud
lub też w dawnym zagłębiu
węglowym Bechar, albo w sto­
licy daktylowej — Tuggurcie.

Anna Jackowska

nie: porty śródziemnomorskiej
Algierii i droga transsaharyj­
ska — będzie wiele tańsze. Dro­
ga bita w Algierii dociera w

tej chwili najgłębiej do oazy
El Golea, skąd pobiec ma dalej
do Ain Salah i do Tamen

Rasset. 60 km za Tamen Ras-

m, prace trwać będą w tem­
pie 600 m dziennie.

W
Algierii zdołano już zre­
alizować około 1500 km

saharyjskich dróg. Naj­
dłuższa z nich to 700-kilo-

metrowy odcinek Abadla-Tin-
duf na Saharze Zachodniej.
Droga ta będzie wkrótce prze­
dłużona do oaz Mauretanii, by
tchnąć nowe życie w dawny,
zapomniany dziś „złoty szlak
Maurów”. Doprowadzono też

drogę do oazy Adrar, przedłu­
żając w ten sposób o 200 km

dawny tajemniczy szlak do
Timbuktu. Dla Adraru ma to

T
unezja, Algieria, Mali i Ni­
ger, kraje cierpiące naj­
bardziej wskutek braku
sieci dróg, utworzyły w

1965 r. Komitet Łączności
Transsaharyjskiej. ONZ sfinan­

sowała koszty inspekcji terenu

i wstępnego projektu. Raport
sporządzony w 1969 r. wykazał,
że mimo wielkich kosztów bu­
dowy i konserwacji droga
transsaharyjska będzie rento­
wna, gdyż umożliwi wymianę
handlową między sąsiadujący­
mi ze sobą poprzez Saharę
krajami, a także spełniać bę­
dzie rolę tranzytu w wymia­
nie między krajami europej­
skimi a na przykład Nigrem
czy Mali, dokąd towary z F«i-

ropy transportowane są do
dziś drogą morską do odleg­
łych portów Afryki Zachod­
niej, a stamtąd koleją do

miejsc przeznaczenia. Połączę-

set zaś rozdzieli się na dwie

części, jedna wieść będzie do
Gao w Mali, druga do Nigru.
Planowano, że w Nigrze o-

siągnie miejscowość Tahout,
lecz odkrycie złóż uranu w

Arlit sprawiło, że drogę do­
prowadzi się do Arlit.

D
o realizacji projektu przy­
stąpiono właśnie na tere­
nie Algierii. 15 września

prezydent Bumedien do­
konał inauguracji prac na od­
cinku El Golea, Ain Salah.

długości 360 km. Prace trwać

będą w kampanii 2-letniej, w

okresie wrzesień 1971 r. —■
czerwiec 1972 r. oraz wrzesień
1972 r. — czerwiec 1973 r. W

miesiącach letnich inwestycje
saharyjskie na ogół się zawie­

w tej chwili wielkie znaczeuie

gospodarcze, gdyż rozwinięto
tam z wielkim sukcesem ho­
dowlę pomidorów i w okresie

zimowym droga Adrar — mia­
sta północy staje się ważnym
szlakiem pomidorowym. Po raz

pierwszy też Sahara otrzyma­
ła w Algierii drogi w kierunku

równoleżnikowym, obliczone
na integrację gospodarczą od­
izolowanych portów pustyni.
Połączono więc oazę Sahary
Zachodniej Timmimoun z El
Golea oraz dwie oazy dakty­
lowe: Tuggurt z El Oued.

Pierwszy odcinek transsaharyj­
skiej drogi El Golea-Ain Salah

mający połączyć Algierię z

wnętrzem Afryki buduje Al­
gierska Narodowa Służba Mło­
dzieży — jest to bowiem ogól­
nonarodowy cel prowadzący
do pokojowego podbicia Saha­
ry i zjednoczenia Afryki. Sa­
harę opasuje dziś powoli sieć

dróg, które nazywa się tu li­
niami życia.
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Najwyższa pora na konkretne działanie

Ochrona środowiska —

zadaniem pierwszoplanowym
Problemy racjonalnego wykorzystania środowiska, ochrony

powietrza, wód i gleby stanowią w chwili obecnej jedno z

pierwszoplanowych, najpilniejszych do rozwiązania zadań —

na skutek bowiem nie zawsze w pełni przemyślanej działal­
ności, niedostatecznej integracji rozwiniętej techniki z wy­
mogami środowiska i potrzeba mi Człow ieka, doszliśmy do sta­
nu, który już po kilku latach trwania, mógłby doprowadzić do

katastrofy. Grozi nam przekroczenie dopuszczalnego za­
nieczyszczenia powietrza (w zimie stan taki w Krakowie wy­
stępuje już obecnie), zanieczyszczone są wody, ogromne ob­
szary na skutek składowania na nich odpadów — nie nadają
się zupełnie do użytku, a dodatkowo jeszcze — powodują
zanieczyszczanie wód powierzchniowych.

Głównymi sprawcami za­
nieczyszczania atmosfery w

Krakowie są: Huta im. Leni­
na, zakłady energetyczne, che­
miczne, materiałów budowla­
nych, elektrociepłownia i lo­
kalne kotłownie. Dla przykła­
du — Huta im. Lenina, mimo
zainstalowania szeregu urzą­
dzeń odpylających emituje o-

koło 16 proc, ogólnej ilości py­
łu zanieczyszczających atmo­
sferę regionu, a idzie to w

grube tysiące ton.

W znacznym stopniu zanie­
czyszczają powietrze środki
transportu, pojazdy spalinowe.
Prowadzone w Krakowie wy­
rywkowe badania wykazały
przekroczenie dopuszczalnych
norm tlenku węgla i węglowo­
doru oraz związków ołowiu.
Dla odciążenia większych sku­
pisk mieszkańców od nasilenia
ruchu kołowego i zmniejszenia
tym samym stopnia zanieczysz­
czenia powietrza, przystąpi się
do budowy obwodnic i nowych

dworców PKS lokalizowanych
poza centrum — w Krakowie
postuluje się budowę dworców
dzielnicowych.

Nadzieję na poprawę sytua­
cji wiąże się w naszym mieś­
cie z rozbudową elektrociep­
łowni w Lęgu (umożliwi to li­
kwidację przestarzałych i u-

ciążliwych kotłowni lokal­
nych), z dalszą instalacją u-

rządzeń odpylających, a nie­
kiedy także ze zmianami pro­
cesów technologicznych. Wo­
kół najbardziej uciążliwych
zakładów, m. in. HiL, Cemen­
towni Nowa Huta, Bonarki,
Lęgu utworzone zostaną strefy
ochronne, rozważa się również
możliwość przeniesienia lud­
ności osiedli położonych w po­
bliżu Huty im. Lenina, m. in.
Pleszowa, a także przeniesienia
poza obręb miasta zakładów
mięsnych, garbarskich i in­
nych.

Pilną potrzebą jest budowa
w nasąym mieście zakładów

wykorzystujących odpady. Za­
kład taki muszą — i to jak
najszybciej — wybudować:
Krakowskie Zakłady Sodowe,
Huta im. Lenina i Elektro­
ciepłownia w Lęgu — dla
przetwarzania żużlu zajmują­
cego obecnie ogromne, wielo­
hektarowe obszary, Krakow­
skie Zakłady Przemysłu Gu­
mowego, Bonarka i wiele in­
nych.

Poważne zaniedbania wystę­
pują w Krakowie w dziedzinie
zaopatrzenia w wodę i w go­
spodarce ściekami. Do kanali­
zacji miejskiej odprowadzane
są nieoczyszczone ścieki prze­
mysłowe, zawierające różnego
rodzaju substancje chemiczne.
Powoduje to trudności eksplo­
atacyjne urządzeń oczyszcza­
jących, Szybkie zużycie kana­
łów, a przede wszystkim nad­
mierne zanieczyszczanie wód
Na ogólną ilość 4,5 min m’
ścieków na dobę, odprowadza­
nych z obszaru województwa i
miasta Krakowa, tylko 18 proc,
podlega oczyszczeniu lub czę­
ściowemu oczyszczeniu, stąd
też konieczne jest ścisłe prze­
strzeganie przez wszystkich o-

bowiązującegó u nas prawa
wodnego; realizacja zaległych
inwestycji wodno-ściekowych i
budowa nowych. Dotyczy to

przede wszystkim kombinatu
metalurgicznego HiL. Spełnie­
nie tych wszystkich warun­
ków jest absolutną koniecz-

1 nością. (p)

Dziś pytanie — jutro odpowiedź

209-95 oraz 235-60 wewn. 35

społeczną trybuną miasta

Co,gdzie,
kiedy ?

SOBOTA
NIEDZIELA

9i10
PAŹDZIERNIKA

Pelagii
Dionizego

CENNA INICJATYWA

KD PZPR

NOWA HUTA

W okresie do VI Zjazdu
Partii sekretarze Komite­
tu Dzielnicowego PZPR w

Nowej Hucie przyjmują
bezpośrednio pracowników
zakładów pracy, instytucji
i mieszkańców tej dzielni­
cy w sprawie postulatów i
wniosków.

Dyżury odbywają się w

siedzibie Komitetu Dzielni­
cowego PZPR — Nowa
Huta os. Teatralne 8 nr

tel. 434-49.

XIV Dni Książki i Prasy Technicznej

Książka = postęp

Lektorskie seminarium
W Suchej Strudze koło

Piwnicznej odbywa się 3-dnio-
we seminarium lektorów Ko­
mitetu Dzielnicowego PZPR

Zwierzyniec. Uczestniczy w

nim około 50 osób. W czwar­
tek gośćmi lektorów byli se­
kretarz Komitetu Wojewódz­
kiego Kazimierz Barwaćz oraz

I sekretarz KD Leonard Żu-
kiewicz. K. Barwacz mówił
o przygotowaniach do VI

Zjazdu Partii oraz przedstawił
bieżącą informację polityczną.
Odpowiadał również na liczne

pytania, (w)

XIV Dni Książki i Prasy
Technicznej, które trwać bę­
dąod11do16bm.upłynąw
tym roku pod hasłem zwięk­
szenia czytelnictwa książki
technicznej w zakładach pra­
cy i zwiększenia propagandy
na rzecz rolniczej książki tech­
nicznej w środowisku wiej­
skim. Zarzucono dotychczaso­
wy zwyczaj organizowania wy­
staw inauguracyjnych w klu­
bie NOT w Krakowie. Tym ra­
zem organizatorzy („Dom
Książki", NOT, WKZZ) —

wyszli do zakładów pracy, a

wystawę inauguracyjną książ­
ki technicznej, na którą skła­
da się około 700 tytułów, w

większości nowości wydawni­
czych, zorganizowano w Domu
Kultury Tarnowskich Zakła­
dów Azotowych w Tarnowie.

Tegoroczne Dni-zapowiadają
się bardzo ciekawie. Zaplano­
wano zorganizowanie: 150 wy-

staw księgarskich, wystawy w

bibliotekach powiatowych,
miejskich, w zakładowych do­
mach kultury, klubach stowa­
rzyszeń naukowo-technicz­
nych. W 350 klubach: Rolnika,
Ruchu i GS organizowane bę­
dą wystawy rolniczej książki
technicznej i odczyty. Oprócz
tego: kiermasz w Nowej Hu­
cie, audycje radiowęzłów za­
kładowych połączone z kon­
kursem, ekspozycje książki
technicznej w szkołach śred­
nich zawodowych i ogólno­
kształcących, prelekcje szkol­
ne na temat upowszechniania
nowoczesnej techniki i roli
książki w tym procesie, a także
konkurs dla uczniów szkół
średnich z Zakresu czytelnic­
twa książki technicznej. Rów­
nież na wystawach w Krako­
wie, w Klubie TPPR i Domu
Książki eksponowane będą
książki i prasa techniczna ra­
dziecka. (do)

MAŁA
KRONIKA

SOBOTA
• MDK (Krowoderska 8): godz.

12— „Wybieramy zawód" Tech­
nikum Budowlane i Komunikacyj­
ne. Spotkanie d!a uczn. kl. VIII.

• MDK (Józefa 12): godz. 15.30
— „Opowieści z tamtych dni" dla
uczn. szk. podst. — godz. 18.00 —

Wieczór zabaw i konkursów zręcz.

ilościowych dla szkól średnich.
• MDK (Czackiego 11): godz.

17 — Spotkanie z cyklu „Kopernik
obywatelem współczesności" dla

mlodz. od 12 lat.

NIEDZIELA

• MDK (Józefa 12): godz. 10 —

Konkurs na najpiękniejszą bajkę
dla kl. I—IV. — godz. 11 .30 — Wy­
stęp wojskowego zespołu góral-’
sklego.

• Klub TPPR (Rynek Gł. 20):
godz. 19 — Wieczornica z okazji
Dnia Wojska Polskiego. Wystąpią:
Zespół „Trojka’1, B. Barska, P.

Kirklewski, J. Kllta, I. Blahaczko-

wa.

Niedzielne popołudnie na Wawelu

Wypadki, kraksy...
4 Ambulatorium Chirurgiczne

Pogotowia Ratunkowego udzieli­
ło wczoraj do godz. 21 pomocy
ponad 100 pacjentom. ♦ Na skrzy,
żowaniu ulicy Zwierzynieckiej i
al. Krasińskiego został potrąco­
ny przez samochód Ludwik Sko­
wroński zam. ul. Ciesielska 7/2,
który doznał stłuczenia głowy. ♦
Na ul. Dzierżyńskiego motocykli­
sta Adam Synowiec zam. os. Kra­
kusa 9/16 zderzył się z samocho­
dem. Motocyklista doznał złama­
nia nogi. ♦ Na skrzyżowaniu Ma­
teczny samochód potrącił Roma-

ne Cieślę zam. ul. Żywiecką 26,
która doznała poważnego urazu

głowy i przewieziono ją do Kli­
niki Chirurgicznej AM. (s)

Pokaz nowoczesnego

sprzętu ogrodniczego
Dziś o godz. 10 obok siedziby

Rejonowego Zakładu Zaopatrze­
nia Ogrodniczego w Krakowie,
przy ul. Reduta 9 odbędzie się
pokaz małych ciągników i towa­
rzyszącego sprzętu ogrodniczego,
sprowadzonego z Czechosłowacji.

PRZERWY
W DOSTAWIE PRĄDU

Zakład Energetyczny Kraków—
Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— w dniach 11 i 12 października,

od godz. 6.30 do 16, w Jugowicach,
ul. Zakopiańskiej, Zawiłej, Mo­
drej, Sielskiej, Orzechowej

— w dniu 12 października, od

godz. 6 .30 do 16, w blokach KZS
— ul. Zakopiańska

— w dniu 13 października, od

godz. 6.30 do 16, przy ul. Targowej,
Józefińskiej, Lwowskiej, Boh. Get­
ta, Krakusa

— w dniu 14 października, od

godz. 6.30 do 16, przy ul. Lwow­
skiej, Limanowskiego, Hetmań­
skiej, Kingi, Dąbrowskiego, Rę­
kawka, Traugutta

— w dniu 15 października, od

godz. 6 .30 do 16 przy ul. Czarniec­
kiego. Rękawka, Limanowskiego,
Benedykta

— w dniu 15 października, od

godz. 6.30 do 12, przy ul. Rydlów-
ka, Konopnickiej, Skrzyneckiego.

Bliższych informacji udziela Re­
jon Energetyczny Nr 3 „Podgó­
rze”: tel. 586-80, wewn. 554.

w ▼ ie jestem uciążliwym lokato-
W rem. Klatki schodowej nie
H zaśmiecam, o 22.00 wyciszam
głośnik, mniej więcej co dwa mie­
siące wzywam hydraulika by na­
prawił cieknący kran, czynsz pła­
cę regularnie. Ale zdarzyło mi się
w lipcu wyjechać na urlop. Przed
wyjazdem nie pomyślałem o czyn­
szu, zapłaciłem po powrocie. Za

późno, jak się teraz okazało. Ad­
ministracja przysłała mi bowiem
UPOMNIENIE wraz z wykazem
należności, w którym figurują
dwie pożycje: odsetki za zwlokę
zaVII71r. — 26 zł i koszty u-

pomnienia 3 zł.

Nie mam pretensji do pracowni­
cy administracji mojego domu (z
którą nb. nie znamy się osobiście,
czynsz płacę za pośrednictwem
PKO). Ona ma przepis i ma mo­
ją kartotekę. W kartotece jest
zwłoka, wypisuje upomnienie.
Szybko, sprawnie, na miarę na­
szej zautomatyzowanej epoki Ale
kto ten automat wprawił w ruch?

Ciekaw również jestem, kto u-

'stalil wysokość odsetek. Za
sikanie płacę 529 złotych.
zv'lokę mam zapłacić 26 zł.
liczyłem szybko, że wynosi
proc. Miesięcznie. Panowie,

mie-
Za

Po-
to5

WSZYSTKIM NASZYM
CZYTELNIKOM PRZYPOMI­
NAMY UPRZEJMIE, ŻE TE­
LEFONY SĄ PRZYJMOWA­
NE TYLKO W GODZINACH
OD 10-11 KAŻDEGO DNIA
Z WYJĄTKIEM NIEDZIEL I
ŚWIĄT.

Nieprzestrzeganie tych go­
dzin dezorganizuje naszą pra­
cę i nie pozwala na szybkie
udzielanie odpowiedzi.

Czy przysługuje mi zasiłek ro­
dzinny, jeśli syn uczy się w szkole

przyzakładowej 1 otrzymuje wy­
nagrodzenie miesięczne — 300 zł?

Rodzice otrzymują zasiłek
rodzinny dopóki dziecko nie u-

kończy 16 lat — informuje dy­
rektor ZUS H. BOGACZ. - Je­
śli po przekroczeniu tej grani­
cy wieku młody człowiek o-

trzymuje stypendium lub wy­
nagrodzenie (jak w tym wy­
padku) będąc uczniem jakiej­
kolwiek szkoły, to zasiłek
zgodnie z obowiązującymi
przepisami przestoje być wy­
płacany.

Na os. Podwawelskim prowadzo.
ne są prace ziemne i żie zabezpie­
czono przekopy przy bloku nr 12

(Od ul. Konopnickiej), co stwarza

poważne zagrożenie. Poza tym w

całym osiedlu nie ma żadnego pla­
cu zabaw dla dzieci. Czy zostaną
one tu założone 1 kiedy?

Tam gdzie prowadzi się
prace ziemne nie ma przejścia
do budynku i nie powinny one

nikomu zagrażać. Być może, że
KPB nie zadbało o należyte
zabezpieczenie, zapominając o

dzieciach i tym problemem
zajmiemy się natychmiast —

informuje zastępca przewodni­
czącego Zarządu Związkowej
Spółdzielni Mieszkaniowej M.
KOŁACZ. — Jeśli chodzi o pla­
ce zabaw, to w roku bieżącym
powstaną trzy — w tym i dla
najmłodszych. W' październiku
przy bloku nr 12 oddane zo­
stanie asfaltowe boisko do siat­
kówki (w zimie będzie tu lodo­
wisko). Większe place jak np.
boisko do piłki nożnej mogą

być zorganizowane na skraju
osiedla dopiero po jego całko­
witym ukończeniu i uporząd­
kowaniu.

Dlaczego Przychodnia Zdrowia

Psychicznego przy ul. Limanow­
skiego 5 nie respektuje zgłoszeń
telefonicznych?

Przyjmujemy dzieci z całego
województwa. Przyjeżdżają tu

codziennie i przyjmowane są
natychmiast bez dodatkowego
wyznaczania terminów wizyt.
To jest słuszne i konieczne —

informuje dr ZOFIA KOSO-
WASCH. — Wizyty zamawiane
telefonicznie zmuszałyby nas

do blokowania miejsc zamó­
wionych i wtedy nie bylibyśmy
w stanie przyjąć osób przy­
jezdnych. Byłoby to utrudnie­
niem nie tylko dla naszej pra­
cy — większość pacjentów mia­
łaby niemałe kłopoty korzy­
stając z porad Przychodni.

Na os. Widok mieszkańcy bloku
18 skarżą się na liczne usterki, któ­
rymi nikt się nie przejmuje. Spe­
cjalna komisja badała te sprawy,
ale w okresie urlopowym, kiedy
wielu lokatorów nie było w mieś­
cie. Poza tym chodnik ułożony tu­
taj w grudniu na zamarzniętej
ziemi nie nadaje się do użytku.

Komisja nie przeprowadziła
wizji lokalnej w 9 mieszka­
niach — dowiadujemy się w

Zarządzie Spółdzielni Miesz­
kaniowej „Wspólnota”, — W
związku z tym z początkiem
listopada powołana zostanie
druga komisja. Stwierdzone u-

sterki w zależności od ich ro­
dzaju usunięte zostaną w ciągu
2-ch miesięcy. Wady zgłoszone
przez Czytelnika (uszkodzona
instalacja wodociągowa i wad­
liwy piecyk gazowy) usuwane

są przez samą Spółdzielnię, ale
należy je zgłosić!

Chodnik nie będzie remonto-

wany, bo powstanie w tym
miejscu nowy wraz z jezdnią
asfaltową. W tym celu zwiezio­
no już materiał budowlany i z

upływem tego miesiąca roboty
winny być wykonane, (mg)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): J. A. Kisielewski: W sieci

(zamkn.) — 18, STARY (Jagiel­
lońska 1): Dostojewski: Biesy
— 19.15. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): Albee: Wszys­
tko w ogrodzie — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI (Karmelicka 4):
Feydeau: Barillon się żeni —

19.15. LUDOWY (Os. Teatralne

34): Fredro: Damy i huzary —

19.15. OPERETKA (Lubicz 48):
Wesoła wdówka — 19.15. GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Swirsz-

czyńska: Jak słońce spadłe z

nieba — 11 . JAMA MICHALI­
KA (Floriańska 45): Boy owym
szlakiem (zamkn.) — 22. KO­
LEJARZA (Bocheńska 5): Trzy
kobiety i ja — 19.

FILHARMONIA: godz. 19.30
— Koncert symfoniczny w ra­
mach dni kultury NRD. Wy­
konawcy: Orkiestra PFK pod
dyr. T. Strugały, Soliści: C.
Rossi (Włochy) — skrzypce, S.
Lorenz (NRD) baryton.
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SŁOWACKIEGO: W sieci —

19.15. STARY: Marlowe: Tra­
giczne dzieje doktora Fausta
— 19.15. KAMERALNY: Witkie­
wicz: Szewcy — 15. Cwojdziń­
ski: Hipnoza — 19.15. ROZMAI­
TOŚCI: Szwarc: Klonowi bra­
cia — 11 . Barillon się żeni —

19.15. LUDOWY: Damy 1 hu­
zary — 19.15. OPERA (pl. Du­
cha 1): Łucja z Lammermooru
— 14. GROTESKA: Łęczycka:
Jaś czy Małgosia — 12. JAMA
MICHALIKA: Boyowym szla­
kiem — 22 . KOLEJARZA: Trzy
kobiety1ja—15i19.

Jesień Cheyennów (USA, 1. 14)
14, 16.45, 19.30 . WOLNOŚĆ: Na­
rzeczona pirata (fr. 18 lat) —11.
Nie lubię poniedziałku (poi.
11 lat) 15.43, 18, 20.15. WIEDZA:

nieczynne. WRZOS: Bajki —

11 i 12. Hibernatus (fr. 11 lat)
13, 15.45, 18, 20. ZUCH: Bajki
14, Uwaga żółw (radź. 11 lat)
15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12 . Doczekać zmroku

(USA, 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUĄIE:
ŚWIT d. sala: Winnetou cz. I

(jug. 11 lat) 13. Okruchy ży­
cia (fr. 16 lat) 15.45, 18 , 20.15.
ŚWIT m. sala: Pożądanie zwa­
ne Anada (czes. USA, 18 lat)
15, 17.15, 19.30. ŚWIATOWID

d. sala: Uwaga czarny kot

(radź. 11 lat) 11.15. Spartakus
(USA, 16 lat) 16, 19.30. SFINKS:

Bajki 10, 11, 12. Pan Dodek

(poi. 1 . 11) 16, 18, 20.
CYRK WIELKI (Al. Puszki­

na) 15, 19.
LUNAPARK CSRS (pl. Cen­

tralny) od godz, 10.

SOBOTA
WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­

NICE: (10—15). SZOŁAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (10—15).
CZARTORYSKICH: Jana 19

(10—15). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—
14). Rynek Gl. 35 (9—14), Szpi­
talna 21 (9—14), Franciszkań­
ska 4 (9—14). ARCHEOLOGICZ­
NE: Poselska 3 (10—14). PRZY­
RODNICZE: Sławkowska 17

(10—13). MUZ. LENINA: To­
polowa 5 (10—17). KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—21). PAŁAC
SZTUKI: Pl. Szczep. 4 (10—17).
PRYZMAT (Łobzowska 3):
Najlepsza grafika miesiąca
(11—22). Miejska Biblioteka
Publ. (Franciszkańska 1): C.
K. Norwid (ló—15). TPSP: al.
RÓŻ 3 (11—18). MUZ. MŁ. POL­
SKI: Tetmajera 28 (11—14).
MUZ LOTNICTWA: Czyżyny
(10—14). ETNOGRAFICZNE:
Wolnica 1 (11—15). PODZIEMIA
kość. św. Wojciecha (9—18).
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Malarstwo Heinza Lohmara
w Muzeum Historycznym

Bliski związek z człowie­
kiem, występowanie przeciw
wszelkim przejawom nie­
sprawiedliwości — oto główne
cechy twórczości Heinza Loh-
mara — profesora . drezdeń­
skiej Wyższej Szkoły Sztuk
Plastycznych. Artysta łączy
zainteresowania plastyczne z

działalnością polityczną, co

zresztą znajduje wyraz w je­
go dziełach.

Istotą malarstwa Lohmara
stało się nawoływanie do bun­
tu przeciw faszyzmowi. Poza
nurtem politycznym artyście
nie obce jest zainteresowanie
naturą a także postacią kobie­
ty. Przeobrażenie jego sztuki
daje się odczuć najwyraźniej
właśnie na podstawie prze­
mian w wizerunkach kobiet
widzianych w kolejnych obra­
zach.

Na wczorajszą uroczystość
otwarcia wystawy, poza auto­
rem przybyli m. in. wiceprze­
wodniczący Rady Narodowej
Frontu Narodowego Demokra­
tycznych Niemiec, przewodni­
czący Ligi Przyjaciół Naro­
dów dr P. Wandel, który stoi
na czele delegacji NRD
wiącej w Krakowie,
kierownika Wydziału
gandy KW PZPR L.
Obecny był również
ZSRR w Krakowie M. Nowicz-
kow. (amd)

ba-
zastępca

Propa-
Piekarz.

konsul

Ojciec Goriot
nie wziąłby więcej

miejcie litość w sercu! Takich

procentów nie powstydziłby się
balzakowski Ojciec Goriot — naj­
słynniejszy lichwiarz świata. Gdy
ja powierzam swoje skromne

oszczędności PKO — otrzymuję z

tego tyułu 3 procent rocznie. A

Administracja Domów Mieszkal­
nych — pódobnie jak PKO in-

styucja państwowa, działająca w

tym samym kraju nad Wisłą —

zdziera ze mnie 5 procent mie­
sięcznie. Łatwo obliczyć, źe admi­
nistracja ceni swoje pieniądze 20

(słownie: dwadzieścia) razy wyżej
rdz PKO — moje wkłady. A za

wypisanie kilku cyfr na druczku,
zwanym „Upomnieniem" liczy so­
bie dodatkowo 3 złote. (Oplata,
pocztowa nie wchodzi w rachubę,
gdyż druczek przynosi dozorczy-
ni).

I ostatnia wątpliwość. Czynsz za

lipiec zapłaciłem 10 sierpnia. Laik

mógłby powiedzieć, że spóźniłem
się tylko 10 dni. Ale odsetki poli-

czono mi za miesiąc. Obowiązują­
ce przepisy mówią bowiem, że

czynsz należy płacić do 10-go za

miesiąc bieżący. Czyli praktycznie
rzecz blorąc — z góry. Natomiast

pensję otrzymujemy z nieliczny­
mi wyjątkami — z dołu. Nie bar­
dzo to rozumiem: czyżby admini­
stracje domów mieszkalnych były
aż w tak ciężkiej sytuacji finanso­
wej, że permanentnie muszą się
zapożyczać u lokatorów. Na to bo­
wiem wychodzi. Skoro ja za

świadczenia, które będą otrzymy­
wał przez cały miesiąc, muszę pła­
cić już 10-tego — to jest nic inne­
go tylko pożyczka bezprocentowa.
Żadnych odsetek administracji nie

naliczam!

Uwagi powyższe dedykuję Mi­
nisterstwu Gospodarki
nej, jako mój
nad projektem
kałowego.

CZARNA MAGIA oraz

JAK JĄ ZDEMASKOWANO

Komunal-

glos w dyskusji
nowego prawa lo-

W. Bieroń

Pod tym tytułem DANUTA
MICHAŁOWSKA realizuje swo­
ją adaptację słynnej powieści
satyrycznej Michała Bułhako­
wa „Mistrz i Małgorzata".
Spektakle tej nowej pozycji
Teatru Jednego Aktora odby­
wać się będą począwszy od

poniedziałku o godz. 19,15 na

scenie Teatru Kameralnego w

dniach 11, 18, 25 października
br.

SOBOTA
APOLLO: Szerokość geogra­

ficzna zero (jap. 14 lat) 10,
12.30. Z piekła do TeMsasu —

(USA, 14 lat) — 15.45. 18, 20.15.
CHEMIK: Białe wilki (NRD, 16

lat) — 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Boom (ang. 16 lat) — 15.45. KI­
JÓW: Arabeska (ang. 14 lat)
— 14.30. Westerplatte (poi. 14

lat) — 17, 19,30. KULTURA:
Czerwone berety (poi. 16 lat)
— 18, 20.15. MELODIA: Zabój­
cy (USA, 18 lat) — 16, 18, 20.15.
MASKOTKA: Człowiek z

Hongkongu (fr. 14 lat) — 11,
13, 19.30. Pierścień Księżnej
Anny (poi. 11 lat) — 15.30,
17.30. MIKRO: Życie, miłość,
śmierć (fr. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. MŁ . GWARDIA: Uciecz­
ka King Konga (jap. II lat) —

14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Ko­
bieta kot. (jap. 16 lat) — 10.15,
12.30. 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
Mózg (fr. 14 lat) — 17, 19. U-
CIECHA: Obława (USA, 18 lat)
— 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30 . Nie

pije, nie pali, nie podrywa a-

le... (fr. 16 lat) — 22.30. UGO -

REK: Jesień Cheyennów
(USA, 14 lat) — 16.45, 19.30.
WANDA: Motodrama (poi. 11

lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: — nieczynne.
WOLNOŚĆ: Nie lubię ponie­
działku (poi. 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. Narzeczona pirata (fr. 18

lat) — 22.30. WISŁA: Kopciu­
szek w potrzasku (fr. 16 lat)
— 11, 13. Walet Karowy (USA,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. WIE­
DZA: PKF. Podróż w góry
Haren. Krzyżówka z bocia­
nem. Chcę wszystko wiedzieć
— 18. WRZOS: Hibernatus (fr.
11 lat) — 15.45, 18, 20. ZUCH:

Uwaga żółw (radź. 11 lat) —

15. 17 . ZWIĄZKOWIEC: Docze­
kać zmroku (USA, 16 . lat) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Okruchy ży­
cia (fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT m. sala: Chłodnym o-

kiem (USA, 16 lat) — 15, 17.15,
19.30. ŚWIATOWID d. sala:

Spartakus (USA, 16 lat) — 16,
19.30. ŚWIATOWID m. sala: C-

scar (fr. 16 lat) — 15, 17, 19.
SFINKS: Pan Dodek (poi. 11

lat.) — 16, 18, 20.

CYRK WIELKI (Al. Puszki­
na) — 15, 19.

LUNAPARK CSRS (pl. Cen­
tralny na Skarpie): 15.30.

NIEDZIELA
CHEMIK: Oczami przyjaciół

(poi.) — 11, Białe Wilki (NRD,
16 lat) — 14.45, 17, 19.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Bajki — 12 .30,
Boom (ang. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: Arabeska (ang.
14 lat) — 11, 14.30. Westerplatte
(poi. 14 lat) — 17, 19.3(1. KUL­
TURA Czerwone berety (poi.
16 lat) — 15.45, 18, 20,15. ME­
LODIA: Bajki 11, 12, 13. Król
Maciuś I (poi. 1. 7) 14. Za­
bójcy (USA 1. 18) 16, 18, 20.15.
MASKOTKA: — Bajki 10.15,
11.15. Pierścień Księżnej Anny
(poi. 1. 11) 12.15, 15.30, 17.30.

Człowiek z Hongkongu (fr. 114)
19.30. MIKRO: Na szlaku wo­
jennych przygód (czes. 11 lat)
— 11. Życie, miłość, śmierć

(fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA: Mózg (fr. 1 . 14) 15, 17,
19.15. UCIECHA: Obława (USA,
18 lat) 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30.
UGOREK: — Bajki 11, 12, 13.

SUKIENNICE: (10— .16). SZO­
ŁAYSKICH: (10—16). CZARTO­
RYSKICH (9—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—16).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—16).
Rynek Gł. 35 (9—16). Szpital­
na 21 (9—16). Franciszkańska 4

(9—16). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (11—14). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (10—15).
PRYZMAT: (nieczynne). Miej­
ska Biblioteka Publ. (nlecz.) .

PODZIEMIA kość, św Wojcie­
cha: (9—15).

Pozostałe — jak w sobotę

15.00 Amatorskie zespoły przed
mikrofonem. 15.25 Z płytoteki
„Polskich Nagrań”. 15.50 O

czym pisze prasa lit. 16.00
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Na krakowskiej antenie.
17.15 Śpiewa Jerzy Połomski

(KR). 17 .30 25 lat biblioteki w

Bochni — repor. (KR). 17 .45
Melodie Zb. Jeżewskiego wyk.
zespół organowy Rozgł. Kra­
kowskiej (KR). 17 .55 Studenci i

zieleń — fel. Jalu Kurka (KR).
18.05 Dziennik krak. 18.20 Wid­
nokrąg. 19.00 Echa dnia. 19.15
Jak uczyć się języka francu­
skiego przerz radio? 19.31 Ma­
tysiakowie. 20.01 Recital tyg.
— H. Pischner — klawesyn.
20.29 Samo życie. 20.39 Repor­
taż z piosenką. 21 .09 Przegląd
filmowy — Kamera. 21.24 Na

płytach świata. 22 .00 Z kfaju
i ze świata. 22 .30 Wiad. spor­
towe oraz spr. z turnieju bok­
serskiego. 22.45 Zespół dziewią­
tka. 23.15 Komp. tyg. — L.
Boccherini. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn.
NIEDZIELA
PROGRAM I

10.35 Piosenka miesiąca. 11 .00

Rozgłośnia Harcerska. 11 .40 Czy
znasz mapę świata. 12.00 Tran­
smisja meczu piłk. Polska —

NRF. 12 .45 Wiad. (w przerwie).
13.50 Muz. 14.00 Komp. tyg. —

Debussy. 14 .30 W Jezioranach.
15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 Tyg. przegląd wy­
darzeń. 16.20 „Początek drogi
— Lenino” słuch, dok. 18.00

Wyniki gier liczbowych. 18.03

Koncert rozrywkowy. 19.00 Ka­
barecik reklamowy. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 19.53 Dobra­
nocka. 20.00 Wiad. 20.20 Wiad.

sport. 20.30 Matysiakowie. 21 .00
Muz. tan. 21 .30 Radio-Varlete.
22.30 Jan Pietrzak poleca.
23.00 Wiad. 23.10 Jazz. 23.25

Rytmy 1 piosenki. 24.00 Wiad.
0.05—3.00 Tr. z Kielc.

PROGRAM II

. 12.05 Wiad. 1 siedem dni
w kraju i na świecie. .12.30 We­
soły poranek. 13.30 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. 15.60 Dla
dzieci — „Opowieść o pierw­
szej miłości" — słuch. 16.00

Wyniki Lajkonika (KR). 16.01

Muzyczny kogel-mogel. 16.20

„Wycieczki nie osobiste” (KR).
16.30 Koncert Chopinowski z

nagrań A. Unińskiego. 17 00
Wiad. 17 .05 Warszawski Tygod­
nik. 17.30 Rewia piosenek. 18.00

„Etiuda radiowa” — słuch. 19.00
Wiad. 1 tel. 19.15 Mikrokabaret

piosenki. 19.45 Wojsko, strate­
gia, obronność. 20.00 Z tam­
tej strony Odry — magazyn
lit.-muz. 21.30 Powt. wyników
Lajkonika. 21 .33 Krak, aktualn.

sport. 21 .40 Rostock 71. 22 .00
Wiad. 22 .05 Ogóln wiad. sport.
22.25 Tr. z Rzeszowa. 22.35

Spotkanie z muzyką. 63.50
Wiad. 24 .00 Hymn.

POGOTOWIE
I gtfl
Siemiradzkiego 1 wypadki 09
zachorowania i przewozy 380-50

Podgórze 625-50,657-57
Grzegórzki 209-01,295-77
Nowa Huta 422-22,417-70

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Os. Na

Skarpie, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, UROLO­
GICZNY: Os. Na Skarpie,
NEUROLOGICZNY: OS. Na

Skarpie, OKULISTYCZNY: Os.
Na Skarpie, CHIRURG. DZI .EC.
Os. Na Skarpie.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynltar-

ska 11, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, NEUROLO­
GICZNY: Kobierzyn, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38,
CHIRURGIA Dziec.: Prokocim,

SOBOTA
Dietla 76 (tlen), Krowoderska

74, Konopnickiej 3, Pstrow­
skiego 27, N. Huta: os. Kazi­
mierzowskie,A. Struga 36

(tlen).
NIEDZIELA

Rynek Gł. 45 (8—21) — po­
zostałe jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

12.05 Z kraju i ze świata. 12.45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Dla
kl. IV liceum „Rozumowanie
dedukcyjne” — wyk. 13.20 Pie­
śni i tańce ziemi ros. 13,40
Więcej, lepiej, taniej. 14.00 Czy
znasz tę książkę? 14.30 Przekrój
muzyczny tyg. 15.00 Wiad. 15.05
Godzina dla dziewcząt i chło­
pców. 16.00 Wiad. 16.05 O pro­
blemach ZBoWiD-u. 16.20 Jazz

ęiRD. 16.30 Popołudnie z mło­
dością. 18.00 Wiad. 18.05 D. e.

popołudnia z młodością. 19.15

Dobry wieczór — zaczynamy.
20.00 Wiad. 20.30 Piosenki żoł­
nierskie. 20.45 Kronika sporto­
wa. 21 .00 Program z dywani­
kiem. 22 .05 Fonorama. 22.35 Non

stop taneczny. 23.00 Wiad. 23.10
Non stop taneczny. 24 .CO Wiad.
0.05—3.00 Tr. pr. z Białegosto­
ku.

PROGRAM II

11.23 Koncert chopinow­
ski gra Rafael Grozco. 11 .55
Kom. o st. wód. 12 .05 Z kraju
i ze świata. 12.25 E. Suchoń —

Serenada na ork. smyczkową.
12.40 Tr. z Rzeszowa. t3.40

„Wspomnienia” płk Z. Biesz-
czanina. 14 .00 Wiad. 14.05 Syl­
wetki komp. radź. 14.30 „Jesień
w górach” humoreska J. Hu­
szczy. 14.45 Błękitna sztafeta.

TELEWIZJA
L ITT!I

SOBOTA

PROGRAM I

8.25 Cierpienie młodego Bó-
haczka — film fab. prod. cze-

chosł. 9 .55 Dla szkół: Geogra­
fia dla kl. VI. Okres węglo­
wy na terenach Polski. 10.25—
10.55 Przerwa. 10.55 Dla szkól:
Nauka o człowieku dla kl. VIII
Postawa. 11 .25—11.55 Przerwa.
11.55 Jęz. poi. dla kl. III lic.

Tetmajer — Kasprowicz —

Staff. 12 .25—12 .45 Przerwa. 12.45
Dla szkól: Fizyka dla kl. VII

Siły i maszyny. 13.15—15.50
Przerwa. 15.50 Program dnia.
15.55 Magazyn turystyczny (KR)
16.15 Redakcja szkolna zapo­
wiada. 16.30 Dziennik. 16.40
Teatr Mł. Widza: J. Domaga­
lik — Anka. 17.20 Przegląd
wydawnictw. 17 .40 z kamerą
wśród zwierząt. 18.15 Sylwetki
krakowskich artystów muzy­
ków (KR). 18.35 Pegaz. 19.20

Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20

Muzyka lekka, łatwa 1 przy­
jemna. 21.20 Dziennik. 21.40

Cierpienia młodego Bohaczka
— film czechosł. 23.10 wioski

program rozrywkowy. 23.50

Program na jutro.
PROGRAM II

16.25 Program dnia. 16.30 Wa­
kacyjne piosenki. 17.00 Przy­
szłości zaczyna się dzisiaj. 17.30

Mecz piłki nożnej reprezenta­
cji młodzieżowych Polska —

NRF. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.20 W cztery świata

strony. 21 .15 Wspaniałości Wer­
salu — muzyka francuska XVII

w. 22 .20 24 gadziny. 22 .30 Pro­
gram II proponuje. 22 .40 Pro­
gram na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.05 Program dnia. 8 .10 TV
kurs rolniczy. 8.45 Przypomi­
namy, radzimy. 9 .00 Dla mło­
dych widzów. 10.50 W cztery
świata strony. 11 .40 Dziennik.
12.00 Sprawozdanie z między­
państwowego meczu piłki noż­
nej w ramach eliminacji do
mistrzostw Europy Polska —

NRF. 12.45 PKF (w przerwie).
13.45 Przemiany. 14.15 W sta­
rym kinie. 15.20 Mój tata jest
żołnierzem — koncert dziecię- 6

cych zespołów artystycznych,
16.10 Spotkanie z Reginą Smen-

dzianką. 17 .05 Wielka gra —

teleturniej. 17.55 Piórkiem 1

■węglem. (KR). 18.20 Piosenka
dla Ciebie. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Gilda — film
fab. prod. USA. 21 .50 Magazyn
sportowy. 22.20 Galeria. 23.05

Program na poniedziałek.

PROGRAM II
16.00 Program dnia. 16.05 |

Miasto najsławniejsze (KR).
16.40 KIF. Poławiacze krabów
— jap. film fab. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Sce­
na Prozy Bolesław Prus. Ma­
dzia w Iksinowie. 21 .30 Studio

przebojów. 22 .20 W pracowni
artysty. 22 .40 Refleksje na do­
branoc. 22.45 Program na wto­
rek.

M—14

CYRK WIELKI
f>ocf DtN-DONA

OSTATNIE DNI W KRAKOWIE
Pożegnalne przedstawienia

sobota 16 i niedziela 17 października, godz. 15 i 19

Przedsprzedaż biletów:
Filmotechnika i Orbis

Kasy cyrku czynne codziennie
od godz. 10 rano. Tel. 204-62. i

(Przedstawienia dla młodzieży I

szkolnej 12 i 14 października
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KRZYŻÓWKA NR 37
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POZIOMO: 7. pierwsza kobieta ze­
słana na ziemię, przyczyna smutków

i strapień (mit. gr.), 8. pantofelki dla

tancerki, 9. podkładka pod siodło, 10.

sznurowane buty z krótką cholewką,
12. regior. we Włoszech, ongiś koleb­
ka państwa rzymskiego, 14. uschłe ro­
śliny pozbawione liści, 15. barwne pa­
ski stosowane jako wątek do tkania,
20. przyjaciel Odyseusza i wycho­
wawca jego syna Telemacha, 21. cier­
nisty krzew owocowy, 22. niestosowne

zachowania, zniewagi, 24. znany sto­
łeczny aktor, 26. hitlerowskie bom­
bowce nurkujące, 27. nazwa burmi­
strza lub prezydenta miasta we Wło­
szech.

PIONOWO: 1. młotek bojowy, daw­
na broń kawaleryjska, 2. przysposo­
bienie, 3. lewy dopływ Wisły, 4. wy­
tworna kobieta, 5. ćwiczebny ładunek

wybuchowy, 6. rybie płuca, 11. pasmo

malowniczych gór polskich, 13. lu­
dowy taniec z figurami, 14. naczynie
do prania, 16. światowej sławy skrzy­
pek amerykański, 17. zwrotka, 13.

wiązka światła, 19. konwój, zbrojna
straż, 23. radziecka agencja prasowa,

25. bożyszcze.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać
w terminie do dnia 19. X. 1971 r. (de­
cyduje data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka
nr 37”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi redak­
cja rozlosuje nagrody w postaci 10

książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 35

Poziomo: 7. Konopnicka, 8. balonik,
9. opieńki, 11. Omsk, 13. Emilia, 15.

Łowicz, 17. Makbet, 19. Monte Cassi­
no, 22. apatia, 25. epolet, 27. Poprad,

28. szok, 29. Korybut, 30. Alesund, 81.

Turkiestan.

Pionowo: U Salamina, 2. sotnia, 8.

podkowa, 4. binokle, 5. ukwiał, 6. bi­
skwity 10. Becęuerel, 12. Szetlandy,
14. Inkowie, 16. Orinoko, 17. metka, 18.

Tosca. 20 grotołaz. 21. marynaty, 23.

pustaki, 24. inkaust, 26. Tobruk, 27.

poemat.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w

krzyżówce nr 35, z dnia 26/26 IX 1971 r.

nagrody książkowe otrzymują: M. Ge-

bel, Nowy Targ, A. Ostrowski, Nowy
Sącz. W. Sosen ko, Kraków, J. Bartke,
Kraków. K. Kzeżnikiewicz, I. Ryłko,
Kalwaria Zebrzydowska, J. Skowron,
Kraków, W. Smogorzewski, Kraków',
W. Dobrzyniecka, Kraków, A, Toma­
sik, Kraków7.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

WYLICZANKI MODEL 71

ZDZIWIONY

Dentysta: Czy pani w domu?
Pokojówka: Nie. Kazała wsz

stkich przeprosić, bo ją zęby bo­
lą.

Dentysta: A to dziwne! Prze­
cież cały jej garnitur mam u

siebie w kieszeni.

DOBRA KUCHARKA

Jakże sią udał pańskiej żo­
nie pierwszy popis kucharski?

— Niech pan sobie wyobrazi,
gotując obiad, przypaliła nie tyl­
ko mięso, ale i
ską!

książką kuchar

NA WYSTAWIE RZEŹB
— Oto ideał postaci kobiety!

Co za kształty, co za piękność!
Jak żywa!

— Brak jej tylko mowy!
— Właśnie dlatego jest dosko­

nała!

PROSTA DROGA

Męczył się ongi pedagog stary,
By wbić mi do głowy w szkole,

że linia prosta najkrótszą drogą,
A żem to pojął w mozole.

Jednakże w życiu odwrotny
wniosek

Wysnuwam z spostrzeż wielu,
Bo ci co idą drogą najprostszą,
Najpóźniej dochodzą do celu.

Leo Belmont

ASTRONOMOWIE

Wiesz, co mnie najwięcej
zadziwia w astronomii?

— Zapewne drobiazgowa do­
kładność, z jaką uczeni obliczyli
wielkość planet i ich odległość od
Ziemi?

— Nie. Zadziwia mnie, jakim,
sposobem dowiedzieli się o naz­
wisku każdej planety.

FORTECA

Serce kobiet — jak forteca
To aforyzm nie bez racji
Lecz cóż? Broniąc się

najdzielniej,
Myślą o... kapitulacji!

U FOTOGRAFA
— Proszę wykonać sześć foto­

grafii mojej córki,
— A gdzie ona jest, panie do­

brodzieju?
— Została na wsi, ale ja mam

jej rysopis.

W KARCZMIE

Dlaczego, kumie, zawsze za­
mykacie oczy, kiej pijecie
rzalkę?

— A bom przysiągł mojej
bie, że nigdy nie zajrzę do
liszka.

łut po raz piętnasty ob­
chodzimy dziś w Polsce

DZIEŃ ZNACZKA. Z tej oka-,

zji warto przypomnieć histo­
rię tego święta, miłego każ­
demu filateliście.

PIERWSZE OBCHODY Dnia
Znaczka zostały zorganizowa­
ne przez filatelistów austriac­
kich w grudniu 1935 r. Nazwa

„Dzień Znaczka” po raz pier­
wszy pojawiła aię na kasowni­
ku okolicznościowym i karcie

pocztowej 1 grudnia 1935 r. w

Wiedniu. Ten pierwszy Dzień
Znaczka wywołał olbrzymi,
zainteresowanie wszystkich o-

środków filatelistycznych.

W SIERPNIU 1938 r. na XI

Kongresie FIP w Luksembur­
gu zgłoszono wniosek o usta­
nowienie Dnia Znaczka — ja­
ko święta filatelistyki — we

wszystkich krajach współpra­
cujących z PIP. Wniosek spot­
kał się z poparciem wszyst­
kich uczestników kongresu 1

przyjęty został z ogromnym
aplauzem. Postanowiono, że
Dzień Znaczka będzie obcho­
dzony corocznie w pierwszą
niedzielę po 7 stycznia. Nastę­
pny XII Kongres FIP, który
odbył się w 1937 r. w Paryżu,
ustalił nową ogólną formulę:
„FIP zaleca aby w każdym
związku krajowym obchodzić
corocznie „Dzień Znaczka”.
Termin obchodu i jego formy
pozostawiono zwyczajom 1
możliwościom poszczególnych
krajów,

POCZYNAJĄC OD 1931 R.

obchody Dnia Znaczka rozpo­
wszechniały się coraz bar­
dziej. W 1959 r. filatelistyczne
święto uczczono w 20 krajach,
a łączna suma wszystkich ob­
chodów wynosiła 334. Najbar­
dziej regularnie Dzień Znacz­
ka obchodzony byl w Szwaj­
carii — nieprzerwanie od 1937

roku.
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NASZE

— Nie krzycz
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DZIECI

tak Antosiu, bo
przeszkadzasz gościom w

— A skąd wiesz, że są
skoro drzwi zamknięte?

— A bo słyszałam, jak
mówiła do tatusia: „mój

salonie.
goście,

mama

lcocha-

GUSTA I GUSCIKI

(bajka a la Krasicki)
Ze zamknięty w kozie

niewygodnie siedział,
Żałowano łotrzyka: ten zaś

odpowiedział:
— Różne są gusta i zdania

sporne —

Co do mnie — nie lubię płacić
za komorne.

A chociaż mi ciasno, niewygodnie
trochę

Śmieję się z tego — mieszkam
na darmochę...

dość

WIELKA NIEDŹWIEDZICA
— A! Kochany pan Hieronim!...
Jakże żona?... dzieci?...
Pańska żona zawsze jeszcze
Tak jak gwiazda świeci?
Zawsze jeszcze pełna wdzięku,
Powabne ma lica?...
— A tak, panie... istna gwiazda:
Wielka Niedźwiedzica.

NIEZALEŻNI
Dlaczego malarze, którzy

wystawiają swoje obrazy w „Re­
sursie", nazywają się „niezależny­
mi"?

— Bo nikomu nie zależy na

tym, aby którykolwiek z ich ó-
brazów mieć w swym domu.

POEZJA W SALONIE

Młoda dama do księgarza:
Chciałam pana prosić o tomik

poezji.
Księgarz: Jakiego autora pani

sobie życzy?
Dama: O, wcale mi nie zależy

na autorze, byleby oprawa była
odpowiednia
z pluszową
kolonu.

do dębowego stolika,
serwetą, pąsowego

Bogdan Brzeziński

Śladami juliusza
Alkohol dla wielu —

Jak bożek dla pogan!
Więc raz napisałem
Przeciw ćwiartce slogan:

„Kto ma dryg do wódki,
Niech baczy na skutki.
Bo na dnie kieliszka
Siedzi biała myszka?”
Teraz jak Słowacki

Ciągle myślę sobie,
Że spijaczy wódy
W aniołów przerobię.

NIEPOROZUMIENIE

„Wskazuję ludziom cele!” —

Rzekł z uśmiechem

promiennym.
„Czy pan jest filozofem?”

„Nie, dozorcą więziennym,”

FRASZKI

ST* RA PRAWDA

Czasem nawet święty
Płaci alimenty.

DOBRA ŻONA

Dobrą żona, to anioł,
W ogień skoczyłbym za nią!
Nie kaprysi, nie gani.
Nie kpi i nie zanudza.

Taka fajna, i równa,
Taka swoja! Bo cudza...

MODA NA PAMIĘTNIKI

Żywotów remanenty
Od kołyski do renty.

Witold Zechenter

W SPRAWIE KĄSKA

Podkreślić pragnę bardzo

chętnie
to doświadczenie wieloletnie,
*e kto pracuje

KONSEKWENTNIE,
niejeden dobry KĄSEK

W ETNIE!

O NIEZDOBYTYCH

Chociai niejednym wydaje »ię

bryłom,
te niezdobytą >ą opoką,
można w nich takie zrobić

wyłom —

1 to głęboko!

— Wytłumacz mu, że do kultury należy ustępo­
wanie miejsca starszym.

Światło jakieś błyska
w chmurze,

mniej jakoś ciąży chamski
but,

kiedy przeczyta się na murze

krótkie, cieszące wzrok:
„kaput”

STANISŁAW RYSZARD
DOBROWOLSKI

| ednym z celów, jakie nakreślił
■ sobie okupant po opanowaniu

Polski, było zdławienie wszel­
kiego oporu, posianie apatii i zwąt­
pienia wśród najszerszych kręgów
społeczeństwa. Pogłębiać to miały

kiej. Do szczególnie ostrych pism
satyrycznych należał „Moskit”.

Największe ryzyko stanowił kol­
portaż wydawnictw satyrycznych
poza Warszawę, Kraków i inne
większe miasta. Używano tu np.
wózka dziecinnego. Na stercie bibu­
ły kolporterka Zofia Kilińska sadza­
ła swoją kilkumiesięczną córeczkę,
która — nieświadoma niebezpieczeń­
stwa — obdarzała przechodniów
czarującym uśmiechem.

W Krakowie drukowano humorys­
tyczną gazetkę „Szubienicę”, przy­
gotowywaną przez grupkę akademi­
ków z kręgu „narodowego klubu

Bez słów!

Rys. Ł. Szale chi

mosncie zapowiada się grzybobranie?
Rys. W. Potoczek

O roli satyry okupacyjnej

„Przegrał wojnę
głupi malarz...44

Pierwszy znaczek, oficjalnie
dotyczący Dnia Znaczka wy­
dany został w 1937 r. przez
Belgię. Najwierniejszym zna­
czkowym heroldem idei Dnia
Znaczka jest Francja, która
od roku 1941 wydaje corocznie

ładny znaczek poświęcony
„Journee du Timbre”. Drugą
jeszcze popularniejszą formą
upamiętnienia Dnia Znaczka

są kasowniki okolicznościowe.
W niektórych państwach np.
w Szwajcarii, Finlandii, Szwe­
cji — stosuje sią wyłącznie
kasowniki.

POLSKA WŁĄCZYŁA SIĘ
AKTYWNIE do obchodów

Dnia Znaczka dopiero w 1956

r. W tymże roku Poczta Pol­
ska wydała okolicznościowy
blok przedstawiający profile
głów Fryderyka Chopina,
Franciszka Liszta na tle nut

Etiudy Rewolucyjnej Chopina
oraz napisy „Dzień Znaczka

(Warszawa — Budapeszt)
1956 r.“, Poczynając od tego ro­
ku z okazji Dnia Znaczka uka­
zują się okolicznościowe emisje.
Zwiększa się także ilość urzę­
dów pocztowych stosujących
okolicznościowe datowniki.

POLSKI ZWIĄZEK FILATE­
LISTÓW po raz pierwszy za­
brał glos w sprawie Dnia
Znaczka w 1958 r. rozsyłając
do ogniw terenowych pismo
zalecające organizowani, oko­
licznościowych zebrań 1 od­
czytów. Imprezy z okazji fi­
latelistycznego święta stały się
odtąd trwałą tradycją Polskie­
go Związku Filatelistów.

Tegoroczny Dzień Znaczka
— zgodnie ze swym zwycza­
jem — Poczta Polska upamię­
tniła 8-znacz.kową serią, której
tematem jest „Kobieta w ma­
larstwie polskim” (informo­
waliśmy o niej obszernie w

ostatnim naszym kąciku).

DZIŚ ZAMIESZCZAMY OD­
CISK DATOWNIKA pocztowe­
go, Jaki stosowany jest w

Krakowie z okazji filatelisty­
cznego święta. Natomiast sta­
raniem koła PZF nr 1 im. St.

Mikstcina w Krakowie, które

obchodzi swoje XX-Iecie —

wydane zostały dwie karty
analogiczne z reprodukcjami
dziel Wt. Siemińskiego „Cze-
sząca się” 1 J. Chełmońskiego
„Babie lato”, (zg)

Dzieci z osiedla Kielec­
kiej Spółdzielni Mieszka­
niowej uwspółcześniły
przestarzałe wyliczanki.
Już nie „entliczek, pentli-
ezek, czerwony stoliczek”

służy do rozdania ról w

zabawie, ale coś zupełnie
innego i nowego:
„Raz, dwa, trzy, cztery

Maszeruje Huckelberry,
A za Hucklem — Pixl,

DIxi,
Ce się kąpią w proszku

lxi.
A za nimi misio Yogi
Co ma zawsze brudne

nogi”:

STASIO ZAMIAST TOS-U

Do TOS-u przy ul. Pstro­
wskiego w Szczecinie zgło-

Okruchy
■ił się właściciel „Fiata” s

prośbą o wymianę oleju.
Pracównik TOS-u nie od­
mówił wprawdzie wyraźnie,
ale za to starał się jak
mógł obrzydzić własną flr-

mę w oczach klienta.

— U nas w TOS-ie nigdy
nie ma odpowiedniego o-

leju, nie to co u Stasia na

Zielonej Górce! Ten to a

całą pewnością ma ten o-

lej. Niech pan lepiej od
razu jedzie do niego!

Ciekawe, kto płaci pen­
sję temu pracownikowi —

TOS czy raczej TOS i pan
Stasio?

niedorzecznik

PRASOWY

Dziennikarz „Gazety Bia­
łostockiej” poprosił jedne­
go z odpowiedzialnych pra­
cowników PKP o wypo­
wiedź na temat warunków
i stosunków pracy w bia­
łostockim środowisku kole­
jarzy. Dowiedział się, że w

myśl zarządzenia obowią­
zującego w PKP praco­
wnicy tej instytucji nie

mogą rozmawiać z dzien­
nikarzami bez zgody rze­
cznika prasowego Dyrekcji
Okręgowych Kolei Pań­
stwowych. Przynajmniej
jasno powiedziane. Gdzie

indziej bywa tyle niepo­
trzebnego kluczenia.

COS TU NIE GRA...

STEREOFONICZNIE

Jest w Poznaniu przy ul.

Dzierżyńskiego 5 specjali­
styczny sklep z płytami.
Trafiają się tu także płyty

stereofoniczne, bardzo po­
szukiwane przez meloma­
nów. Niestety, specjalizacja
sklepu nie sięga poza roz­
klekotany adapter Bamlri-
no. Odtwarzanie przy jego
pomocy płyt stereo przypo.
mina działanie dworcowych
głośników. Klienci zosta­
wiają więc dowód osobisty
„w zastaw” 1 z płytą pod
pachą wędrują do s.ąsied-
niej księgarni, która* jako
placówka nie wyspecjalizo­
wana w handlu płytami
dysponuje odpowiednim'
da pterem.

Kosa
na

kamień
Plan włamania do domu han­

dlowego „Świt" w Tarnowie

był skrupulatnie opracowany.
Przygotowywał go sam szef wie­
loosobowej, dobrze zorganizowa­
nej grupy włamywaczy — Zyg­
munt Jaworski. Przed czterema

laty, w iipcu 1967 r. został skaza­
ny na 4,5 roku pozbawienia wol­
ności i w więzieniu nawiązał sze­
reg nowych złodziejskich znajo­
mości.

Na wiosnę ub. roku nastąpiła
przerwa w odbywaniu kary i Ja­
worski opuszcza na kilka miesię­
cy więzienną celę. Pobyt na wol­
ności przedłuża się, a warunko­
wo zwolniony więzień wykorzy­
stuje ten czas na organizowanie
szeregu włamań. Wykonawcami
są i starzy doświadczeni prze­
stępcy, i nowicjusze. Rozpiętość

I wieku bardzo duża — najstarszy
włamywacz, z zawodu ślusarz
precyzyjny ma lat 60, najmłod­
szy — uczeń szkoły podstawowej
— 15 lat.

rupa poprzez nadsyłane
grypsy utrzymuje kontakty z

długoletnim więźniem, groźnym
przed laty przestępcą Janem Ku­

cem, który „wsławił się” kilku­
dziesięciu napadami z bronią w

ręku oraz ucieczką — przez pod­
kop — z więzienia Montelupich.
Kuc siedząc w więziennej celi ma

wiele czasu, opracowuje więc
instrukcje pisane szyfrem, sym­
patycznym atramentem — w któ­
rych doradza, gdzie i w jaki spo­
sób należy dokonać włamania.

I mnożą się przestępstwa. Na
początku br. w Zgłobicach pow.
Tarnów po przepiłowaniu krat
sprawcy dostają się do urzędu
pocztowego, skąd zabierają gj-
tówkę. W Gorlicach napad ra­
bunkowy. Włamanie do miesz­
kania i kradzież srebrnej zasta­
wy oraz bogatych zbiorów fila­
telistycznych.
Milicja jest już na tropie.

-Sprawdzane są kontakty
Zygmunta Jaworskiego. Szereg
faktów wskazuje na istnienie
wieloosobowej grupy.

I wówczas' następuje Włama­
nie do domu handlowego „Świt”.
Sprawcy zabierają obfity łup
wartości 168 tys. zł. Prowadzący
dochodzenie oficerowie MO przy­
jęli, iż przestępcy musieli posłu­

giwać się samochodem. Przypusz­
czenia okazały się trafne, trop
właściwy. Już następnego dnia
dotarto do taksówkarza, który
krytycznej nocy odwoził dwóch
pasażerów z 40 wyładowanymi
walizkami do Krosna.

Włamywacze złamali instruk­
cję daną im przez szefa, któ­

ra nakazywała zmianę środka
lokomocji nim dotrą z towarem
do meliny. Pojechali wprost x

Tarnowa do Krosna, a ich śladem
inspektorzy służby kryminalno-
dochodzeniowej. W mieszkaniu
brata Jana Kuca — Emila zna­
leziono srebro, nakrycia stołowa
i wiele innych rzeczy pochodzą­
cych z włamań. Ustalenia zdoby­
te drogą operacyjną z różnych
źródeł pokrywają się i prowadzą
do wykrycia, i zatrzymania człon­
ków 10-osobowej grupy, w skład
której obok włamywaczy wcho­
dzą paserzy trudniący się sprze­
dażą zrabowanych rzeczy.
D recyzyjnie prowadzone śledz-s
* two przyniosło oczekiwane re­
zultaty. Została zlikwidowana
dobrze zorganizowana „pracująca
naukowymi metodami” grupa
włamywaczy, w melihaeh pase­
rów odzyskano znaczną część
łupów. Wykryto sposoby działa­
nia, a także porozumiewania się
z ^mózgiem” — J. Kucem kieru­
jącym z więziennej celi poczyna­
niami przestępców. Zebrano też
szereg dowodów, które już
wkrótce Prokuratura przedstawi
sędziom rozpatrującym tę nieco­
dzienną sprawę. Sąd oceni udział
poszczególnych osób w dokona­
nych przestępstwach 1 wyznaczy
im odpowiednią „zapłatę”,
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masowe egzekucje, wywożenie ludzi
do obozów koncentracyjnych. „Ga-

■dzinówki” rozdmuchiwały triumfal­
nie każde nowe zwycięstwo, z głoś­
ników ulicznych płynął nieustanny
potok zachwytu nad „fuhrerem” i

„tysiącletnią Rzeszą”.
Aby przeciwstawić się temu, pod­

ziemie polskie — niezależnie od róż­
nych form walki zbrojnej — sięg­
nęło po jedną z najbardziej nieza­
wodnych broni — ośmieszania wro­
ga. Przeciw najstraszliwszemu ter­
rorowi walczono satyrą oraz kpiną.
Na łamach setek pism podziemnych
zaczęły się pojawiać celne dowcipy,
fraszki, wiersze satyryczne. Chociaż
nakłady pism podziemnych były
niskie, jednak „lotny skrzydlaty
dowcip niczym gołąb pocztowy do­
cierał do adresata, którym był cały
naród. Podawane z ust do ust dow­
cipy obiegały lotem błyskawicy cały
kraj”.

Prasa podziemna rozszerzyła swe

szczupłe łamy — wykorzystując
parkany, latarnie, słupy ogłoszenio­
we, bramy, klatki schodowe. Mury
Warszawy i innych miast pokrywa­
ły się każdego dnia niezliczonymi
napisami, rysunkami, nalepkami i
plakatami. Nawet w lasach wywie­
szano tabliczki z ironicznymi napi-

z sami: „Niemcom wstęp wzbroniony”
albo: „Niemcy wejść mogą, ale
wyjść stąd nie mogą”.

Rodzaje twórczości były rozmaite.
Kilkakrotnie podjęto próby wydania
lewych dzienników okupacyjnych,
„Gońców” — krakowskiego i war­
szawskiego, których treścią od pier­
wszej do ostatniej kolumny były al­
bo zmyślone wiadomości, albo wy­
śmiewanie wroga. Na murach poja­
wiały się plakaty, odezwy, obwiesz­
czenia z podpisem Franka i pod­
stemplowane „gawronem”, ale tak
zredagowane, że wywoływały nie­
ukrywaną satysfakcję wśród społe­
czeństwa polskiego.

„Satyra awansowała więc do roli

obrońcy ogólnonarodowego morale,
stała się potężną bronią całego na­
rodu w walce z hitleryzmem, kształ­
tując w dużym stopniu okupacyjną
obyczajowość i postawę wobec za­
chodzących wydarzeń. Był to celny
ogień artyleryjski, precyzyjnie tra­
fiający wroga i osłaniający swoich
przed demoralizacją i upadkiem
ducha”. (G. Załęski: „Satyra w kon­
spiracji”). Jednym z pierwszych
czasopism humorystycznych była
„Lipa” — wesołe pismo wychodzące
w dniach grozy. Nie dochował się
jednak ani jeden egzemplarz pisma
satyryczno - politycznego „Kret”.
Doskonale redagowaną była „Za­
dra”, wychodząca w nakładzie ok.
1500 egz. W początkach 1943 r. po­
czął się ukazywać dziennik oodziem-
ny „Demokrata”, który poświęcał
całą ostatnią kolumnę satyrze w

słowie i rysunku. Na Śląsku, a częś­
ciowo w Poznańskiem, cieszyła się
popularnością „Zachodnia Straż
Rzeczypospolitej” z „Luźną Kart­
ką” O treści humorystycznej. Do­
wcipy były pisane w gwarze śląs-

wisielców”. W jednym z numerów
tego pisma, wydawanego przez An­
toniego P. Krzyżanowskiego, czy­
tamy: „Śmiej się wesoło, na Nieraz
ców gwiżdż, lecz gdy przeczytasz,
egzemplarz zniszcz".

Szczególną rolę odgrywały liczne
ulotki. Ich celem było wyśmiewanie
wszelkiego rodzaju kolaboracjoniz-
mu.

Ale największą celnością charak­
teryzowały się dowcipy na temat o-

kupanta i jego poczynań. Oto kilka
najprzedniejszych kpin:

O TRAMWAJACH

W tramwajach warszawskich
nowy „Ordnung znów"

W przedziale dla Niemców jest
miejsce dla psów

Hejże złoto do złota, idźże sobie
idź...

Ludzie z ludźmi, psy z psami — tak
już musi być".

ZAWOŁANIE

Kto ty jesteś? — Volksdeutsch cwany
jaki znak twój? — Krzyż złamany.
Kto cię stworzył? — Zawierucha,
Co cię czeka? — Gałąź sucha.

WIDOK

Pocieszny widok, kiedy szkopów
zgraja,

Co mianem „panów" się chlubią,
Podczas alarmu tak chyżo zwiewają,
Ze portki po drodze gubią!

Sporo okazji przysparzały satyrze
niepowodzenia niemieckie na fron­
tach.

ZMIANA NAZWY

Nastąpiła zmiana nazwy Stalin­
grad. Nazywa się Hitlergrab.

NIEMCY PO KLĘSKACH W ZSRR

Rano w Warszawie pyta ktoś kon­
duktora:

— Co to był za ruch w nocy? Cały
czas jeździły tramwaje!

— Woziliśmy rąbankę...

OBNIŻKA CEN

Po krwawej bitwie pod Sewasto­
polem wołano na Kercelaku:

— Rąbanka staniała! Świeża spod
Sewastopola!

FRASZKA

Fraszka wszystko — rzekł Goebbełs
po Charkowa stracie
byleby jakiś sukces był...

w komunikacie

REKWIZYCJA FUTER

Chociaż z futer macie gacie
jednak wojny nie wygracie

DEPESZE

(po niepowodzeniach w Albanii)
Kochany Benito,
czy cię znowu obito?*

Nie udawaj Greka,
Ciebie też to czeka

SEP


